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WIĄZEK Harcerstwa Polskie­
go odbywa Walny Zjazd. ZHP 
— te trzy literki od półwiecza 
głęboko zrosły się z tradycją 
wychowawczą Polski. Zawsze 

harcerskiego munduru budził uś- 
sympatii (czasem, gdy się go wi­
na łysiejącym panu z brzuszkiem

W poprzednim numerze „Głosu" opublikowaliśmy pierwsze Infor­
macje z przedzjazdowych narad delegatów I aktywu związkowego 
w poszczególnych okręgach. W miarę zbliżania się terminu rozpoczęcia 
VIII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP wzrasta tempo przygotowań, 
konkretyzuję się coraz bardziej uwagi I postulaty, z którymi delegaci 
przybędę do Warszawy. Zamieszczone w dzisiejszym numerze daisze 
materiały sę tego jednym z dowodów.

W OPOLU
POLSKA narada delegatów 
VIII Zjazd miała wybitnie 

| ■ boczy charakter. Zarówno pro- 
blematyka obrad, jak i sposób 
podejmowania poszczególnych 

zagadnień świadczyły, że Związek czuje 
się tu współgospodarzem w pełni odpo­
wiedzialnym za sprawy szkolnictwa.

To troskliwe podejście do wszystkich 
zagadnień związanych z oświatą i wy­
chowaniem ma już tu swoją tradycję, 
a zrodziło się z ciężkich warunków, w 
jakich budowano polską szkołę na Opol- 
szczyżnie.

Mimo tych trudnych warunków, roz­
wój szkolnictwa był niezwykle dynamicz­
ny, przy czym — co warto podkreślić 
— równie dynamicznie rozwijała się or­
ganizacja związkowa. (I tak np. w la­
tach 1950—1963 liczba pracowników o- 
Światy wzrosła z 5 853 osób do 13 412 
osób, zaś liczba członków ZNP z 4 669 
do 11 067).

Już w pierwszych miesiącach po wy­
zwoleniu we wszystkich miastach po­
wiatowych funkcjonowały zarządy po­
wiatowe ZNP, które wspólnie z władza­
mi terenowymi i oświatowymi pracowa­
ły nad rozwiązaniem niemałych wówczas 
trudności. Zapoczątkowana wtedy współ­
praca trwa nadal, chociaż zmienił się 
charakter problemów, które wymagają 
rozwiązania.

Mimo znacznego wzrostu poziomu przy­
gotowania i kwalifikacji zawodowych 
kadr pedagogicznych, procent nauczycieli 
z dodatkowymi kwalifikacjami nie osiąg­
nął jeszcze postulowanego odsetka. Nie­
zadowalająca jest też — pomimo znacz­
nej poprawy — sprawność szkół wciąż 
niższa od średniej krajowej. Nadal wy­
stępuje, i co gorsze, nie maleje, zjawi­
sko przestępczości nieletnich. Istnieją też 
poważne trudności z zabezpieczeniem ba­
zy materialnej dla szkolnictwa, zwłaszcza 
W świetle wymagań wynikających z re­
formy szkolnej.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji opol­
ska narada poświęcona była analizie wa­
runków, od których zależą wyniki pracy 
oświatowej i związkowej.

„Wspólnym naszym dążeniem — po­
wiedział prezes J. Ciosk — powinno być 
wyrobienie poczucia odpowiedzialności 
wśród wszystkich pedagogów za los każ­
dego ucznia i to nie tylko w czasie za­
jęć lekcyjnych, lecz także po lekcjach, 
na terenie szkoły i środowiska. Właśnie 
nauczyciel-związkowiec, wszystkie ogni­
wa naszego Związku, powinny się stać 
warsztatem postępu i racjonalizacji pro­
cesu dydaktycznego i wychowawczego, 
szeroko oddziałującego na środowisko".

Ten postulat wiąże się z koniecznością 
zabezpieczenia wysokiego poziomu ideo­
wego i zawodowego kadr nauczycielskich 
J zabezpieczenia im odpowiednich wa­
runków.

na 
ro-

ba pracujących społecznie wynosi ponad 
8 600 osób.

Stawiając nauczycielom tak duże wy­
magania, nie wolno zapominać o zapew­
nieniu im odpowiednich warunków pra­
cy i życia. Zagadnienie to było na nara­
dzie w Opolu bardzo szeroko omawiane. 
Mimo dużej troski władz terenowych, w 
wyniku której problem mieszkań dla 
nauczycieli na wsi można było uznać za 
całkowicie rozwiązany, obecnie zaryso­
wują się na tym odcinku nowe, poważ­
ne trudności. Spowodował je rozwój sie­
ci szkolnej i podwyższenie stopnia orga­
nizacyjnego szkół — a co za tym idzie 
— wzrost liczby nauczycieli; brak środ­
ków finansowych na remont budynków 
wolnych, w wyniku czego budynki te 
przejmują inne instytucje. Problem ten 
wymaga wspólnego rozpatrzenia przez 
władze związkowe i terenowe, podobnie 
zresztą, jak i sprawa uregulowania wy­
płat poborów przez gromadzkie rady na­
rodowe. Są powiaty, gdzie wypłaca się 
pobory z opóźnieniem, są i takie, gdzie 
występują nieprawidłowości w przeka­
zywaniu dodatków rodzinnych itp. Ko­
nieczna wydaje się— w tym pierwszym 
okresie zmiany systemu wypłat — po­
moc administracji szkolnej oraz ognisk 
ZNP,

Przedzjazdowa narada delegatów woj. 
opolskiego odbyła się 23 marca. Wzięli 
w niej udział: zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego CRZZ — JOZEF 
SZYMAŃSKI, sekretarz ZG ZNP — ADAM 
KOTLINSKI, przedstawiciele WKZZ i władz 
oświatowych.

Trudno w krótkim sprawozdaniu przed­
stawić cały szeroki zespół spraw będą­
cych przedmiotem tej interesującej na­
rady. Warto jednak wspomnieć o jeszcze 
jednej sprawie świadczącej najlepiej, jak 
rzetelnie i otwarcie stawiano na opol­
skiej konferencji problemy najtrudniej­
sze. Chodzi o atmosferę w zespołach nau­
czycielskich. Duża liczba skarg i zaża­
leń kierowanych do władz oświatowych 
i związkowych stała się sygnałem, że na 
problemie atmosfery powinna w najbliż­
szym czasie skoncentrować się uwaga 
wszystkich ogniw Związku, przede wszyst­
kim zaś samych ognisk. Ale nie tylko. 
Również i uwaga władz, gdyż wiele tych 
spraw wynika z nieprawidłowego nie­
jednokrotnie załatwiania różnych kwestii 
służbowych, a także czasem z niewłaści­
wego stosunku kierownictwa szkoły do 
zespołu pedagogicznego.

Większa troska władz oświatowych z 
jednej strony, a wzmożenie czujności 
Związku z drugiej — przyczynią się nie­
wątpliwie do uzdrowienia stosunków 
i-wytworzenia takiej atmosfery, w któ­
rej praca ideowo-wychowawcza i peda­
gogiczna będzie mogła rozwijać się pra­
widłowo.
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nolegle z budownictwem szkolnym nie 
nrzebiega budowa mieszkań dla nauczy­
cieli. Województwo koszalińskie znajduje 
sie pod tym względem na ostatnim miej­
scu w Polsce.

W dyskusji, nacechowanej powagą i 
troska o rozwój szkolnictwa w kraju i w 
województwie, omawiano'wiele spraw ty­
powych również dla pozostałych woje­
wództw. Należał do nich problem szkol­
nictwa zawodowego. Napływ młodzieży 
do tych szkół, potrzeby gospodarki wo­
jewódzkiej w tej dziedzinie przy jedno-

że współpraca przynosi korzyści obu stro­
nom. Zyskują PGR, w których ożywia 
się ruch umysłowy i kulturalny, zyskują 
dzieci pracowników rolnych, które maja 
lepsza opieke w czasie nauki w szkołach 
średnich, zyskują nauczyciele, którym 
PGR z kolei zapewniają wygodniejsze 
warunki pracy i lepsze warunki życia. 
Współpraca powinna się dalej zacieśniać. 
Należy — mówili delegaci — lepiej wyko­
rzystywać kluby w PGR na potrzeby 
młodzieży szkolnej i na organizowanie 
różnych form pracy kulturalno-oświato-

WOJEWODIKIE NARADY PRIEDIJAIDOWE
Na opolskiej naradzie zwrócono szcze­

gólną uwagę na prawidłową politykę 
kształcenia nauczycieli. Niedostateczne 
jest bowiem jeszcze rozeznanie władz 
oświatowych i związkowych w zakresie 
zainteresowań, możliwości 1 warunków 
bytowych nauczycieli kierowanych na 
studia, a także nie dość brane są pod 
uwagę możliwości organizacyjne szkół. 
Niedopatrzenie tych spraw odbija się 
ujemnie na sprawności pracy ZKN, na 
realizacji planów kadrowych itp. Zdarza 
si? bowiem, że nauczyciele przerywają 
studia. W niektórych SN liczba niekoń­
czących wynosi nieraz 30—50 proc, ogółu 
studentów.

Pozytywnie oceniano na naradzie opol­
skiej rozwój życia kulturalno-oświatowe­
go. W 1963 roku 53 istniejące zespoły 
artystyczne i kulturalńe skupiały 776 
członków, ponadto ogniwa związkowe 
zorganizowały 1072 imprezy, w których 
brały udział 31 274 osoby. W ogóle trze­
ba stwierdzić, że nauczycieli Opolszczy­
zny cechuje duży stopień uspołecznienia. 
Wystarczy tu wspomnieć, że ogólna licz-

W KOSZALINIE

DOROBEK szkolnictwa i organizacji 
związkowej w województwie kosza­
lińskim przedstawił prezes J. Rze­

pecki w referacie wygłoszonym na zebra­
niu Zarzadu Okręgu ZNP z udziałem de­
legatów na VIII Krajowy Zjazd.

Podawane w referacie fakty, cytowane licz­
by, obrazowały drogę, którą kroczyła szkoła w 
tym województwie, z trudem odbudowywana 
przez ofiarnych działaczy oświatowych od 
pierwszych dni po wojnie. Pozostało jeszcze 
326 nauczycieli, którzy od tamtego czasu pra­
cują nieprzerwanie w woj. koszalińskim. W 
bieżącym roku w szkołach podległych kurato­
rium szkolnemu zatrudnionych jest ponad 1 
tys. nauczycieli i wychowawców. Wzrasta licz­
ba nowych obiektów’ szkolnych, O ile w latach 
1951—55 oddano do użytku tylko 4 nowe szkoły, 
to już w następnym pięcioleciu liczba ta zwięk­
szyła się 10-krotnie. W bieżącej pięciolatce 
przewiduje się przekazanie 80 budynków 
szkolnych z 500 Izbami.

Dyskutanci opierając się na materia­
łach sprawozdawczych Zarządu Głównego 
wyrażali niezadowolenie z faktu, że rów­

czesnej ciasnocie lokalowej, stawiają po­
ważne zadania nrzed gospodarzami tere­
nu. Nic więc dziwnego, że z dużą troską 
mówdono o zahamowaniu planów inwe­
stycyjnych szkolnictwa zawodowego.

Delegaci zwracali także uwagę na brak 
dostatecznej opieki nad nauczycielami 
zawodu ze strony Wojewódzkiego Ośrod­
ka Metodycznego, odpowiedzialnego za 
ten dział pracy. Sekcja zawodowa w 
WOM do tej pory nie została jeszcze ob­
sadzona nrzez inżyniera posiadającego 
dostateczne przygotowanie zawodowe i 
pedagogiczne.

Woj. koszalińskie ma także swoje spe­
cyficzne sprawy, z którymi delegaci 
chcieliby wystąpić na Krajowym Zjeź­
dzie. Należy do nich problem współdzia­
łania szkół i nauczycielstwa z PGR. Za­
rząd Okręgu ZNP w Koszalinie zawarł ze 
Związkiem Pracowników Rolnych i Leś­
nych umowę o współpracy i wzajemnej 
pomocy. Ustalono dokładnie plan pracy 
Zarzadu Okręgu i zarządów oddziałów. 
Dotychczasowe doświadczenia wskazują,

wej. Przy PGR przystąpiono do organizo­
wania placów gier i zabaw, przeszkolono 
już 246 wychowawczyń, które zapewnią 
opiekę nad dziećmi pracowników rolnych.

Bez przesady nazywa sie Koszalińskie krainą 
jezior i lasów. Nic dziwnego, że w wielu miej­
scowościach wykorzystuje się naturalne warun­
ki terenowe na rozwój sportów wodnych. Po- 
wstają bazy szkoleniowe, zaopatrzone często 
w dużą ilość sprzętu. Aby uruchomić ośrodki 
szkoleniowe, trzeba sięgać do instruktorów 
spoza szeregów nauczycielskich. Palacą więc 
staje się kwestia przygotowania instruktorów 
spośród nauczycieli.

W koszalińskiej konferencji wzięli udział: 
kierownik Wydziału Oświaty KW PZPR, 
tow. DYMEK, wiceprezes ZG ZNP, kol. 
OSIADACZ, sekretarz WKZZ, tow. DIKO- 
LENKO, oraz kurator, kol. PRĄDZINSK1.

Zebrani na konferencji w Koszalinie 
opracowali i przyjęli uchwałę wraz ze 
szczegółowymi wnioskami, z którymi de­
legaci wystąpią na Krajowym Zjeździe.

WO

fdokończenie na str. 2)

; widok 
’ miech 
I działo

— również uśmiech rozbawienia). Ale w 
naszym poważnym XX wieku harcerstwo 
jest nie tylko sympatyczną organizacją 
dziecięcą, jest również ważkim instru­
mentem wychowania. Toteż dziś, gdy się 
mówi „Zjązd ZHP”, nie tylko się uśmie­
chamy, lecz także zastanawiamy — na 

| poważnie. To nie żart — milion 
J 40.000 instruktorów, zwłaszcza 
| Zjazdu ZHP brzmi: „Idziemy 
z drugiego miliona”,

J Nie brak ludzi, którzy sądzą, 
t sło jest niesłuszne, gdyż organizacja sta- 
J jąc się zbyt masową, traci swój przodu- 
t jący charakter. Nie wydaje się, żeby przy 
♦ ponad 5 milionach uczniów szkół podsta- 
♦ wowych (a harcerstwo powinno objąć 
• swymi wpływami „nastolatków” do lat 
? 16, którzy są jeszcze zbyt niedojrzali dla 
| ZMS) liczba 2 milionów była zbyt wygó- 
X rowana i groziła „roztopieniem” organi- 
♦ zacji w masie uczniów, organizacji, która 
t wszak statutowo ma być „masową, do- t browolną 
| szkolnej i 
• pracującą 
| partii”.
t Zresztą dyskusja nad liczbami i wskaż- 
♦ nikami („za dużo” czy „za mało”) jest 
♦ w ogóle dyskusją postawioną na głowie. 
♦ Istotnym problemem jest to, w jaki 

*; sposób organizacja pomnaża swe sze- 
; regi. Gdyby wszystkie dzieci, pociągnięte 
; atrakcyjnością programu, samorzutnie 
; i dobrowolnie wstąpiły do ZHP, wtedy 
; i 5 milionów nie byłoby „za dużo” (jeśli 
; tylko związek zdołałby taką masę opano- 

i wać organizacyjnie). Gdyby zaś dzieci 
: miały być administracyjnie zaganiane w 
' szeregi związku, który by je odstręczał 
I martwym, sloganowym programem dzia- 
► łania, wtedy jako „za dużo” można by 
’ określić nawet... obecny milion członków. 
• Prawidłowa, moim zdaniem, dyskusja 
> przed- i pozjazdowa w związku z rozsze- 
; rżeniem zakresu oddziaływania harcer- 
; stwa powinna brzmieć: „Co poprawić 
; w programie i metodach pracy ZHP, jak 
; wzbogacić jej treść, aby dzieci w wieku 
t lat 8—16 masowo i samorzutnie skupiały 
I się w szeregach harcerstwa?”

Z badań Ośrodka Psycho-Pedagogiczne- 
go ZHP wynika, że w wielu przypadkach 
przeszkodą na drodze dzieci do ZHP by­
wają uprzedzenia i zakazy rodziców. Tra­
fić do rodziców, naprawdę skutecznie, to 

nie znaczny „prośbą i groźbą” skłonić ich 
do cofnięcia zakazu, czy „namówić” do 
zapisania dziecka do harcerstwa, tylko 
przyjść do nich z takim programem wy­
chowawczym, który dla każdego ojca i 
matki okaże się ewidentnie pożądany, bo 
pożyteczny i atrakcyjny.

Wśród znacznej części kadry instruktor­
skiej i kierowniczej ZHP ceni się wysoko 
(i słusznie) konkretne, zaangażowane dzia­
łanie społeczne harcerzy. „Aktywizm” i 
„ideowe zaangażowanie” stanowi wszak 
rdzeń postawy nowego człowieka socjaliz­
mu. Akcentując tę stronę programu ZHP 
kadra kierownicza organizacji najpełniej 
realizuje oczekiwania i potrzeby partii, 
ustroju, budowy socjalizmu. W wieku, 
w którym dziecko nie jest jeszcze zdol­
ne do uogólniania sądów ideowych i świa­
topoglądowych, wytwarzanie w nim trwa­
łych postaw i nawyków aktywności spo­
łecznej i zaangażowania w dobro ogółu 
jest niewątpliwie głównym i cennym 
szlakiem do ukierunkowywania jego oso­
bowości. To prawda, ale pod adresem or­
ganizacji młodzieżowej wysuwają swoje 
oczekiwania i postulaty również i rodzi­
ce.

Organizacja, która spełni tylko oczeki­
wania władz i ośrodków kierownictwa 
I ideowego, a nie zadośćuczyni żywo odczu­

wanym potrzebom rodziców, nie spełni 
ich własnych oczekiwań — będzie zawsze 
borykać się z trudnościami przy próbach 
szerokiego wkroczenia na teren dziecięcy 

i młodzieżowy. A życzenia i oczekiwania 
rodziców, nawet tych, którzy skądinąd 
nic nie mają przeciw społecznej aktyw- 

| ności i zaangażowaniu ideowemu, koncen- 
; trują się ze zrozumiałych względów wokół 
| innych spraw w odniesieniu do ich dzieci. 
* Rodzice pragną, aby ich dzieci były „po- 
* rządnymi ludźmi”, uczciwymi i pracowi- 
| tymi, wrażliwymi na zło i cudze nieszczę- 
t ście, aby umiały żyć nie tylko w kręgu 
♦ wielkich zadań epoki, lecz także w kręgu 
j małych obowiązków międzyludzkich. Stąd 
I też przekonać rodziców do harcerstwa 

(tych dotychczas nieprzekonanych), to 
przede wszystkim przekonać ich, że ZHP 
nie tylko sposobi „przyszłych zaangażo­
wanych budowniczych socjalizmu”, lecz 
również kształtuje wysoko moralne, ucz­
ciwe, wrażliwe i uczynne jednostki.

Czytając przedzjazdowe wypowiedzi 
t centralnych działaczy ZHP nieraz odnoszę 
f wrażenie, że z faktu, iż w latach zamętu 
X ideowego 1956—57 dawni instruktorzy 
$ harcerscy chcieli wychowywać tylko „po- 
I rządnych” i „moralnych” ludzi w oderwa­

niu od ich postawy ideowej, wycią­
gają obecnie niekiedy niesłuszny wnio­
sek, że wystarczy dbać wyłącznie 
o zaangażowaną postawę ideową 1 w 
ogóle nie pamiętać o ogólnoludzkim 
postulacie wychowywania „moralnych”

członków, 
że hasło 

w stronę

że to ha-

organizacją dzieci, młodzieży 
instruktorów - wychowawców, 
pod ideowym przewodnictwem

jednostek. Stąd płynie niekiedy całkiem 
niezrozumiałe „wybrzydzanie się” zarów­
no na postulaty rozwijania „samowycho­
wania” w harcerstwie, na rzekomo 
sprzeczną z duchem socjalizmu praktykę 
tradycyjnych „dobrych uczynków” itd. W 
samowychowaniu węszy sie^niekiedy po- 
brzęki katolickiego „samodoskonalenia 
się”, w „dobrych uczynkach”, zdawkowej 
„miłości bliźniego” i „fałszywej filantro­
pii”. A przecież marksiści muszą umieć 
patrzeć historycznie! To, co w kapitali­
stycznej przeszłości było rzeczywistym 
klajstrowaniem grzechów ustroju (filan­
tropia, miłość bliźniego, hasła życzliwości 
międzyludzkiej), co mogło osłabiać ostrze 
walki klasowej, zmienia całkowicie swój 
charakter w ustroju socjalistycznym. So­
lidarność budowniczych socjalizmu, życz­
liwość człowieka do człowieka, obowiązek 
pomagania sobie w trudnych sytuacjach, 
wrażliwość na zło i krzywdę gdziekol­
wiek się pojawiają, to wszystko są 
składniki naszego, socjalistycznego huma­
nizmu.

„Samodoskonalenie się” jako główny cel 
stawiany młodzieży przed wojną w wa­
runkach, kiedy cała rzeczywistość spo­
łeczna wymagała zasadniczego udoskona­
lenia, spełniało rolę reakcyjną, neutrali­
zując społeczną i polityczną aktywność 
młodzieży, odwracając jej uwagę od ze­
wnętrznego świata, w którym było tyle 
zła i krzywdy, na swoje „wnętrze ducho­
we”. „Samowychowanie” w systemie so­
cjalistycznym jest warunkiem sine ąua 
non skuteczności wychowania, gdyż może 
ono wydatnie wesprzeć i zwielokrotnić 
siłę oddziaływania wychowawczego z ze­
wnątrz, gdyż przy samowychowaniu chło­
piec przestaje być tylko przedmiotem wy­
chowania, lecz kierowany i wspomagany 
przez wychowawcę staje się również pod­
miotem swojego własnego wychowania.

Chcę być dobrze zrozumiany, nie uwa­
żam ani szeroko rozumianego moralnego 
wychowania jednostki, ani samowychowa­
nia za jedyny, czy najważniejszy składnik 
programu organizacji dziecięcej. Uważam 
je jednak za konieczny i równoprawny z 
aktywizmem społecznym i zaangażowa­
niem ideewym składnik pełnego progra­
mu harcerstwa, który wtedy dopiero staje 
się trójwymiarowy, kompletny i jest w 
stanie spełnić oczekiwania zarówno kie­
rownictwa ideowego, jak i milionowych 
rzesz rodziców.

Po XIII Plenum KC PZPR, problemy 
ideowego wychowania stanęły w centrum 
uwagi wszystkich ludzi i organizacji zaj­
mujących się wychowaniem. I jest to 
zrozumiałe i słuszne. Jednak z tego nie 
wynika, że uchwały tego plenum zanego­
wały istnienie lub wagę innych składni­
ków wychowania, którymi plenum po 
prostu się nie zajmowało. Dyrektywy ide­
ologiczne XIII Plenum są jedynie kryte­
rium ideowej oceny różnydh form dzia­
łania i doskonale się mieszczą w nich nie 
tylko „zaangażowane działanie”, lecz i 
„krzewienie pędu do samowychowania” i 
„wychowanie wysoko moralnych, wrażli­
wych na zło jednostek”.

Wśród różnych koncepcji pracy harcer­
skiej, z jakimi wypadło mi się spotkać 
w moich przedzjazdowych rozmowach, 
jest jeszcze trzecia, najmocniej krytyko­
wana z pozycji właśnie ideologicznych. 
Jest to koncepcja harcerstwa jako organi­
zacji wyłącznie wypełniającej wolny czas 
dzieci atrakcyjnymi, wychowawczo cen­
nymi imprezami i zajęciami. Cóż powie­
dzieć o tej koncepcji? Sądzę, że jako wy­
łączna koncepcja programowa jest zbyt 
mało ambitna i zbyt uboga. Nie trzeba 
jednak przeoczyć i w niej ważnego, racjo­
nalnego jądra. To właśnie ta warstwa pro­
gramowa będzie działać atrakcyjnie na... 
same dzieci. Trudno sobie wyobrazić, aby 
dziecko dało się przyciągnąć do organiza­
cji tylko dlatego, że może tam działać 
społecznie j grutować sobie postawę „za­
angażowania' . Kilkunastolatków trudno też 
przyciągnąć hasłem: „Przyjdź, a my cię 
wychowamy na moralnego człowieka”. O 
wiele skuteczniejszą atrakcją dla samego 
kandydata w krótkich spodenkach będzie 
na pewno: „Przyjdź, u nas w druźyme 
jest ciekawie i klawo”. I musi być na­
prawdę ciekawie i „klawo”, inaczej nici 
będą zarówno z zaangażowania ideowe­
go, jak i z samowychowania i wychowa­
nia moralnego.

Tak więc te trzy koncepcje, nieraz się 
ścierające w dyskusjach przedzjazdowych, 
są w gruncie rzeczy niczym innym, jak 
trzema składnikami i warstwami jednego, 
kompletnego i wszechstronnie pociagaią- 
cego programu pracy ZHP. Warstwa 
pierwsza (aktywność społeczna i zaanga­
żowanie ideowe) wyraża główny cel wy­
chowawczy harcerstwa w systemie socja­
listycznego wychowania,, ogólnohumani- 
styczna problematyka moralna wychowa­
nia i samowychowania — spełnia oczeki­
wania rodziców i walnie uzupełnia war­
stwę pierwszą, wreszcie problematyka 
rozrywkowo-reiaksowa — spełnia oczeki­
wania samych harcerzy i zaspokaja waż­
ne w tym wieku potrzeby ruchu, zabawy, 
wyładowania energii w wesołym, gwar­
nym zespole rówieśniczym.

Ustalenie wzajemnej proporcji poszczę- 
gólnych wątków działania, wzajemnego 
ich powiązania i synchronizacji, jest waż­
nym. ale już oddzielnym zadaniem, które 
będzie, jak się wydaje, głównym zada­
niem Walnego Zjazdu ZHP i obranych na 
nim nowych władz harcerskich. Wszyscy 
nauczyciele 1 pedagodzy życzą im powo­
dzenia w tej trudnej i odpowiedzialnej 
pracy.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

KTYWNY udział nauczycieli 
® w socjalistycznych przeobraźe- 

niach w Polsce Ludowej sta- 
nowił i stanowi przedmiot u- 
zasadnionej dumy naszej orga­

nizacji zawodowej. W okresie minionego 
20-lecia nauczyciele ofiarnym czynem w 
rożnych dziedzinach naszego życia zapi­
sali nowy rozdział dziejów polskiego ru­
chu nauczycielskiego.

Historyczne i ideowe źródła społecz­
nej aktywności nauczycieli scharaktery­
zował dobitnie W. Jarosiński w swoim 
przemówieniu na sesji sejmowej w dniu 
15 lipca 1961 r. „Nauczycielstwo polskie, 
głębiej związane z ludem niż inne grupy 
inteligencji swoim pochodzeniem 1 pracą,

społeczna
działalność
nauczycieli

od zarania Polski Ludowej znalazło się 
w szeregach jej czynnych budowniczych. 
Stało się to m. in. dlatego, że nauczyciel­
stwo polskiej, mając piękne i bogate tra­
dycje w pracy kulturalnej i oświatowej, 

w walce o postęp społeczny, uzyskało 
w warunkach Polski Ludowej szerokie 
ujście dla swoich aspiracji, nowe możli­
wości pracy 1 działania w służbie ideałów 
sprawiedliwości społecznej”.

Nie ma dotychczas opracowania cha­
rakteryzującego udział nauczycieli w 
kształtowaniu nowego, socjalistycznego 
oblicza naszego kiraju. Przybliżony obraz 
społecznej aktywności pracowników o- 
światy dają oceny instancji partyjnych, 
opinie władz oświatowych i sprawozda­
nia ogniw związkowych. Z materiałów 
tych wynika, że nauczyciele stanowią za­
sadniczy trzon aktywu społecznego orga­
nizacji, instytucji i placówek kultural­
nych, zwłaszcza działających w środowi­
skach wiejskich i małomiasteczkowych. 
Nie ma prawie dziedziny życia, w któ­
rej nauczyciele nie przejawialiby swojej 
aktywności. Potwierdzają to dane licz­
bowe.

W działalności rad narodowych wszy­
stkich szczebli w 1962 roku brało udział 
prawie 30 tys. nauczycieli, z tego około 
19 tys. jako radni, a ponad 11 tys. uczest­
niczyło jako aktyw w pracach komisji 
i zespołów. Na nauczycielach w znacz­
nym stopniu bazują gromadzkie rady 
narodowe. Pracuje w nich ponad 21 tys. 
nauczycieli, w tym ponad 11 tys. z wy­
boru. Ich aktywność i postawa ideowa 
często stanowią czynnik decydujący o 
powodzeniu różnych politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych inicjatyw GRN. 
O ogromnym kapitale społeczno-politycz­
nego zaufania świadczy także znaczny u- 
dział nauczycieli we władzach ogniw 
organizacyjnych PZPR różnych szczebli 

oraz we władzach Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego.

Według przybliżonych danych w organiza­
cjach młodzieżowych pracuje aktywnie około 
33 tys. nauczycieli, w tym około 50 proc, pełni 
różne funkcje z wyboru. W ZHP działa około 
20 tys. nauczycieli, w ZMW ponad 13.500 i w 
ZMS ponad 1 600. W Związku Harcerstwa Pol­
skiego nauczyciele stanowią trzon kaury in­
struktorskiej, a w ZMW podstawowy aktyw 
kulturalno-oświatowy. Wydaje się, że tempo 
rozwoju i umacniania organizacji młodzieżo­
wych w dużym stopniu zależy od nauczycieli 
działaczy młodzieżowych. Dojrzałość ideowa i 
ich talent organizatorski decydowały bardzo 
często o powstawaniu szkolnych i środowisko-

(dokończenie ze str. 3)



WOJEWODlKIE NARADY PRZEDZJAZDOWE
W SZCZECINIE

PLENARNE posiedzenie Zarządu O- 
kregu ZNP z udziałem delegatów 
odbyło sie 25 marca. Referat preze­

sa Zarządu Okreeu. kol. L. Sułkowskiego, 
zainicjował bogatą dyskusję, w której 
dokonano oceny wyników pracy oświato­
wej i społecznej nauczycieli oraz ustalo­
no kierunki dalszego działania. Zarówno 
referat, jak i dyskusja powiązane były 
jak najściślej z tezami KC PZPR na IV 
Zjazd partii.

Odbudowa i rozbudowa szkolnictwa na 
ziemi szczecińskiej przebiegała w okresie 
20-lecia w szczególnie trudnych warun­
kach. Zniszczenia wojenne, masowe ru­
chy ludnościowe, a zwłaszcza brak kadr 
nauczycielskich — oto główne źródła tych 
trudności. W pierwszych latach powojen­
nych woj. szczecińskie miało najwyższy 
w kraju procent nauczycieli niewykwali­
fikowanych.

W naradzie wzięli udział: dyr. Zjednocze­
nia Przemysłu Pomocy Naukowych Mini­
sterstwa Oświaty — ZBIGNIEW POMIA- 
NOWSKI, redaktor naczelny „Głosu Nau­
czycielskiego" — KAZIMIERZ WOJCIE­
CHOWSKI, zastępca kierownika wydziału 
organizacyjnego CRZZ — JOZEF SZYMAŃ­
SKI, zastępca kierownika Wydziału Oświa­
ty i Nauki KW PZPR, kurator okręgu 
szkolnego — SZYROKI, przedstawiciele WK 
ZSL oraz SD.

Jeszcze obecnie istnieją braki kadrowe 
we wszystkich typach szkół, w _ wyniku 
czego sprawność szkolenia jest niższa niż 
przeciętna w kraju. Szczególnie niepoko­
jąco przedstawia sie stan w szkolnictwie 
zawodowym. Jednakże widoczny już jest 
znaczny postęp: 29 proc, nauczycieli szkół 
podstawowych posiada wykształcenie w 
zakresie SN lub wyższe. 31 proc, ogółu 
nauczycieli dokształca sie. W pracy nad 
podnoszeniem kwalifikacji wydatnej po­
mocy udziela nauczycielstwu Uniwersy­
tet im. A. Mickiewicza w Poznaniu. W 
punkcie konsultacyjnym uniwersytetu w 
Szczecinie studiuje 690 nauczycieli, w 
tym 80 zdobywa tytuły doktorskie. Maso­
wy ruch w zakresie dokształcania się — 
to jedna z najbardziej charakterystycz­
nych cech nauczycielstwa szczecińskiego. 
Na naradzie stwierdzono jednak, że pro­
ces ten wymaga dalszych usprawnień, a 
studiujący wydatniejszej pomocy tak 
Związku, jak i władz oświatowych. Na 
przykład w jednej ze szkół o 25 nauczy­
cielach jednego dnia wyjeżdża na konsul­
tacje po 5—6 nauczycieli. Nauczyciele 
przyjeżdżający na konsultacje nie mają 
się gdzie zatrzymać i przenocować. Po­
dobnych kłopotów jest więcej.

Drugie charakterystyczne zjawisko to spo­
łeczna aktywność nauczycielstwa szczecińskie­
go. 3066 pracuje w organizacjach młodzieżo­
wych, 446 w radach narodowych; ogniwa ZNP 
prowadza 27 zespołów artystycznych, w ciągu 
jednego roku zorganizowano 575 imprez kultu­
ralno-oświatowych dla społeczeństwa. Nauczy­
ciele sa głęboko związani z problemami eko­
nomicznymi i społeczno-oświatowymi swego 
województwa. Szkoła stała się ośrodkiem ży­
cia kulturalnego na wsi. W związku z tym po­
stulowano, ażeby nauczycielom udzielać w tej 
pracy więcej niż dotychczas pomocy. W szcze­
gólności chodzi tu o dostarczanie niezbędnych 
wydawnictw, materiałów do pracy świetlico­
wej, przydatnych do organizowania imprez 
i uroczystości.

Poza sprawami studiów zaocznych i 
pracy społecznej, jednym z głównych 
problemów w dyskusji były wyniki nau­
czania. Analizowano przyczyny niskiej 
sprawności, ustalano środki zmierzające 
do polepszenia tego stanu. Stwierdzano 
zgodnie, że lepsze wyniki mogą być osiąg­
nięte poprzez lepsza pracę dydaktyczno- 
wychowawcza szkoły, tak w czasie zajęć 
lekcyjnych, jak pozalekcyjnych i poza­
szkolnych.

Wiele uwagi poświęcono sprawom eko- 
nomiczno-socjalnym nauczycieli, w szcze­
gólności zaś warunkom mieszkaniowym. 
Prezydium WRN podjęło — w dniu po­
przedzającym naradę — uchwałę dotyczą­
ca poprawy sytuacji mieszkaniowej nau­
czycieli. Realizacja tej uchwały może 
przynieść znaczne polepszenie istniejące­
go stanu. W woj. szczecińskim pracuje na 
ogół młoda kadra, jednakże i tutaj palą­
cym zagadnieniem staje się sprawa za­
bezpieczenia mieszkań nauczycieli zajmu­
jących pomieszczenia służbowe w szko­
łach. a przechodzących na rentę.

Na naradzie zgłoszono również wniosek, 
ażeby określono zasady nadawania „Me­
dalu Komisji Edukacji Narodowej”, o 
którym jest mowa w artykule 31 Ustawy 
o prawach i obowiązkach nauczycieli.

W GDAŃSKU

Z jakimi osiągnięciami w realizacji 
podstawowych założeń wychowaw­
czych szkoły wynikających z uchwał 

partii i programu reformy szkolnej idzie­
my na zjazd? Jakim problemom, cha­
rakterystycznym dla naszego okręgu, da­
my prymat w naszych zjazdowych wy­
stąpieniach, na jakie sprawy zwrócimy 
uwagę przyszłych władz centralnych 
Związku? — to pytania, jakie postawili 
sobie delegaci okręgu gdańskiego na 
przedzjazdowym spotkaniu. Takie ukie­
runkowanie dyskusji sprawiło, że uczest­
nicy skoncentrowali się na węzłowych 
problemach. Spotkanie to poprzedziła so­
lidna praca przygotowawcza, zebrania i 
dyskusje w ogniskach i oddziałach, któ­
rej plon zawarto w 45 wnioskach skie­
rowanych pod adresem przyszłych władz 
centralnych.

Okręg gdański jest na ogół zadowolony 
z pracy własnych terenowych ogniw 
związkowych. Organizacja jest prężna, 
życie związkowe toczy się tu wartkim 
nurtem, przede wszystkim dzięki temu, 
że szczególny nacisk położono na rozwi­
janie i ożywianie pracy ogniska.

Ambicją województwa jest zaintereso­
wanie wszystkich ognisk konkursem 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. W ubie­
głym roku szkolnym na 359 ognisk do 
konkursu przystąpiło 92, w bieżącym ro­
ku przedłożyło zgłoszenia niemal trzy­
krotnie więcej. Jest to na pewno duże 
osiągnięcie, ale też i nie powód do sa­
mozadowolenia. Czego jeszcze nauczycie­
le tego województwa oczekują od swego 
Związku? Praca ogniw i aktywu związko­
wego powinna być ściślej powiązana z re­
alizacją reforjny szkolnej, powinna być 
na co dzień bardziej zespalana z życiem 
szkół i zakładów naukowych, służyć po­
trzebom oświaty i nauki oraz całemu 
ogółowi członków.

W dyskusji przedzjazdowej skupiono się 
na tych zadaniach, które wymagają szcze­
gólnej koncentracji wysiłków, na tych 
trudnościach, które jak najszybciej na­
leży rozwiązać. Były to więc: sprawa sa­
mokształcenia i doskonalenia nauczycie­
li, zagadnienie ruchu związkowego w in­
stytutach i na wyższych uczelniach oraz 
sprawy socjalno-bytowe.

W ostatnim dziesięcioleciu podniósł się 
przeciętny poziom wykształcenia nauczy­
cieli; wzrosła również, aktywność społecz­
na. Na 13 tys. pracowników pedagogicz­
nych województwa ilość nauczycieli za­
angażowanych w pracach społecznych wy­
raża się liczbą przeszło 6 tysięcy. Nowy 
zarząd powinien zatroszczyć się o lep­
sze przygotowanie nauczyciela do tych za­
dań, bowiem sam zapał i dobre chęci, 
jakkolwiek są niezwykle cenne, nie wy­
starczą. Wprawdzie obecny program i 
formy samokształcenia pozwalają na kon­
centrowanie uwagi nauczyciela na pod­
stawowych problemach pracy ideowo-wy- 
chowawczej, ściślej wiążą problematykę 
samokształcenia z jego codzienną pracą 
w szkole i środowisku, istnieją jednak 
zjawiska utrudniające skuteczne i maso­
we rozwijanie akcji samokształceniowej. 
A więc brak koordynacji między ośrod­
kami prowadzącymi tę pracę, trudności 
w zaopatrzeniu w literaturę pedagogiczną.

Dużo miejsca w dyskusji poświęcono 
zagadnieniom charakterystycznym dla 
pracy związkowej na wyższych uczel­
niach. Problemem numer 1, wokół któ­
rego koncentruje się uwaga aktywu, jest 
troska o osiągnięcie wyższej sprawności 
kształcenia w instytutach i uczelniach. 
Liczba młodzieży odpadającej na I roku 
studiów wynosi około 50 proc. Występuje 
tu wyraźnie konieczność ściślejszej więzi 
między pracownikami szkół wyższych i 
nauczycielami szkół średnich. Pozwoliłoby 
to ujawnić przyczyny niepowodzeń i po­
mogło znaleźć klucz do częściowego przy­
najmniej zlikwidowania ich.

Podkreślano potrzebę nasilenia prac 
badawczych z tego zakresu, konieczność 
większej współpracy instytutów ze szko­
łami w zakresie eksperymentów szkol­
nych. Zespolenie ruchu związkowego w 
różnych resortach i akademiach pozwo­
liłoby dojrzeć potrzeby młodej kadry na­
ukowej, jej trudności mieszkaniowe, jak 
również bolączki pracowników admini­
stracyjnych uczelni. Te sprawy, jako jed­
ne z pierwszych, znajdą swój wyraz w wy­
stąpieniach zjazdowych delegatów okrę­
gu gdańskiego.

WE WROCŁAWIU

DO szczególnie starannie przygoto­
wanych — zaliczyć można naradę 
delegatów na Zjazd w okręgu wro­

cławskim.
Obok wielu zagadnień wspólnych dla 

nauczycielstwa całego kraju koledzy z te­
go terenu mają swoje specyficzne pro­
blemy. Ta specyfika ma źródło także i w 
tym, iż przeważają tam nauczyciele mło­
dzi. I może właśnie m. in. dlatego naradę 
cechowała atmosfera samokrytycyzmu, 
twórczego buntu. „Nie jesteśmy zadowo­
leni z dotychczasowej pracy szkół, z do­
tychczasowych wyników nauczania i wy­
chowania” — to myśl, która przewijała 
się w wypowiedziach niemal wszystkich 
dyskutantów. Przy czym starano się wy­
ciągnąć konkretne wnioski, a krytyczne 
uwagi popierano rzeczową argumentacją.

We wrocławskiej naradzie delegatów na 
Zjazd wzięli udział: sekretarz Zarządu Głów­
nego ZNP — A. Kotliński, zastępca kierow­
nika 'Wydziału Organizacyjnego CRZZ — 
J. Szymański, przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty — R. Przewański oraz przedstawi­
ciele władz partyjnych i WKZZ.

strona

Przedzjazdowe spotkanie delegatów okrę­
gu gdańskiego odbyło się 25 marca br. Obok 
przedstawicieli miejscowych władz partyj­
nych i szkolnych, w naradzie wziął udział 
dyrektor Departamentu Kształcenia i Dosko­
nalenia Nauczycieli Ministerstwa Oświaty — 
dr WACŁAW WOJTYNSKI.

Innym zagadnieniem z dziedziny spraw 
socjalno-bytowych, kilkakrotnie podejmo­
wanym na spotkaniu w Gdańsku były, 
obok trudnych, jak zresztą wszędzie, 
spraw mieszkaniowych nauczycieli czyn­
nych, warunki nauczycieli-emerytów. 
Postulowano zatem, aby zabiegi o dalszą 
poprawę sytuacji materialnej emerytów, 
prawne zabezpieczenie dla nich mieszkań, 
budowa domów rencisty — znalazły się 
w tej kadencji wśród zadań pierwszopla­
nowych.

Nie są to oczywiście wszystkie proble­
my, które dyskutowano na naradzie. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że skoncen­
trowano się tu na sprawach czysto związ­
kowych.

D. B.

W LUBLINIE

W okręgu lubelskim trwają inten­
sywne przygotowania do wprowa­
dzenia w życie eksperymentu 

oświatowego. Jest to praca zakrojona na 
dużą skalę, wymagająca dużego wysiłku 
całego nauczycielstwa. (Na temat ekspe­
rymentu lubelskiego pisaliśmy szczegóło­
wo w numerze 11 „Głosu Nauczycielskie­
go”).

Zrozumiałe więc, że temu problemowi 
poświęcono na lubelskiej naradzie (19 
marca br.) delegatów na Zjazd gros uwa­
gi. Wokół tej sprawy koncentrowała się 
też dyskusja, gdyż eksperyment jest po­
ważnym dorobkiem, z jakim nauczyciele 
Lubelszczyzny wystąpią na Zjeździe.

W lubelskiej naradzie, obok 28 delega­
tów, wzięli udział prezesi zarządów oddzia­
łów ZNP. Uczestniczyli w niej również: wi­
ceminister oświaty — J. SZKOP, sekretarz 
ZG ZNP - A. KOTLIŃSKI, kurator - E. ZA- 
CHAJKIEWICZ oraz przedstawiciel KW 
PZPR.

W ostatnim okresie poważnie wzrosła 
aktywność członków ZNP i ogniw zwią­
zkowych w zakresie podnoszenia kwali­
fikacji. W przygotowywaniu reformy 
szkolnej oraz w podjętych pracach ekspe­
rymentalnych żywo uczestniczy organiza­
cja związkowa.

W dyskusji podkreślono te osiągnięcia. 
Przedstawiciel szkolnictwa wyższego — 
prof. Myślińskl z UMCS — omówił współ­
pracę naukowców z wyższych uczelni z 
władzami szkolnymi w realizacji refor­
my szkolnej, postulował też rozszerzenie 
różnych form studiów zaocznych dla nau­
czycieli, a szczególnie studiów II stopnia 
dla nauczycieli szkół zawodowych i rolni­
czych.

Duże sukcesy osiągnięto w zakresie sa­
mokształcenia ideowo - pedagogicznego. 
Wzrasta poziom tego samokształcenia; 
ogniska coraz częściej podejmują dysku­
sje o tematyce światopoglądowej.

Podkreślano również masowe zaangażo­
wanie szkoły i nauczyciela w pracy ze 
środowiskiem. Jedną z tych form jest 
udział w realizacji, podjętej w wielu po­
wiatach akcji: „Szkoła ośrodkiem życia 
kulturalnego w środowisku”.

Ta ofensywa w dziedzinie realizacji re­
formy szkolnej i pracy społecznej poza 
szkołą, to niewątpliwie osiągnięcie i nau­
czycielstwa związkowego, i ich organiza­
cji.

Może właśnie te sprawy, tak pochłania­
jące energię, przesłoniły inne nie mniej 
ważne w pracy Związku. W dyskusji 
podkreślano duże trudności w zakresie 
spraw bytowych. Postulowano m. in. 
większe zainteresowanie się sprawami 
emerytów i pracowników obsługi, proble­
mem zaopatrzenia w artykuły pierwszej 
potrzeby na wsi. Zwłaszcza niekorzystnie 
kształtuje się sytuacja mieszkaniowa. Co­
raz wyraźniej np. zaznacza się dyspro­
porcja między wzrastającą liczbą nauczy­
cieli a ilością przydzielanych mieszkań w 
Lublinie. Sprawy te jednak nie zostały 
podjęte w dostateczny sposób w czasie 
narady.

Na te niedociągnięcia zwrócił uwagę 
sekretarz ZG ZNP — kol. Adam Kotliń- 
ski — jednocześnie delegat na Zjazd z 
okręgu lubelskiego. Podkreślając osią­
gnięcia tego województwa w zakresie roz­
woju szkolnictwa, inicjowanie różnych 
eksperymentów, przejmowanych przez ca­
ły kraj — stwierdził, iż zbyt mały jest 
jeszcze postęp w zakresie poprawy wa­
runków bytowych nauczycieli. Za małe 
są efekty w rozwiązywaniu spraw miesz­
kaniowych, zbyt mało nauczycieli korzy­
sta z wczasów itp. Sprawy te muszą w 
najbliższym czasie stać się przedmiotem 
szczególnej troski i organizacji związko­
wej, i administracji szkolnej.

Jedną z przyczyn niezadowalających 
jeszcze wyników w pracy — podkreśla­
no — jest niedostateczne przygotowanie 
nauczyciela. Wprawdzie duży procent na­
uczycieli dokształca się zaocznie, ale efek­
tów tego można dopiero oczekiwać. Zwra­
cano przy tym uwagę na dysproporcje w 
liczbie studiujących z poszczególnych po­
wiatów województwa na zbytnie przecią­
żenie pracą nauczycieli studiujących. Spe­
cjalna ankieta wykazała, iż studiujący 
pracują przeciętnie 30 godzin tygodniowo 
(tylko jeden kolega pracuje 18 godzin). 
Poza tym borykają się z wieloma kłopo­
tami: brak książek, podręczników, wy­
czekiwanie tygodniami na zwrot kosztów 
podróży — to najczęściej powtarzające 
się mankamenty. Oczywiście zjawiska te 
występują również i w innych częściach 
kraju, ale w okręgu na Ziemiach Zachod­
nich, w okręgu młodych nauczycieli pro­
blem ten nabiera szczególnej ostrości. I 
dlatego usprawnienie pomocy studiującym 
— to jeden z pilniejszych postulatów tego 
terenu.

Z drugiej strony kierownicy szkół pod­
kreślali, iż duża liczba studiujących za­
ocznie w jednej szkole — utrudnia pra­
cę. Ale jak to stwierdził w podsumowa­
niu dyskusji sekretarz ZG ZNP, koL A. 
Kotliński — zbyt małe było do tej pory 
(nie tylko zresztą we Wrocławskiem) prób 
omawiania tych problemów na zebraniach 
rad pedagogicznych, prób przedyskutowa­
nia ich w celu jak najlepszego ułożenia 
stosunków w szkole. A przecież w ten 
sposób — w harmonijnie pracującym gro­
nie — wiele trudności dałoby się zlikwi­
dować.

Przy młodej kadrze rola nadzoru pe­
dagogicznego jest bardzo poważna. Tym­
czasem — stwierdzono — koledzy z nad 
zoru, przeciążeni pracą administracyjną, 
przeznaczają na kontakt z nauczycielem 
pd 1,5 do 4 godzin miesięcznie. Nie po­
maga to w usprawnieniu pracy szkół.

W ścisłym związku ze sprawą atmosfe­
ry w zespołach nauczycielskich pozosta- 
je inne zagadnienie — żywo dyskutowane 
na wrocławskiej naradzie: wychowanie 
samego nauczyciela. Tu|aj poważny obo­
wiązek i odpowiedzialność ciąży na orga­
nizacji związkowej. Nikt nas w tym nie 
może wyręczyć — podkreślano.

Nie pominięto też problemów socjalno- 
bytowych. Postulowano m. in. koniecz­
ność poprawy sytuacji nauczycieli-eme­
rytów, zwiększenie opieki nad dziećmi 
nauczycielskimi. Niepokojąco również 
przedstawia się sytuacja mieszkaniowa. 
W chwili obecnej aż 1347 rodzin nauczy­
cielskich w całym województwie (w tym 
200 rodzin pracowników szkolnictwa 
wyższego) czeka na mieszkania. A prze­
cież liczba nauczycieli będzie z każdym 
rokiem wzrastać. Biorąc ten fakt pod 
uwagę uznano za konieczne zwiększenie 
dla nauczycieli przydziałów mieszkań z 
budownictwa komunalnego. Kolegów — 
szczególnie młodych nie stać bowiem w 
ogromnej większości na likwidowanie 
trudności mieszkaniowych poprzez udział 
w budownictwie spółdzielczym. Mówiąc 
o brakach dyskutanci zwracali również 
uwagę i na osiągnięcia. Do nich zaliczyć 
można np. rozwijającą się coraz lepiej 
formę samopomocy koleżeńskiej. Wiele 
również zrobiono w dziedzinie opieki 
zdrowotnej. Świadczy o tym choćby fakt, 
że na 1332 wnioski w sprawie leczenia 
sanatoryjnego i wczasów leczniczych — 
zrealizowano 1196.

Reasumując można stwierdzić, iż dy­
skusja na wrocławskiej naradzie miała 
twórczy charakter. Zarówno nauczyciele 
jak i przedstawiciele władz wnieśli spo­
ro ciekawych elementów do opracowane­
go na Zjazd materiału. O tym, że była 
ona w pełni konstruktywna, świadczyć 
może wypowiedź przewodniczącego 
WKZZ, który podkreślił, iż szereg postu­
latów i wniosków sformułowanych na na­
radzie należałoby uwzględnić przy spo­
rządzaniu najbliższego pięcioletniego pla­
nu województwa.

W OLSZTYNIE

SPOTKANIE delegatów woj. olsztyń­
skiego na VIII Krajowy Zjazd ZNP 
zapoczątkowano podsumowaniem do­

tychczasowych osiągnięć szkolnictwa na 
tym terenie oraz analizą braków i nie­
dociągnięć sugerujących konkretne wnio­
ski i postulaty zmierzające do podniesie­
nia poziomu pracy szkół i polepszenia 
sytuacji nauczycieli. Dyskusja skoncentro­
wała się głównie na zagadnieniach socjal­
no-bytowych, współpracy szkół z radami 
narodowymi oraz niektórych problemach 
szkolnictwa zawodowego.

Sytuacja mieszkaniowa w woj. olsztyńskim 
nie naleiy do najłatwiejszych, w kilku mia­
stach rady narodowe będą miały poważne tru­
dności z zakwaterowaniem nowych nauczycieli 
W bieżącym roku kuratorium zatrudniło 45 ab­
solwentów wyższych uczelni, w tym 31 stypen­
dystów. Kilkunastu stypendystów zrezygnowało 
z pracy motywując swoje decyzje niemożnością 
otrzymania mieszkań. Z tych samych powo­
dów trzeba było zrezygnować z przeniesień na­
uczycieli z Innych okręgów, w związku z czym 
szkoły odczuwają brak niektórych specjalistów, 
szczególnie fizyków, chemików i wykładowców 
języków obcych.

Nic też dziwnego, że w tej sytuacji spra­
wom mieszkaniowym poświęcono w dys­
kusji tak wiele uwagi. Postulowano, by 
wszystkie mieszkania uzyskane z obniże­
nia kosztów budowy przeznaczać przede 
wszystkim na potrzeby nauczycieli. Wielu 
kolegów przystąpiłoby do spółdzielni mie­
szkaniowych. gdyby na przeszkodzie nie 
stał zbyt wysoki wkład tytułem pierwszej 
raty. Otrzymanie kilkunastu tysięcy bez­
zwrotnej pożyczki zachęciłoby niejednego 
nauczyciela do uzyskania tą drogą miesz­

kania, co w dużym stopniu przyczyniłoby 
się do poprawienia ogólnej sytuacji. Z dys­
kusji wynikało, iż delegaci uważają za 
słuszne i konieczne ponowne podjęcie 
sprawy biletów kolejowych, autobuso­
wych oraz ulgowych biletów do tea­
tru, na koncerty i do kina oraz na umo­
żliwienie zakupu ciekawszych pozycji wy­
dawniczych.

O sprawach bytowych nauczycieli, jak rów­
nież administracji szkolnej, mówiono bardzo 
dużo, kilka wniosków wzbudziło nawet pewne 
kontrowersje. Do takich należał problem urlo­
pów administracji szkolnej i wychowawczyń 
przedszkoli oraz wymiar godzin pracy biblio­
tekarzy 1 wychowawczyń świetlic szkolnych. 
Zgłoszono również wniosek dotyczący uregu­
lowania stawek za godziny nadliczbowe oraz 
ustalenia i ujednolicenia odpłatności za za­
stępstwa.

Osobny problem stanowią nie zawsze 
przyjazne stosunki szkół i gromadzkich 
rad narodowych. Wzajemne skargi suge­
rują, że obydwie strony nie są bynajmniej 
bez winy. Często przyczyną nieporozumień 
bywa nieznajomość przepisów ze strony 
kierowników szkół, zwłaszcza nieznajo­
mość zasad budżetowych. Brak troski 
prezydiów GRN o remonty mieszkań 
nauczycielskich, trudności z uzyska­
niem podwód itp. budzą rozgorycze­
nie i niechęć do przestawicie!! tere­
nowej władzy, a z kolei pojedyncze 
przypadki nieoszczędnej gospodarki opa­
łowej w niektórych szkołach służą za pod­
stawę do równie negatywnych opinii o 
szkole. W związku z tym postulowano 
zorganizowanie jednodniowego przeszko­
lenia przewodniczących prezydiów GRN 
i kierowników szkół w celu lepszego zo­
rientowania ich w obopólnych prawach 
1 obowiązkach. Niezależnie od tego, w 
dyskusji zwrócono uwagę na konieczność 
większego niż dotychczas zaangażowania 
w te spory ognisk. To one powinny łago­
dzić wszelkie zadrażnienia między szkołą 
a prezydiami GRN. Takie sprawy nato­
miast, jak np. obowiązek warty nocnej 
czy kopania rowów melioracyjnych przez 
nauczycieli, kwalifikują się wyłącznie do 
odgórnego załatwienia przez Ministerstwo 
Oświaty.

Praktyka wykazuje, że wczasy rodzinne 
cieszą się wśród nauczycieli większym 
powodzeniem niż indywidualne i że jest 
ich w stosunku do tych ostatnich ciągle 
za mało. Na spotkaniu kilkakrotnie pod­
kreślano potrzebę zwiększenia ilości skie­
rowań rodzinnych.

demu, rezygnując £ hłedźielnyćii fcąjjęA 
Prorektor był również zdania, że abśól- 
wenci SN powinni być przyjmowani na 
wyższe uczelnie bez egzaminów wstęp­
nych. Sprawa drożności SN powinna być 
uregulowana przez Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Oświaty.

Wiele mówiono w dyskusji o roli orga­
nizacji związkowej w pracy szkół. Ogni­
ska ZNP powinny czuć się współodpo­
wiedzialne za poziom i wyniki pracy, 
a w szczególności za atmosferę w gro­
nach nauczycielskich. Powinny czuwać 
nad dobrym wykonaniem obowiązków 
zawodowych przez wszystkich członków, 
nad podziałem dodatkowych zajęć, go­
dzin nadliczbowych, udziałem w pra­
cach społecznych przydziałem wczasów 
— likwidowaniem w zarobku wszelkich 
nieporozumień i konfliktów.

Zarząd Okręgu ZNP wspólnie z Ku­
ratorem Okręgu Szkolnego opracował 
plan uczczenia 20-lecia PRL w szko­
łach i placówkach oświatowych. Mówił 
na ten temat podczas narady kurator 
Stoiński.

W toku narady zgłoszono między in­
nymi postulaty: zniesienia ograniczeń 
przy zatrudnianiu emerytów; zabezpiecze­
nia środków na prowadzenie konferencji 
rejonowych; usunięcia z budynków szkol­
nych osób niezwiązanych ze szkolnictwem; 
kwestię urlopów pracowników pedago­
gicznych administracji szkolnej.

Sygnalizowano również, że w niektó­
rych dzielnicach Poznania wydział zdro­
wia wycofuje ze szkół lekarzy, planując 
stworzenie w to miejsce rejonowych 
ośrodków zdrowia. Sprawa ta budzi 
wśród nauczycieli wiele zastrzeżeń i nie­
pokoju.

K. W.

W ZIELONEJ GÓRZE

PRZEDZJAZDOWE Plenum Zarzą­
du Okręgu ZNP z udziałem dele­
gatów na VIII Krajowy Zjazd od­

było się w dniu 21 marca. Podstawą do 
rzeczowej i wnikliwej dyskusji był refe­
rat prezesa zarządu okręgu, kol. Wielicz­
ki, w którym przedstawione zostały wy­
niki pracy Zarządu Okręgu ZNP j władz 
oświatowych w ostatnich latach.

W naradzie wzięli udział: dyr. Departa- 
mentu Szkół Ogólnokształcących Minister­
stwa Oświaty — Gruszka, redaktor na­
czelny „Głosu Nauczycielskiego”, K. WOJ­
CIECHOWSKI, przedstawiciel KW PZPR 
oraz wicekurator okręgu szkolnego.

W spotkaniu delegatów na VIII Krajo­
wy Zjazd ZNP, które odbyło 3lę w Olszty­
nie w dniu 24 marca br., obok przedstawi­
cieli miejscowych władz oświatowych i 
partyjnych uczestniczyła przedstawicielka 
ZG ZNP i jednocześnie delegatka na Zjazd 
— kol. ZOFIA SOBOLEWSKA oraz zastępca 
dyr. Departamentu Szkolnictwa Zawodowe­
go Ministerstwa Oświaty — LEON KRO- 
TOWSKI.

Z problemów dotyczących pracy szkół zawo­
dowych na czoło wysunęły się trudności z za­
opatrzeniem warsztatów w materiały, dotyczące 
nie tyle ilości, co złej jakości otrzymywanego 
surowca. Pomijając już wynikłe z tego tytułu 
straty materialne — należy zwrócić uwagę na 
stronę wychowawczą zagadnienia. Uczeń nie 
może w warsztacie szkolnym uczyć się brako- 
róbstwa, bo tak tylko nazwać można np. pro­
dukcję mebli pierwszej jakości z materiału pią­
tej klasy.

Na naradzie olsztyńskiej omówiono dość 
wszechstronnie szereg zagadnień dotyczą­
cych szkoły i sytuacji bytowej nauczycieli. 
Szkoda tylko, że zabrakło czasu na omó­
wienie szeregu zasadniczych spraw pracy 
związkowej, np. stosunku: Związek — 
szkoła. Związek — postawa nauczyciela, 
Związek — dokształcanie, które wskazy­
wałyby na to, że organizacja związkowa 
czuje się odpowiedzialna za poziom szkol­
nictwa, jakość, kierunki i wyniki pracy 
szkoły. Zagadnienia te jednak znalazły się 
we 'wnioskach skierowanych bezpośrednio 
do komisji zjazdowych.

W POZNANIU

POSIEDZENIE Zarządu Okręgu 
ZNP z udziałem delegatów na 
VIII Krajowy Zjazd odbyło się 

w Poznaniu w dniu 23 marca br. Przed 
rozpoczęciem obrad uczczono chwilą ci­
szy pamięć zmarłego prezesa J. Kwiatka.

Obrady prowadził prezes Zarządu Okrę­
gu, kol. M. WALCZAK. W naradzie wzięli 
udział: dyrektor Departamentu Szkól Za­
wodowych Ministerstwa Oświaty Z. ZIE­
LIŃSKI, redaktor naczelny ,.Głosu Nauczy­
cielskiego", K. WOJCIECHOWSKI, przed­
stawiciel Wydziału Oświaty 1 Nauki KW 
PZPR, kurator Okręgu Szkolnego, prorek­
tor U AM, przedstawiciel WKZZ.

Referat na temat etanu oświaty w woje­
wództwie .raz zadań ZNP wygłosił wiceprezes 
Zarządu Okręgu, kol. Suchański. Wojewódz­
two poznańskie może się poszczycić niewąt­
pliwie poważnymi osiągnięciami tak w za­
kresie pracy szkół, placówek oświatowych. 
Jak i prac prowadzonych przez Związek. 
Tylko «,25 proc, dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego nie znajduje się w szkole. 82 proc, 
absolwentów klas VII uczy się dalej, spraw­
ność nauczania jest wyższa od przeciętnej w 
kraju. 40 proc, nauczycieli szkól podstawo­
wych posiada już wykształcenie w zakresie 
SN lub wyższe, 2,4 tys. nauczycieli dokształca 
się. Poznań posiada 8 szkół wyższych (przed 
wojną tylko 2), 80 proc, ogółu zatrudnionych 
w szkołach wyższych należy do ZNP. Wyższe 
szkoły poznańskie, szczególnie zaś Uniwer­
sytet im, Adama Mickiewicza, ściśle współ­
pracują ze szkołami podstawowymi I śred­
nimi, zwłaszcza w dziedzinie dokształcania 
nauczycieli. Uniwersytet ten ma 3733 osób 
na studiach stacjonarnych i 4341 na studiach 
zaocznych, uruchomił punkty konsultacyjne 
w Szczecinie, w Zielonej Górze i Koszalinie.

Szeroko rozwinięta została na terenie 
województwa działalność ideowo-peda- 
gogiczna ZNP. Zarząd Okręgu zorgani­
zował SN w Ostrowie Wlkp. oraz kilka 
punktów konsultacyjnych. Dzięki temu 
ok. 1000 nauczycieli ukończyło SN. Poza 
tym utworzono Ośrodek Usług Pedago­
gicznych, w którym wpływy roczne sięga­
ją kwoty 3,5 min zł. Oto tylko niektóre 
fakty i liczby obrazujące pracę oświa­
tową i związkową w województwie.

W dyskusji nawiązywano do szeregu 
problemów przedstawionych w referacie 
kol. Suchońskiego. I tak na przykład 
prorektor UAM poruszył Sprawę studiów 
zaocznych. Przy ogromnym rozwoju tych 
studiów nie zabezpieczone zostały wa­
runki organizacyjne, umożliwiające wy­
konanie przez studentów ich obowiąz­
ków. Na konsultacje sobotnio-niedzielne 
przyjeżdża do Poznania co tydzień ok. 
360 nauczycieli. Nie mają jednak zapew­
nionych noclegów i dlatego też spędzają 
noc na dworcu lub też odjeżdżają do

Wyniki te na terenie województwa są 
niemałe. Budowę szkolnictwa rozpoczęto 
tu w zasadzie od zera. Praca nad urucho­
mieniem i rozbudową szkół łączyła się 
z wybitnym zaangażowaniem ogółu nau­
czycieli we wszystkich pracach społecz­
nych, mających na celu umocnienie pol­
skości Ziem Zachodnich. Rezultaty tej 
pracy zasługują — jak podkreślano na 
naradzie — na to, ażeby je z okazji 
20-lecia PRL zebrać, pokazać całemu spo­
łeczeństwu, przedstawić sylwetki wybit­
nych nauczycieli, działaczy społecznych. 
W ostatnich latach nastąpiło w woj. zie­
lonogórskim duże ożywienie działalności 
wszystkich ogniw ZNP, szczególnie w za­
kresie pracy ideowo-pedagogicznej i so- 
cjalno-ekonomicznej. Na podkreślenie np. 
zasługuje zorganizowanie pracz Zarząd 
Okręgu ZNP Funduszu Koleżeńskiego. Z 
jednozłotowych, miesięcznych składek ze­
brano dotychczas kwotę 456 tys. zŁ Z 
funduszu tego udzielono pomocy 822 
członkom ZNP.

Dyskusja objęła większość podstawo­
wych spraw dotyczących problematyki 
szkoły i nauczyciela, jak podniesienie 
sprawności pracy szkół, udział nauczy­
cieli w reformie szkolnej, opieka nad 
młodzieżą nie uczęszczającą do szkoły. 
Nauczycielstwo zielonogórskie — jak 
stwierdził wicekurator okręgu szkolnego 
— we właściwy sposób realizuje uchwa­
ły VII i XIII Plenum KC PZPR.

Ze spraw ekonomicznych zgłoszono po­
stulaty pełniejszego wykorzystywania 
funduszów na pomoc zdrowotną dla na­
uczycieli pracujących na wsi (w ubieg­
łym roku 25 proc, kwot niezrealizowanych 
na ten cel), zreformowania systemu roz­
działu kwot przeznaczonych na ekwiwa­
lenty. Poza tym omawiano między inny­
mi takie sprawy, jak problem biletów 
kolejowych dla nauczycieli oraz urlopów 
dla wychowawczyń przedszkoli

Na pierwszy plan w dyskusji wybijały 
się jednak zagadnienia ideowo-pedagogi- 
cznej pracy ZNP i sprawa nauczycieli 
studiujących zaocznie. Delegaci podkre­
ślali wielką rolę, jaką w kształtowaniu 
świadomości nauczycieli odgrywają kon­
ferencje rejonowe, dzięki właściwemu 
planowaniu przez ZG ZNP tematów kon­
ferencją oraz stale ulepszającym się me­
todom pracy stosowanym przez ogniwa 
ZNP tak w okresie międzykonferencyj- 
nym, jak i na samych konferencjach. Do­
magano się w związku z tym jasnego 
stanowiska w sprawie wolnych dni na

konferencję oraz zabezpieczenia w 
dżecie szkół i wydziałów oświaty niezbęft’ 
nych kwot na zorganizowanie konferenj 
cji.

Na terenie województwa studiuje 
czmie 1500 nauczycieli, jest to zatem taj. 
dla władz oświatowych, jak i ZNP 
blem o specjalnym znaczeniu. Na narą, 
dzie zgłoszono wniosek w sprawie zró^r. 
nania uprawnień nauczycieli-eksterą}, 
stów z nauczycielami studiującymi zaoez, 
nie, umożliwienia studiującym korzysta, 
nia z przysługujących im uprawnień, ą, 
proszczenia procedury przy zwrocie kj>. 
sztów podróży i szereg innych.

W KATOWICACH

NA poszerzonym plenum Zarządu o, 
kręgu ZNP w Katowicach, z udizia- 
łem delegatów na VIII Krajowy 

Zjazd, omawiano sprawy, które domino, 
■wały na spotkaniach z delegatami rów. 
nież innych okręgów.

Wśród wielu zagadnień podjętych 
feferacie i dyskusji — tego największego 
liczebnie okręgu — najgoręcej omawiane 
były sprawy socjalno-bytowe. Mówiono o 
mieszkaniach nauczycieli, płacach, eme, 
ryturach, ale — trzeba to podkreślić 
bez cienia demagogii, z poczuciem odpo., 
wiiedziainości i zrozumieniem, że muszel 
być zachowane rozsądne proporcje mię. 
dzy potrzebami, a obecnymi możliwością! 
mi ich zaspokojenia.

Referat prezesa Zarządu Okręgu, K, 
Stelmacha, w formie bardzo skondenso- 
wanej uwydatnił potrzeby troski nau. 
czyciela i szkoły, podkreślił osiągnięcia ( 
najbardziej istotne bolączki.

Jak wynika z dyskusji wiele wątpliwo- 
ści budziła decyzja władz szkolnych 
wstrzymująca rekrutację do wieczorowe­
go SN związkowego w Katowicach (o kie­
runku wychowanie estetyczne). Podkre­
ślano, że koszt utrzymania tego SN jest 
niewielki i warto by się zastanowić, czy 
uzyskane tą drogą oszczędności zrówno­
ważą straty, jakie poniosą nauczyciele, 
którym ten kierunek studiów ogromnie 
ułatwia pracę szkolną i pozaszkolną, j 
co ma chyba poważne znaczenie wycho­
wawcze.

Albo inna sprawa. Tyle się mówi 1 pi- 
sze, że nauczyciel nie może zasklepiać się 
tylko w pracy zawodowej, zamykać się 
w murach szkolnych. Należy brać udział 
w życiu środowiska, kształtować jego 
świadomość społeczną itd. Nauczycielstwo 
okręgu katowickiego już dawno zostało 
pozyskane dla tej sprawy, ale w swojej 
działalności społeczno-oświatowej napo­
tyka duże trudności. Rzadko uzyskuje 
pomoc, jeśli chodzi np. o rozwijanie ta­
kich form działalności, jak kluby, zespo­
ły chóralne itp. Np. kluby nie są finanso­
wane — tak jak w innych związkach za­
wodowych — przez pracodawcę.

Ważnym zagadnieniem dla nauczycieli 
— mocno podkreślano w dyskusji — jest 
wypoczynek niedzielny. Trzeba pamiętać, 
że nie tylko miasto wojewódzkie, lecz 
również bliższe j dalsze okolice Katowic 
— to specyficzny teren: lasy dymiących 
kominów fabrycznych, gęsta sieć zakła­
dów przemysłowych, powietrze przesyco­
ne dymem i pyłem. Wszystko to zmusza 
do organizowania racjonalnego niedziel­
nego wypoczynku w prawidłowo wyposa­
żonych ośrodkach. Postulaty, jakie sta­
wiano w odniesieniu do tej sprawy, są 
chyba jak najbardziej słuszne. W innych 
związkach branżowych sytuacja przedsta­
wia się znacznie lepiej. Nauczyciele zaś 
mają tylko 3 ośrodki wypoczynku nie­
dzielnego.

W posiedzeniu plenarnym wzięli udział: 
wiceprezes ZG ZNP — WŁ. OZGA, dyr. 
Departamentu Ministerstwa Oświaty — FR. 
PAWUŁA oraz przedstawiciele miejscowych 
władz partyjnych i szkolnych.

Duto uwagi poświęcono takie wczasom ro­
dzinnym, których brak odczuwa się tu szcze­
gólnie. Postulowano, by Związek zajął się bu­
dową sanatorium w Krynicy, słowem — by 
usprawnił lecznictwo i wypoczynek.

Z Innych spraw socjalno-bytowych należy 
jeszcze podkreślić omawiane na plenum zagad­
nienie wynagrodzeń pracowników administra­
cji szkolnej.

Gruntownej ocenie poddano problem 
sprawności pracy szkół, problem, który 
występował na wszystkich naradach okrę­
gowych. Warto podkreślić, iż w wypowie­
dziach na ten temat nawiązywano do tez 
Komitetu Centralnego partii oraz wysu­
wano szereg wniosków zmierzających do 
polepszenia istniejącego stanu rzeczy.

W czasie narady przewijała się usta­
wicznie troska o wysoki poiziom ideowo- 
polityozny i dydaktyczno-naukowy nau­
czycieli wychowawców, o polepszenie ba­
zy materialnej szkół. Konstatowano, iż 
mimo niewątpliwych osiągnięć w tej 
dziedzinie, mimo pomocy państwa i spo­
łeczeństwa — jest jeszcze dużo do zro­
bienia. Niepokój budzi problem budowni­
ctwa szkolnego. Zarówno ilość wznoszo­
nych budynków, a zwłaszcza ich jakość 
pozostawia wiele do życzenia.

Wypływające z referatu i z dyskusji 
wnioski staną się cennym wkładem okrę­
gu katowickiego do dorobku naszej orga­
nizacji związkowej, dorobku, który pod­
sumuje VIII Krajowy Zjazd.

W dniu 27 marca 1964 roku zmarła

kol. ANNA DZIENISIEWICZ

—■ magister ekonomii, Inżynier rolnik, nauczycielka Technikum Ekonomicznego
nr 4 w Warszawie, działacz Związku Nauczycielstwa' Polskiego, członek Prezy­
dium Zarządu Sekcji Głównej Szkolnictwa Zawodowego ZNP, odznaczona Meda­
lem X-lecia Polski Ludowej 1 Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłej tracimy zasłużonego I ofiarnego działacza związkowego. 
Cześć Jej pamięci!

Koledze

HENRYKOWI DZIENISIEWICZOWI

sekretarzowi Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego

z powodu śmierci

20NY

wyrazy głębokiego współczucia składa

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

PREZYDIUM ZARZĄDU SEKCJI 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO ZNP

Dnia 8. III. 1964 r. po ciężkiej chorobie 
zmarł w wieku 73 lat

kol. FRANCISZEK SYPNIAK
kierownik Szkoły Podstawowej w LublicY» 
pow. Jasło. Zmarły walczył na frontach I woj­
ny światowej jako oficer. Ranny pod Kraśni­
kiem, dostał się do niewoli i kilka lat przebył 
na Syberii. Po Rewolucji Październikowej po­
wrócił do kraju. Podjął ponownie pracę w 
szkolnictwie i bardzo ofiarnie, z całkowitym 
oddaniem pracował nad wychowaniem powie­
rzonej Mu młodzieży.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZN? 
w Jaśle

K 85



Coraz więcej kobiet obiera zawody techniczne. Na zdjęciu: słuchaczka Państwowej 
Szkoły Technicznej MPC w Warszawie przy badaniu obcinacza anodowego — 
układem, w skład którego wchodzi m. iii. zasilacz stabilizowany. Fot. Cz. Górski
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społeczna
działalność
nauczycieli

(dokończenie ze str. 1) 
wych ogniw organizacji młodzieżowych, zwła­
szcza ZMW i ZHP.

W 1962 roku w kółkach rolniczych praco­
wało około 14 tys, nauczycieli, przy czym po­
nad 7 tys. pełniło różne funkcje z wyboru.

Największą aktywność wykazywali i wyka­
zują nauczyciele w dziedzinach najbliższych 
ich pracy zawodowej, tj. upowszechnianiu o- 
światy i kultury wśród dorosłego społeczeń­
stwa. W terenowych zespołach oświatowo-kul­
turalnych działało w 1962 r. ponad 33 tys. 
nauczycieli, ponad 17 kierowało ich pracą. 
12.500 nauczycieli pracowało w zespołach o- 
światowych, prawie 8 tys. w zespołach PR, 
po 5 tys. w zespołach artystycznych i sporto­
wych. Ponad 10 tys. nauczycieli w uniwersy­
tetach powszechnych, świetlicach, klubach i 
innych placówkach kulturalno-oświatowych, a 
około 4.800 zajmowało w nich stanowiska kie­
rownicze. Poza tym około 29 tys. nauczycieli 
działało i działa w Towarzystwie Szkoły Świec­
kiej, ponad 20.500 w Towarzystwie Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, prawie 5 tys. w Towarzy­
stwie Wiedzy Powszechnej i ponad 20 tys. w 
różnych stowarzyszeniach regionalnych. Dzie­
siątki tysięcy nauczycieli prowadzi także ze­
społy szkolenia ideowo-politycznego, rozwija 
akcję czytelniczą wśród dorosłych, organizuje 
lokalne uroczystości i imprezy kulturalne, 
bierze udział w szeregu innych form dzia­
łalności ideowo-politycznej i kulturalno-oświa­
towej.

Ilościowy udział nauczycieli w pracach 
społecznych jest bardzo duży. Według 
ocen Zarządu Głównego ZNP w różne 
formy działalności społecznej poza szkołą 
jest zaangażowanych ponad 159 tys. nau­
czycieli. Nic więc dziwnego, że ich ak­
tywność jest wszędzie odczuwana. Jest 
ona także źródłem wysokiej oceny ideo- 
wości i obywatelskiej postawy nauczycie­
lu Wysoką ideowość i ofiarność pra­
cowników oświaty podkreślano przy róż­
nych okazjach. Wskazywał na nie także 
na VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Władysław Gomułka, mówiąc, 
że „partia nasza i całe społeczeństwo 
wysoko ceni trud nauczyciela, jego ofiar­
ność i poświęcenie. Nauczycielstwo w 
swej masie jest głęboko związane z so­
cjalizmem, z postępem, z ideałami naszej 
partii”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego re­
prezentuj e słuszny pogląd, że społeczna 
aktywność, zwłaszcza w dziedzinie upo­
wszechnienia oświaty i kultury wśród 
dorosłego społeczeństwa, jest nadal istot­
ną funkcją nauczycielstwa. Rozszerzanie 
i pogłębianie udziału nauczycieli w 
kształtowaniu nowego oblicza polskiego 
społeczeństwa wymaga jednak uwzględ­
nienia przez ZNP szeregu zjawisk cha­
rakterystycznych dla polskiej współczes­
ności. W niniejszym artykule chciałbym 
wskazać na trzy takie zjawiska.

Rewolucja kulturalna w Polsce obej­
muje miasto i wieś. Do środowisk daw­
niej zacofanych coraz szerszym strumie­
niem wkracza kultura, wiedza i tech­
nika, wywierając stały wpływ na posta­
wę i świadomość obywateli. Charaktery­
styczne są już obecnie zmiany na wsi.

O ile przed wojną rolnictwo polskie dyspo­
nowało zaledwie 600 traktorami, to w 1962 ro­
ku posiadaliśmy ich już ponad 83 300, z tego 
20 237 w kółkach rolniczych i 12 500 w go­
spodarstwach indywidualnych. W tymże roku 
zelektryfikowano już w Polsce 65,8 proc, go­
spodarstw chłopskich, zarejestrowano na wsi 
2 031 tys. abonentów radia i 127 tys. abonen­
tów telewizji. W okresie przedwojennym Pol­
ska posiada zaledwie 807 kin, w 1962 r. mie­
liśmy ich już 3 391, z tego na wsi 1 082 kina 
stałe, 656 półstałych i 331 ruchomych. W se­
ansach organizowanych tylko przez kina wiej­
skie uczestniczyło 34 421 tys. widzów. Przy 
ocenie przemian zachodzących w środowiskach 
wiejskich i małomiasteczkowycyh musimy 
także uwzględnić stały wzrost sieci szkól 
wszystkich typów, możliwości kształcenia się 
w szkołach i uczelniach stacjonarnych i zaocz­
nych, rozwój sieci bibliotek i placówek kul­
turalno-oświatowych, czytelnictwo czasopism i 
gazet, organizowanie imprez kulturalnych i o- 
światowych oraz szereg innych zjawisk towa­
rzyszących procesowi rewolucji kulturalnej.

Zmiany tej z jednej strony ułatwiają 
nauczycielom realizowanie zadań dydak­
tyczno-wychowawczych i społeczno-kul­
turalnych, a z drugiej — stawiają im 
coraz wyższe wymagania. Obowiązki 
zawodowe i przodownictwo polityczno- 
kulturalne w nowych warunkach wyma­
gają od nauczycieli głębszej wiedzy, 
wzrostu poziomu kultury ogólnej i 
technicznej, pogłębionego rozumienia te­
raźniejszości i przeszłości. Zjawisko to 
sygnalizuje wielu publicystów. Wydaje 
mi się, że zagadnienie to trzeba będzie 
poważnie brać pod uwagę w programo­
waniu działalności ZNP na najbliższą 
przyszłość.

Nie można również nie brać pod uwagę In­
nego zjawiska, jakim jest znaczne odmłodze­
nie kadry nauczycielskiej i feminizacja zawo­
du nauczycielskiego. 3, Woskowski w artyku­

le (opublikowanym W „Studiach Socjologicz­
nych”) na temat społecznej pozycji nauczycieli 
szkół podstawowych podaje, że w roku szkol­
nym 1935/36 nauczyciele do 29 roku życia sta­
nowili 36,2 proc, ogółu nauczycieli pracują­
cych w szkolnictwie podstawowym, a w roku 
1959/60 nauczyciele do lat 30 stanowili już 57,5 
proc, kadry szkolnictwa podstawowego. W 
tym samym roku według Woskowskiego nau­
czyciele ze stażem pracy do 9 lat stanowili 
57,4 proc., nauczyciele ze stażem do 3 lat — 
18,5 proc, ogółu nauczycieli szkolnictwa pod­
stawowego. z rocznika statystycznego dowia­
dujemy się, że w roku szkolnym 1962/63 na 
156.181 nauczycieli szkolnictwa ogólnokształcą­
cego 114.012 stanowią kobiety, czyli około 
73 proc, kadry szkolnictwa ogólnokształcące­
go. Tendencja do odmładzania i feminizacji 
zawodu nauczycielskiego utrzymuje się także 
obecnie. Świadczy o tym skład młodzieży w 
zakładach kształcenia nauczycieli i zatrudnie­
nie w latach 1961—70 około 118 tys. nowych 
nauczycieli w szkolnictwie podstawowym.

Młoda kadra nauczycielska, z przewagą 
koleżanek, stanowić będzie w przyszłości 
ogromną siłę w szkolnictwie. Od umie­
jętności, postawy ideowej i ofiarności tej 
kadry zależeć będą nie tylko wyniki pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej w szkole, 
lecz także rozwój działalności społeczno- 
kulturalnej w środowisku. Czy wobec te­
go nie zachodzi potrzeba przeanalizowa­
nia dotychczasowych form pracy z mło­
dzieżą nauczycielską i dalszego skonkrety­
zowania związkowego programu działa­
nia w tym zakresie? Wydaje mi się, że 
tak. Byłoby to poważne osiągnięcie na­
szej organizacji zawodowej.

Ostatnio żywo dyskutuje się wśród 
działaczy oświatowych specyficzny kon­
flikt między obowiązkami zawodowy­
mi a działalnością społeczną nauczy­
cieli. Zarówno władze związkowe, jak i 
władze oświatowe reprezentują pogląd, 
że praca społeczna nie może odbywać się 
kosztem pracy pedagogicznej w szkole. 
Praca społeczna powinna stanowić cen­
ne społecznie uzupełnienie 1 wzbogace­
nie pracy zawodowej. W warunkach co­
raz wyższych wymagań w stosunku do 
kadry nauczycielskiej powstaje także 
problem zapewnienia każdemu nauczycie­
lowi minimum czasu niezbędnego do pra­
cy nad sobą, do regeneracji sił fizycz­
nych. Nauczyciel nie pracujący nad 
wzbogaceniem swej wiedzy, nauczyciel o 
ubogim życiu wewnętrznym, nauczyciel 
zmęczony — nie jest w stanie sprostać 
wymaganiom współczesnej szkoły i po­
trzebom społeczno-kulturalnym środo­
wiska. Stajemy więc coraz ostrzej wobec 
problemu likwidowania nadmiernego ob­
ciążenia poszczególnych działaczy nauczy­
cielskich dużą ilością obowiązków spo­
łecznych i rozkładania jch na większą 
liczbę kolegów. Do roli tej szczególnie 
predestynowany jest Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. Regulując podział zadań 
społeczno-kulturalnych nauczycieli mu­
simy równocześnie zrywać ze zwyczajem 
oceniania aktywności społecznej nauczy­
cieli na podstawie ilości pełnionych przez 
nich funkcji, a nie w oparciu o efekty 
podejmowanych wysiłków. Musimy też 
zlikwidować mit o niezastąpionych dzia­
łaczach społecznych.

Działalność społeczno-polityczna i kul­
turalno-oświatowa nauczycieli nasuwa 
wiele refleksji. Nie można ich omówić 
w krótkim artykule. Dlatego też moje re­
fleksje na temat pracy społecznej nau­
czycieli chciałbym zakończyć przypom­
nieniem podejmowanego od dawna pro­
blemu zwrotu nauczycieli od przeszłości 
ku teraźniejszości i przyszłości.

B. Suchodolski w pracy pt. „Wycho­
wanie dla przyszłości” stwierdza m .in.: 
„Postawa wychowawcy musi być dzisiaj 
radykalnie odwrócona. Nie może on być 
człowiekiem, który patrzy w przeszłość, 
ale musi być człowiekiem, który patrzy 
w przyszłość. Nie ma on być przede 
wszystkim kapłanem i stróżem skarbów 
dziejowych, ale ma być opiekunem życia, 
które się tworzy, przewodnikiem w cza­
sy, które nadchodzą”. Takiej postawy 
wymagają dziś nowe rodzące się, sto­
sunki i dynamiczne tempo przemian za­
chodzących we wszystkich dziedzinach 
naszego życia.

Jestem przekonany, że problematyka 
działalności społecznej nauczycieli zosta­
nie podjęta na VIII Krajowym Zjeżdzie 
Delegatów ZNP. Spojrzenie wstecz i na­
przód w działalności społecznej jest tym 
bardziej uzasadnione, że nasz VIII Kra­
jowy Zjazd odbywać się będzie w 20 
roku istnienia Polski Ludowej.

MARIAN RATAJ

_ TĘDZY pracownikami nauki g 
Eg szkolnictwem średnim 1 pod- 

stawowym istnieje wiele płasz- 
|b| czyzn bliskiej współpracy. — 

Współpraca ta nie we wszyst­
kich środowiskach jest należycie doce­
niana, jej zasięg i formy nie są dosta­
tecznie znane. W okresie Zjazdu ZNP 
warto sobie zdać sprawę z faktu, iż łą­
czą nas, naukowców i nauczycieli, nie 
tylko wspólnota organizacyjna i pokrew- 
ność funkcji wychowawczych, lecz tak­
że różnorodne powiązania produkcyjne. 
'Warto również wysunąć postulaty pogłę­
biające te powiązania.

Dotychczasowe formy współpracy roz­
wijają się w siedmiu kierunkach.

PLANY, PROGRAMY I METODY j 
NAUCZANIA

Pracownicy nauki biorą bezpośredni 
udział w komisjach programowych Mi­
nisterstwa Oświaty i pracach COM. W 
pracach tych zaangażowanych jest ak­
tualnie 94 pracowników nauki, w tym 
z Warszawy — 62, z Krakowa — 13, 
z Lublina — 5, z Łodzi — 4, z Poznania 
i Torunia po 3, z Gdańska — 2, z Kato­
wic i Wrocławia po 1. Duży udział śro­
dowiska warszawskiego tłumaczy się 
i liczbową koncentracją pracowników’ 
nauki w stolicy, i łatwością bieżącej 
współpracy z resortem bez konieczności 
odbywania męczących, długich podróży. 
Wydaje się jednak bezsporne, iż do prac 
programowych mogliby i powinni być 
w większym stopniu wciągani pracowni­
cy z innych ośrodków naukowych. Tru­
dno nam ocenić wkład naukowców w pra­
ce komisji i ośrodka. Należy sądzić, iż 
przyczyniają się oni do modernizacji pla­
nów i programów nauczania zgodnie z 
najnowszymi osiągnięciami nauki.

Prace badawcze wydziałów pedagogicz­
nych uniwersytetów, wyższych szkół pe­
dagogicznych oraz katedr pedagogiki w 
innych uczelniach zmierzają do dosko­
nalenia metod i technik nauczania i wy­
chowywania. Wiele ośrodków, przede 
wszystkim wyższych szkół pedagogicz­
nych, inicjuje i otacza opieką ekspery­
menty dydaktyczne. Przykładowo można 
wskazać na prace ośrodka poznańskiego.

Działalność Instytutu Pedagogicznego 
jest wyłącznie nastawiona na usługi na 
rzecz dydaktyki i pedagogiki w szko­
łach średnich i podstawowych.

Z punktu widzenia szkół wyższych za­
sadniczym, otwartym problemem w pro­
gramowaniu nauczania w szkołach śred­
nich jest wypracowanie racjonalnej ko­
ordynacji (w sensie zapewnienia ciągło­
ści) nauczania w szkołach średnich i wyż­
szych. Dla realizacji tego postulatu po­
szczególne komisje środowiskowe pra­
cowników nauki, przede wszystkim gdań­
ska i poznańska, organizują konferencje 
pracowników szkół wyższych z nauczy­
cielami szkół średnich, poświęcone przy­
gotowaniu uczniów do studiów wyższych 
oraz całokształtowi spraw związanych z 
rekrutacją do szkół wyższych. Sekcja 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytu­
tów Naukowych Zarządu Głównego ZNP 
zaleciła upowszechnienie tych doświad­
czeń.

Pracownicy niektórych wyższych uczel­
ni (np. w Toruniu) biorą udział w komi­
sjach, powoływanych przez kuratoria, na 
egzaminach dojrzałości. Niektóre wyższe 
uczelnie (np. Uniwersytet Marii Curie- 
Skłodowskiej) i kuratoria powołały stałe 
komisje współpracy. Wyższe szkoły pe­
dagogiczne współdziałają systematycznie 
ż wojewódzkimi ośrodkami 'doskonalenia 
kadr oświatowych, często są' również na­
wiązywane bezpośrednie kontakty zakła­
dów naukowych z poszczególnymi szko­
łami.
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OGNISKO Mysłów w pow. Łuków, 
woj. lubelskie, po raz czwarty bie­
rze udział w konkursie „Nasze ogni­

sko dobrze pracuje”. Ma już pewne o- 
siągnięcia w swej pracy, o czym świad­
czą dwukrotnie otrzymane nagrody. 
Pierwsza w postaci 100 tomów książek 
dała początek bibliotece ogniska. Następ­
ną nagrodę pieniężną w sumie 3000 zł 
przekazaliśmy na budowę Domu Nauczy­
ciela w Lublinie.

Działalność naszego ogniska jest dość 
różnorodna. Przede wszystkim stosujemy 
różne formy pracy związane z podnosze­
niem wiedzy pedagogicznej, jak referaty 
na tematy pedagogiczne, światopoglądo­
we, dyskusje nad nowymi programami, 
książkami pedagogicznymi itp.

Imponujące są nasze osiągnięcia w pra­
cy społecznej w środowisku: założyliśmy 
wiele kółek rolniczych, kół gospodyń 
wiejskich, świetlic, kierujemy nimi, przy­
gotowujemy imprezy, organizujemy ze­
społy artystyczne.

Może najmniej uwagi w dotychczasowej 
pracy zwracano na samego nauczyciela. 
Pracował on dla szkoły, dla środowiska, 
nie mając często dla siebie czasu. Toteż 
w obecnym konkursie, nie zaniedbując 
innych zadań, więcej uwagi poświęcimy 
nauczycielowi. Postanowiliśmy przede 
wszystkim otoczyć opieką młodych kole­
gów. Następnie zatroszczyć się o sprawy 
bytowe, jak mieszkania i przydziały wę­
gla dla nauczycieli. Zaplanowano rów­
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NA terenie okręgu kieleckiego wiele 
szkół przystąpiło już do przygoto­
wywania programów artystycznych 

na obchody lokalne z okazji XX-lecia 
PRL oraz przypadającej setnej rocznicy 
urodzin Stefana Żeromskiego. Inicjaty­
wa ta jest jak najbardziej cenna zwa­
żywszy na poważne walory wychowawcze 
tych imprez zarówno w odniesieniu do 
młodzieży szkolnej, jak i miejscowego 
środowiska dorosłych.

Podkreślić przy tym należy, że w wielu 
środowiskach wiejskich, oddalonych od 
ośrodków kulturalnych, trudno sobie wy­
obrazić uroczystości lokalne organizowa­
ne z różnych okazji bez udziału szkół, 
bez ich programu artystycznego.

W tym przypadku — z braku odpo­
wiednich opracowań scenicznych odpo­
wiadających charakterowi uroczystości — 
nauczyciel zdany jest zwykle na własne 
siły. On musi dokonać wyboru - tekstów 
literackich i stworzyć z nich jakąś lo­
giczną całość, przygotować oprawę pla­
styczną, rozwiązać sprawę kostiumów, 
światła i wielu innych rzeczy — słowem 
zmontować cały spektakl dający efekty 
wychowawcze i artystyczne. Są to spra­
wy bardzo trudne i nic dziwnego, że wie­
lu nauczycieli nie może się z nimi upo­
rać.

Dlatego też z dużym uznaniem pod­
kreślić należy podjętą przez okręg kielec­
ki akcję doskonalenia nauczycieli w tym 
kierunku poprzez organizowanie kursów 
i seminariów. W akcji tej pomaga Okrę­
gowy Ośrodek Metodyczny, Zarząd Wo­
jewódzki ZMW i Wydział Kultury.

W dniach 15 i 16 lutego br. odbyło się 
w klubie nąuczycielskim w Kielcach ko*
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WSPÓŁPRACA
NAUKOWCÓW
ZE SZKOLNICTWEM
ŚREDNIM
I PODSTAWOWYM
30

OPRACOWYWANIE PODRĘCZNIKÓW, 
ęOMOCY NAUKOWYCH

Naukowcy nasi biorą znaczny udział w 
opracowywaniu podręczników dla szkół 
podstawowych i średnich. Jesteśmy je­
szcze w trakcie gromadzenia konkret­
nych materiałów z tego zakresu. W tej 
chwili możemy tylko podać, że w opra­
cowywaniu podręczników dla szkół pod­
stawowych w charakterze autorów wzię­
ło udział 10 pracowników nauki oraz 35 
— jako recenzenci. Uczestniczyli oni w 
opracowywaniu 17 podręczników. Nale­
ży sądzić, że udział pracowników nauki 
w opracowywaniu podręczników i po­
mocy naukowych dla szkół średnich o- 
gólnokształcących i zawodowych jest 
znacznie większy.

ARTYKUŁY W PERIODYKACH 
DLA NAUCZYCIELI

W 1962 roku 58 samodzielnych pracow­
ników nauki wchodziło w skład redakcji 
13 czasopism pedagogicznych i 9 czaso­
pism przedmiotowych. W tym okresie 
umieścili oni w czasopismach pedago­
gicznych 116 artykułów, 38 doniesień 
naukowych i 22 recenzje, a w czasopi­
smach przedmiotowych — 33 artykuły, 
11 doniesień naukowych oraz 3 recenzje. 
W sumie — 149 artykułów, 49 doniesień 
naukowych i 25 recenzji.

Prezentowane wyżej liczby byłyby je­
szcze większe, gdyby uwzględnić również 
wkład autorski pomocniczych pracowni­
ków nauki, tego jednakże nie mogliśmy 
dokonać ze względów technicznych.

Spośród 20 samodzielnych pracowników 
nauki, będących członkami redakcji cza­
sopism przedmiotowych, 17 rekrutowało 
się z wyższych uczelni, 2 — z Polskiej 
Akademii Nauk, 1 — z instytutu resorto­
wego. Niewątpliwie udział pracowników 
PAN i instytutów resortowych jest w tym 
zestawieniu uderzająco nikły. Na 47 pu­
blikacji ogłoszonych w czasopismach 
przedmiotowych, 30 wyszło spod pióra 
pracowników wyższych uczelni, a 17 na­
pisali pracownicy PAN. Nie ma więc 
wśród nich prac samodzielnych pracow­
ników nauki z instytutów resortowych. 
Niewątpliwie przedstawiony tu obraz nie 
jest w pełni adekwatny do rzeczywisto­
ści, gdyż braliśmy pod uwagę tylko sa­
modzielnych pracowników nauki, ale 

nież zorganizować więcej rozrywek, a 
mianowicie: wyjazdy do teatrów, spotka­
nia z literatami, wycieczki, zabawy ta­
neczne, herbatki towarzyskie itp.

W końcu stycznia zorganizowany został 
wyjazd do teatru. Następna impreza -* 
przedstawienie zespołu amatorskiego z 
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„NASZE OGNISKO 
DOBRZE PRACUJE"

udziałem nauczycieli — odbyła się w lu­
tym. Ostatnio zarząd ogniska zorganizo­
wał spotkanie z młodymi nauczycielkami, 
które od września rozpoczęły pracę na 
terenie naszego ogniska. W spotkaniu 
wziął udział także prezes Oddziału Po­
wiatowego w Łukowie.

EUGENIA SKROCINSKA
Mysłów

PO ogłoszeniu konkursu zarząd 
ogniska w Pakości, pow. Inowro­
cław, przygotował szczegółowy plan
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chyba bezsporne jest Istnienie w PAN 
i instytutach resortowych znacznej rezer­
wy autorskiej. O jej wykorzystanie po­
winny postarać się redakcje zaintereso­
wanych czasopism, przy ew. pomocy or­
ganizacji związkowych, działających na 
terenie danych placówek naukowych.

( PODNOSZENIE KWALIFIKACJI j NAUCZYCIELI

Gdy mówi się o roli naukowców w 
kształceniu nauczycieli, ma się na my­
śli — i słusznie — przede wszystkim 
działalność wydziałów pedagogicznych 
uniwersytetów i wyższych szkół pedago­
gicznych. Zasługi obu tych typów uczel­
ni są zbyt oczywiste i powszechnie zna­
ne, by próbować tutaj syntetycznej oce­
ny ich działalności. Chcę natomiast wzró- 
cić uwagę na inne formy prac naukow­
ców, przyczyniające się do podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli.

Najbardziej powszechny charakter ma 
kształcenie nauczycieli na studiach ma­
gisterskich w ramach specjalności nie­
pedagogicznych. W wielu katedrach sto­
suje się w odniesieniu do nauczycieli 
tzw. zasadę zielonego światła. W niektó­
rych jednakże katedrach, opierających 
swe tematy prac magisterskich głównie 
na materiale empirycznym, niechętnie 
przyjmuje się nauczycieli na studia ma­
gisterskie, gdyż nie wnoszą oni bezpo­
średniego, żywego doświadczenia w za­
kresie interesującym te placówki nau­
kowe. W tych przypadkach, na szczęście 
rzadkich, interwencja miejscowych or­
ganizacji związkowych ZNP mogłaby 
wiele zmienić na lepsze.

Wśród doktorantów niemal wszystkich 
specjalności występują stosunkowo liczne 
grupy nauczycieli.

Nauczyciele korzystają z bibliotek wyż­
szych uczelni i innych zakładów nauko­
wych, otrzymując tam wszelką pomoc 
bibliograficzną.

Aktualizacją stanu wiedzy wśród nau­
czycieli zajmują się wojewódzkie ośrod­
ki doskonalenia kadr oświatowych oraz 
różne towarzystwa naukowe. Organizują 
one odczyty naukowców, wycieczki nau­
kowe, kursokonferencje. W szczególności 
wymienić tu należy Polskie Towarzystwo 
Geograficzne, Polskie Towarzystwo Fi­
zyczne, Naczelną Organizację Techniczną, 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Pol­
skie Towarzystwo Historyczne.

UDZIAŁ NAUCZYCIELI W PRACACH 
BADAWCZYCH

Nauczyciele biorą udział w pracach 
badawczych nad szkolnictwem i oświatą, 
prowadzonych np. przez Uniwersytet 
Marii Curie-Skłodowskiej czy Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną w Opolu. Udziałem 
nauczycieli w pracach badawczych są 
również wspomniane już wyżej studia 
doktorskie. Niektóre Instytuty, np. In­
stytut Handlu Wewnętrznego, angażują 
głównie nauczycieli jako korespondentów 
lub ankieterów przy przeprowadzanych 
badaniach ankietowych.

W niektórych ośrodkach uczelnie wpro­
wadzają nauczycieli szkół średnich na 
posiedzenia naukowe i ułatwiają im wy­
głaszanie referatów. W wielu ośrodkach 
zadzierzgnęła się współpraca pracowni­
ków nauki i nauczycieli przy organizo­
waniu sesji poświęconych Tysiącleciu. 
W niektórych ośrodkach, np. w Polskim 
Towarzystwie Historycznym w Toruniu, 
udział nauczycieli w tego typu akcjach 
jest niewystarczający. Zachodzi więc po­
trzeba przedyskutowania tych zagadnień 
między oddziałami ZNP w instytucjach 
naukowych a ogniwami i oddziałami 
ogólnymi.

pracy, z podziałem zadań między wszyst­
kich kolegów. Udało się nam w krótkim 
czasie doprowadzić do 100-procentowej 
przynależności do Związku i spowodować 
zaabonowanie „Głosu” przez znaczną 
liczbę członków ogniska

Dużo kłopotu przysporzyła nam spra­

wa zaopatrzenia nauczycieli w opał I ar­
tykuły żywnościowe pierwszej potrzeby. 
O ile sprawę zaopatrzenia w opał dało 
się pozytywnie załatwić, o tyle do dziś 
nie możemy mówić o pomyślnym roz­
wiązaniu drugiego problemu.

W pracy ogniska w znacznym stopniu 
pomaga fakt, że 3 kolegów jest radnymi 
w MRN. Np. zarząd ogniska pomógł 2 
kolegom w otrzymaniu mieszkania, co 
przy trudnej sytuacji w naszym mia­
steczku jest dużym sukcesem.

lejne seminarium dla organizatorów ma­
łych form teatralnych wśród młodzieży 
szkolnej, nauczycieli i na terenie świet­
lic wiejskich. Głównym celem tego spot­
kania było zapoznanie uczestników z me­
todą pracy przy przygotowywaniu spek­
takli oraz sposobami rozwiązywania pro­
blemów z tym związanych, z uwzględ­
nieniem warunków szkoły miejskiej i 
wiejskiej. Pierwszy dzień poświęcono na 
wprowadzenie teoretyczne w zagadnienie 
i wymianę poglądów, drugi zaś wypełniły 
zajęcia praktyczne: przygotowywano 
spektakle na podstawie wybranych przez 
prelegentów utworów Stefana Żerom­
skiego.

Okręg kielecki stara się wykorzystać 
w tej akcji miejscowy, doświadczony i 
przygotowany aktyw społeczno-oświato- 
wy. Prelegentami były koleżanki: Józefa 
Lipska i Maria Jakubowska z Pionek 
oraz Irena Bielawska z Radomia — ab­
solwentki Studium Teatralnego prowa­
dzonego przez Centralną Poradnię Ama­
torskiego Ruchu Artystycznego, a więc 
mające przygotowanie fachowe i duże 
doświadczenie w omawianej dziedzinie. 
Ich uwagi teoretyczne i wskazówki prak­
tyczne stanowić będą niewątpliwie cenną 
pomoc dla uczestników w pracy arty­
stycznej.

Program spotkania w poważmy sposób 
wzbogaciła prelekcja Stanisława Mijasa 
— kierownika sekcji języka polskiego 
OOM w Kielcach, na temat postępowych 
idei w twórczości Stefana Żeromskiego. 
Zamierzeniem organizatorów było do­
starczenie poprzez nią uczestnikom ma­
teriału do opracowania pogadanek wstęp­
nych poprzedzających spektakle. Pre­

W Wyższej Szkole Pedagogicznej W 
^Gdańsku wprowadzono zwyczaj wspólne­
go opracowywania przez pracowników 
naukowych i nauczycieli pewnych tema* 
tów przeznaczonych do publikacji. Uczel­
nia ta nawiązała również kontakty z 
nauczycielami piszącymi pamiętniki.

POPULARYZACJA OSIĄGNIĘĆ NAUKI 
WSROD MŁODZIEŻY SZKÓŁ

ŚREDNICH

Najpowszechniejszą formą pracy w tej 
dziedzinie jest działalność bibliotek szkół 
wyższych i innych zakładów naukowych. 
Biblioteki te przyjmują u siebie wyciecz­
ki młodzieży z liceów, techników i orga­
nizują dla nich pogadanki bibliotekarsko- 
bibliogrąficzne. Niektórzy pracownicy 
nauki, biorą udział w pracach między­
szkolnych kół przedmiotowych. Bardzo 
interesującą formę popularyzacji nauki 
prowadzi Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Gdańsku. Organizuje ona tzw. otwarte 
seminaria z zakresu historii, w których 
— obok pracowników naukowych i stu­
dentów — biorą również udział nauczy­
ciele i uczniowie klas wyższych. Niekie­
dy uczniowie wygłaszają na posiedze­
niach seminaryjnych własne referaty. Je­
den z tych referatów był publikowany 
w miejscowej prasie.

INNE KIERUNKI WSPÓŁPRACY

Organizacje związkowe niektórych za­
kładów naukowych opiekują się poszcze­
gólnymi szkołami. Wzbogacają biblioteki 
szkół, pomagają w wyposażeniu labora­
toriów, wypożyczają preparaty j filmy 
naukowe.

Niektóre instytuty naukowe inicjują 
powstawanie nowych kierunków w szkol­
nictwie średnim. Tak np. Instytut Ba­
dań Jądrowych w Świerku doprowadził 
do zorganizowania Technikum Nukleo- 
nicznego, z którym ściśle współpracuje.

*

Ogólnie można stwierdzić, że współpra­
ca naukowców z nauczycielstwem szkół 
średnich i podstawowych jest żywa, sze­
roka i społecznie bardzo użyteczna. Jed­
nak ani sami pracownicy naukowi, ani 
nauczycielstwo prawdopodobnie nie u- 
świadamiają sobie dostatecznie rozmia­
rów i wielokierunkowości tej współpra­
cy. Można by do niej przyciągnąć w 
większym niż dotychczas stopniu insty­
tuty PAN, a przede wszystkim instytuty 
resortowe. Niektóre z nich ze względu 
na swoją specyfikę nie mają wspólnych 
płaszczyzn kontaktu ze szkolnictwem 
średnim i podstawowym. W większości 
jednakże przypadków współpraca taka 
jest realna i pożądana. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że szereg instytutów, nie 
współpracujących dotychczas ze szkol­
nictwem podstawowym i średnim, w od­
powiedzi na ankietę zorganizowaną przez 
Sekcję Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytutów Naukowych Zarządu Głów­
nego ZNP zadeklarowało samorzutnie 
gotowość podjęcia takiej współpracy. Or­
ganizacje związkowe przy instytucjach 
naukowych powinny wytwarzać i pod­
trzymywać w swoich środowiskach przy­
chylny klimat dla tej działalności oraz 
inicjować coraz to nowe, odpowiadające 
realnym potrzebom, formy. Współpraca 
naukowców ze szkolnictwem podstawo­
wym i średnim jest najbardziej realnym 
wkładem świata nauki w wielką reformę 
szkolnictwa w Polsce Ludowej.

doc. dr KAZIMIERZ BOCZAR 
wiceprzewodniczący Sekcji 

JPracowników Szkół Wyższych 
i Instytutów Naukowych

Oczywiście, że nie są to jedyne nasze 
osiągnięcia. Zorganizowany został Uni­
wersytet Powszechny dla Rodziców, któ­
ry cieszy się dużą frekwencją, co przy­
pisać należy interesującym i aktualnym 
problemom poruszanym na wykładach.

Chciałbym również podkreślić, że kon­
ferencje rejonowe dają nam coraz wię­
cej wiadomości, jednak zbyt mało spo­
śród nas bierze w nich czynny udział. 
Na ogólną liczbę 53 członków ogniska — 
11 studiuje zaocznie.

Aktywnie włącza się nasze ognisko 
również do pracy społecznej na terenie 
miasta, prowadząc chór, zespoły sporto­
we, działając także w organizacjach 
politycznych (w sumie około 40 proc, ko­
legów należy do PZPR).

Ognisko nasze organizuje ponadto życie 
kulturalne: wyjazdy do teatru, spotkania 
towarzyskie, wieczorki taneczne itp. Du­
żą atrakcją jest również klub nauczyciel­
ski. Sporo wysiłku wkładamy w przy­
gotowywanie różnego rodzaju imprez dla 
środowiska. W chwili obecnej praca na­
szego ogniska koncentruje się na obcho­
dach 20-lecia PRL.

Na zakończenie mały akcent krytycz­
ny. Nie możemy się jeszcze pochwalić, 
że 100 proc, członków naszego ogniska 
pracuje aktywnie.

BOLESŁAW LEWANDOWSKI
Pakość, pow. Inowrocław

Basa®®®®®®
lekcja ta, oceniająca twórczość pisarza 
ze stanowiska współczesnego, była jak 
najbardziej potrzebna.

Dużą atrakcją dla uczestników kursu 
był udział w przedstawieniu pt. „Myszy 
i ludzie” Steinbecka.

Na seminarium, mimo mrozu i trudnej 
komunikacji samochodowej z uwagi n.a 
zaspy śnieżne, przybyło z terenu całego 
województwa 56 osób. Frekwencja ta za­
skoczyła organizatorów. Był to chyba 
najlepszy sprawdzian, jak bardzo nau­
czyciele potrzebują pomocy w tym za­
kresie ze strony instancji związkowych.

Okręg kielecki nie jest jedynym okrę­
giem organizującym doskonalenie nau­
czycieli w dziedzinie teatralnej i innych 
dyscyplinach artystycznych. Akcję tę 
prowadzi także okręg bydgoski, rzeszow­
ski, łódzki, koszaliński i inne. Trzeba 
jednak stwierdzić, że jej zakres jest jesz­
cze nieproporcjonalny do olbrzymiego za­
potrzebowania ze strony nauczycieli. Za­
chodzi więc konieczność znacznego 
zwiększenia wysiłków, do czego, jak 
wykazuje dotychczasowe doświadczenie, 
istnieją realne możliwości. Nieodzownym 
przy tym warunkiem jest pomoc dla za­
rządów okręgowych administracji szkol­
nej oraz wszystkich czynników zaintere­
sowanych szkołą oraz oświatą i kulturą.

MIECZYSŁAW PUTO
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YŁ okres, kiedy to sformuło- 
wanie budziło sporo wątpliwoś- 

I® ci. Choć niby sprawa jest zupeł- 
nie oczywista: wszyscy, a w 
każdym bądź razie przytła­

czająca większość harcerzy — to są 
uczniowie różnego typu szkół. Cele wy­
chowawcze szkoły i harcerstwa są iden­
tyczne. Wydawałoby się więc, że wniosek 
z tego jest jednoznaczny. A jednak... Róż­
nie to bywało w praktyce.

Był taki czas, kiedy formy i metody 
pracy zastępów harcerskich identyfikowa­
no z formami i metodami pracy różnego 
typu kół pozalekcyjnych. I to tak było 
nie tylko u nas Dziś, we wszystkich kra­
jach naszego obozu ten okres poddany zo- 
sta ostrej krytyce. A że lubimy popadać w 
przesadę, więc zaraz potem powstał w 
licznych środowskach mit o niezbędności 
rozdziału harcerstwa od szkoły. Mit przy­
noszący wielkie szkody hacerstwu, szkole 
i samym dzieciom.

Jeśli o tamtych kłopotach, należących 
już dzisiaj szczęśliwie do historii, wspomi­
nam, robię to, by pełniejszym optymiz­
mem zabrzmiały przykłady świadczące, że 
zarówno wśród nauczycieli, jak i instruk­
torów harcerskich panuje przeświadcze­
nie, iż harcerstwo nie może wypełniać 
swych zadań bez pomocy szkoły, a szkole 
i nauczycielom drużyna harcerstwa może 
wiele pomóc w rozwiązywaniu tysięcy 
problemów wychowawczych, a nawet dy­
daktycznych. Bo dziś z dużą korzyścią dla 
celów, którym służy zarówno szkoła, jak 
i harcerstwo, można z całą odpowiedzial­
nością stwierdzić: harcerstwo coraz bar­
dziej znajduje swe miejsce w szkole.

Potwierdza to codzienna praktyka wielu, 
bardzo wielu drużyn harcerskich, znajdu­
je to wyraz w głębokim przekonaniu 
olbrzymiej większości nauczycieli i kie­
rowników szkół.

DOKUMENTY I PRAKTYKA

W 1963 r. został wypracowany wspól­
nym wysiłkiem władz oświatowych i har­
cerskich dokument o niezwykłej wprost 
wadze. Jego tytuł brzmi: „Zadania 
ZHP w szkol e”. Zaczyna się on 
od następującego stwierdzenia:

„Wraz ze wzrostem znaczenia szkoły Jako 
dźwigni socjalistycznego rozwoju PRL wzra­
sta społeczne znaczenie harcerstwa. Ze szko­
łą, która ma wychowywać świadomych bu­
downiczych socjalizmu, w realizacji jej zadań 
wychowawczych współdziałać muszą samo­
dzielne, ogólnopolskie organizacje ideowo- 
wychowawcze, wiążące uczniów z dorosłym 
mchem społecznym”.

Intencją tego dokumentu było jednak 
nie tylko uporządkowanie spraw. Jego 
treść i intencje wywodzą się z zaleceń na­
szej partii, która jednoznacznie określiła 
zadania harcerstwa m. in. w następującym 
fragmencie uchwały podjętej przez VII 
Plenum KC PZPR.

„Szczególna rola w życiu szkoły i wychowa­
niu młodzieży uczącej się przypada Związko­
wi Harcerstwa Polskiego, Związkowi Młodzie­
ży Socjalistycznej i Związkowi Młodzieży 
Wiejskiej.

Głównym zadaniem tych organizacji Jest 
współdziałanie w realizacji wychowawczych 
zadań szkoły i kształtowanie świadomej, ak­
tywnej postawy młodzieży wobec nauki i 
obowiązków uczniowskich.

Wymaga to podniesienia na wyższy poziom 
pracy ideologicznej tych organizacji, zacieś- 

ftfenła iefc wHrf s mea iriśbły ! naueaycltl- 
stwem, rozszerzenia w Ich działalnoicl tych 
form, które rozbudzają wszechstronne zain­
teresowania naukowe młodzieży, zwłaszcza w 
dziedzinie techniki 1 wiedzy społecznej. Szcze­
gólnie ważne zadania spoczywają w tym za­
kresie na ZHP z uwagi na poważne zwięk­
szenie zadań dydaktycznych 1 wychowaw­
czych szkoły podstawowej”.

Jak te treści 1 zalecenia znalazły swój 
wyraz w praktyce dnia codziennego, w 
praktyce działania tysięcy naszych drużyn 
w całym kraju? Najlepiej oddajmy głos 
samym harcerzom. . Oto fragmenty kilku 
wypowiedzi (spośród wielu setek listów 
napływających każdego dnia do redakcji 
harcerskiej gazety „Świat Młodych”):

„Zdobyłyśmy sprawność „Spotkanie” z daw­
nymi uczniami.

Dowiedziałyśmy się, kto chodził dawniej do 
naszej szkoły. W porozumieniu z kierownic­
twem szkoły zaprosiłyśmy wybranych przez 
nas byłych uczniów szkoły na spotkanie. Po­
dzieliłyśmy się na brygady i wybrałyśmy do­
wódców brygad. Jedna z tych brygad ułożyła 
plan spotkania. Myśmy ułożyły zgaduj-zgadu­
lę, związaną z tematami zawodów naszych goś­
ci, oraz wystawę: „Co się zmieniło w naszej 
szkole”. Pomagałyśmy sobie wspólnie, żebyśmy 
nie muslały wstydzić się przed naszymi gość­
mi. Na koniec spotkania urządziłyśmy poczę­
stunek. Potem śpiewałyśmy różne piosenki we­
sołe 1 pokazałyśmy część artystyczną. A goście 
nasi pokazali nam inne skecze, Inne piosenki 
oraz bardzo śmieszne monologi. Na końcu po­
żegnaliśmy się, wręczając skromne upominki. 
Będziemy zawsze mile wspominać miłe spot- 

niej* *
KRYSTYNA JANKIEWICZ 

Dobrzykowo

*
„...Zajmujemy się też radloamatorstwem. 

Zbudowaliśmy wiele radioodbiorników detekto­
rowych, na słuchawki, a teraz mamy na warsz­
tacie własną rozgłośnię hacerską. Studio umieś­
cimy w harcówce, a program będziemy nada­
wali dla wszystkich kolegów ze szkoły”.

BOGDAN SULMA 
z Bolesławia

„Nasz zastęp Jest nieduży. Składa się z sześ­
ciu osób, a mimo to dużo zrobiliśmy dla na­
szej szkoły.

Na Jednej ze zbiórek zaproponowałem, żeby 
oczyścić plac przed nasza szkołą. Wszyscy się 
zgodzili. Wzięliśmy furmankę i w ciągu dwu 
godzin plac był oczyszczony i posypany żwi­
rem,

Przed szkołą była stara i połamana wycie­
raczka. Teraz jest nowa i ładna. To też na­
sze dzieło”.

CZESIEK GAWOREK
wieś Wilczonek

„Nasza klasa nie uczyła się dobrze 1 na zbiór­
ce postanowiłyśmy zająć się tą sprawą. By­
łyśmy bardzo uradowane tym nowym pomy­
słem, bo nudziłyśmy się trochę z powodu mro­
zów i z zapałem wzięłyśmy się do roboty.

Podzieliłyśmy całą klasę na grupy. Takie 
grupki miały sobie pomagać. Po kilku tygod­
niach cała klasa zaczęła się o wiele lepiej 
uczyć. Ale najbardziej cieszyłyśmy się wtedy, 
gdy bardzo surowa pani od matematyki wywo­
łała do tablicy ucznia, który dawniej nic nie 
robił i dostawał same dwójki, a on zaczął do­
brze odpowiadać.

Pani od matematyki bardzo się zdziwiła, a 
potem pochwaliła nasz pomysł i powiedziała, 
że wspólna praca daje dobre wyniki”.

ANIA TRUKSZYSZ
Szczecin

WYBÓR ZADANIA

Nie przymykajmy jednak oczu na trud­
ności. To wcale niełatwo spośród wielu 
spraw 1 kłopotów, z jakimi na co dzień 
boryka się szkoła, wybrać te właśnie, któ­
re można rozwiązać formami i metodami 
pracy właściwymi dla drużyny harcer­
skiej. Przecież każdy z nauczycieli widzą­
cy jak na terenie jego szkoły działa dru­
żyna harcerska, chciałby podrzucić jej do 

harcerstwo

w szkole
rozwiązania jakieś własne sprawy. Są 
kłopoty z wynikami nauczania — harce­
rze nie powinni przechodzić nad tym do 
porządku dziennego. Potrzeba założyć 
ogródek geograficzny — harcerze mogą to 
przecież zrobić. Są książki do oprawienia, 
mapy do podklejania, sprzęt do naprawy 
— harcerze sporo majsterkują, dlaczego 
by nie mieli i tu pomóc.

I są przecież przykłady, że harcerze 
wpływają na źle uczących się uczniów, 
pomagają tym, którzy mają zaległości w 
nauce z przyczyn obiektywnych, prowa­
dzą hodowle jedwabników, pólka doświad­
czalne, naprawiają sprzęt i na swych 
zbiorkach zajmują się produkcją pomocy 
naukowych. W czym więc tkwi kłopot? 
Ano w tym, że możliwości i czas harcerzy 
jest ograniczony. Że poza tym powinni 
chodzić na wycieczki, uprawiać sport, dys­
kutować nad oglądanym filmem, przeczy­
taną książką, organizować ogniska, im­
prezy kulturalne i wiele innych spraw wy­
nikających z systemu pracy, z programu 
i wreszcie z naturalnego faktu, że są 
dziećmi lub bardzo młodymi ludźmi, któ­
rzy dobrowolnie przyszli do harcerstwa, do 
swojej samorządnej organizacji. Kłopoty 
więc rodzą się z chwilą dokonanego wy­
boru podjętych przez samych harcerzy za­
dań. Dlatego niezmiernie ważną sprawą 
dla układu dobrych stosunków na linii 
harcerstwo — szkoła jest uświadomienie 
sobie kryterium, według jakiego dokonuje 
się doboru tych zadań. Tym podstawowym 
czynnikiem jest odpowiedź na pytanie: czy 
samodzielne zadanie podjęte przez har­
cerski kolektyw jest realne, czyli dostoso­
wane do psyćho-fizycznych możliwości 
członków danego zespołu i jego czasowych 
możliwości, czy spośród mnogości spraw 
ta właśnie daje największe szanse przy­
niesienia wychowawczych i poznawczych

Korzyść!', czy pasuje 'do form ! metod sto­
sowanych w harcerstwie, no i wreszcie, 
czy została tak doprowadzona do świado­
mości członków kolektywu, że podjęli ją 
dobrowolnie, z entuzjazmem.

KIM BĘDĘ?

Jest taka sfera spraw, która może być 
traktowana w jakimś stopniu wzorcowo 
przy wyborze zadań podejmowanych 

przez kolektywy harcerskie. Sfera spraw 
zbieżnych z węzłowymi problemami ideo- 
wo-wychowawczymi, realizowanymi przez 
szkołę w toku całego procesu wychowaw- 
czo-dydaktycznego, odpowiadająca na ha­
sło związania szkoły z życiem. Tą sferą 
spraw jest, naszym zdaniem, problem przy­
gotowania ucznia do właściwego wyboru 
zawodu. Ten kompleks spraw znalazł swój 
praktyczny wyraz wprowadzonej już od 
trzech lat przez drużyny harcerskie kam­
panii „Kim być”. Tam, gdzie to się do­
brze robi (np. w woj. katowickim, w wie­
lu szkołach na wsi kieleckiej itp.), druży­
ny harcerskie nie tylko udzielają informa­
cji wszystkim uczniom klas VI i VII do­
tyczących warunków nauki w szkołach 
różnego typu w najbliższym rejonie (ga­
zetki ścienne poświęcone różnym szkołom 
zawodowym, mapa internatów w powiecie, 
warunki przyjęcia, wymagane egzaminy 
i przypomnienie o terminach itp. itd).

Te drużyny, które dobrze realizują har­
cerską kampanię organizują również (czę­
sto przy pomocy członków Koła Przyja­
ciół Harcerstwa) problemowe wycieczki do 
zakładów pracy, mapy rejonu przedsta­
wiające rozwój przemysłu i rolnictwa w 
tym okręgu i ich perspektywy, sporządza­
ją mapy i wystawy pokazujące, co dany 
„rejon daje Polsce i światu”. Drużyny or­
ganizują spotkania z wybitnymi fachow­
cami i byłymi uczniami szkoły uczącymi 
się w różnych pobliskich szkołach zawodo­
wych, z gospodarzami terenu, którzy in­
formują, jacy specjaliści są najbardziej 
potrzebni. Słowem, wiążą perspektywy 
poszczególnych uczniów z perspektywami 
rozwoju kraju, a przede wszystkim z rze­
czywistymi możliwościami i potrzebami 
danego rejonu.

Tak więc, harcerze odpowiadają na kon­
kretny problem istotny dla szkoły, równo- 

noćześnle rozszerzają go, pogłębiają', pró^ 
bują go rozwiązać wykorzystując równo-* 
cześnie rozszerzają go, pogłębiają, próbu­
ją go rozwiązać wykorzystując równo­
cześnie do z jakże ważnej pracy ideowej, 
przeciwstawiając się często drobnomiesz- 
czańskim poglądom środowiska na tzw, 
karierę życiową dziecka.

A równocześnie, drużyna harcerska 
przystępując do kampanii „Kim być" 
ściśle współpracuje z samorządem szkol­
nym, działa na rzecz całej społeczności 
uczniowskiej.

O RÓWNY START

Drugim kompleksem spraw, jakże istot-' 
nych dla szkoły, a podejmowanych przez 
harcerstwo, jest problem wyrównywania 
startu życiowego wszystkich członków 
społeczności uczniowskiej. Jest rzeczą 
oczywistą dla każdego nauczyciela, że jed­
nym z ważnych źródeł kłopotów w nadą­
żaniu za programem nauczania są domo­
we i osobiste trudności ucznia. Brak wła­
snego kąta w domu do odrabiania lekcji, 
zła atmosfera rodzinna, dojazdy do szko­
ły — to tylko drobny wycinek z długiej 
listy przyczyn, które zupełnie niezależnie 
od szkoły wpływają na złe wyniki naucza­
nia.

Harcerze próbują w miarę swych sił 
i możliwości przyjść z pomocą. Organizują 
więc punkty odrabiania lekcji (nie we 
wszystkich szkołach są przecież świetlice), 
przy pomocy rad przyjaciół harcerstwa 
organizują świetlice przydworcowe dla 
młodzieży dojeżdżającej, pomagają tym, 
którzy z przyczyn obiektywnych mają za­
ległości w nauce, roztaczają opiekę nad 
stancjami itp.

*
Dobra drużyna harcerska sporo może 

zdziałać na terenie swej szkoły. Dobra 
szkoła ma zwykle dobrą drużynę (a czę­
sto kilka).

Trudno sobie wyobrazić dobrą pracę 
drużyny bez stałego kontaktu drużynowe­
go z kierownikiem szkoły i radą pedago­
giczną. A jeśli mimo to zdarzają się wy­
padki zaprzeczające tym twierdzeniom, to 
tylko dlatego, że sprawa nie jest łatwa. A 
nie jest łatwa, ponieważ i szkoła, i harcer­
stwo są w trakcie dopracowywania się 
najlepszych form realizacji nowych zadań, 
jakie przed nimi postawiła partia. Zadań 
trudnych i wielkich na miarę naszych cza­
sów. A praktyka tysięcy szkół i tyleż dru­
żyn harcerskich wskazuje nie tylko ścisłą 
współzależność. Ta praktyka wskazuje na 
duże korzyści płynące dla harcerstwa z 
życzliwej troski szkoły i jej grona peda­
gogicznego, by wspólnie wychować nowe 
pokolenie żarliwych i ofiarnych budowni­
czych socjalizmu, i dla szkoły z działania 
dobrej drużyny.

JERZY B. KLIMA
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_ ESZCZE dzisiaj szkoła żyje echem 
y tego wspaniałego balu, harcerze zor- 
® ganizowali go bowiem znakomicie.

Pomysłowe dekoracje, wymyślne 
stroje. Cały Szczep Błękitnych prze­

obraził się w ów wieczór w korowód róż­
nobarwnych postaci. Dostojny Neron w 
laurowym wieńcu, bohaterski Zorro, 
Kaczka Dziennikarska...

W mundurkach harcerskich pojawili 
się natomiast zaproszeni na bal, rodzice.
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Zdjęcia Cz. Górski

__ra ŚRÓD organizacji szkolnych na 
na czoło, jeśli chodzi o działal- 

feitB ność wychowawczą, wysunęło 
g|| się harcerstwo, które rozwija 

się coraz lepiej, zwłaszcza dzię­
ki zaangażowaniu się w tej pracy po­
ważnej liczby nauczycieli. W okręgu 
szczecińskim 70 proc, drużyn zuchowych, 
młodsżo- i sfarszo-harcerskich prowadzą 
nauczyciele, z których ponad 1000 jestdru- 

Szczególne zainteresowanie budził mun­
dur podharcmistrza, w którym „parado­
wała” przewodnicząca komitetu rodziciel­
skiego.

Na sali balowej znajdowały się rów­
nież dziewczęta i chłopcy w czerwonych 
krawatach. Byli to goście harcerzy — 
przedstawiciele szkolnej grupy ZMS.

Bal udał się doskonale. Bawili się na 
nim .zarówno harcerze z „podstawówki’’, 
jak i ci z liceum.

żynowymi. Co dziesiąty nauczyciel pracuje 
w harcerstwie. Szczególnie zaś wielu za­
angażowanych jest w ruchu zuchowym. 
Podczas gdy w 1960 roku było u nas 214 
drużyn zuchowych, liczących 5136 zuchów, 
to w trzy lata później już — 449 drużyn, 
do któryth należało 10 776 zuchów.

Jednakże w pracy ZHP w szkole obser­
wujemy jeszcze wiele niedomagań, bądź 
z winy władz harcerskich, bądź kierow­
nictwa i rad pedagogicznych szkól Są. też 
przyczyny obiektywne. Jeszcze w wielu 
szkołach brak jest zrozumienia właściwej 
roli, harcerstwa w procesie wychowania 
młodzieży. Jeszcze w wielu szkołach rady 
pedagogiczne, kierownictwa szkół nie u-

Bal kostiumowy odbywa się jednak 
tylko raz w roku. Nas interesuje nato­
miast bardziej praca ZHP na co dzień, 
rola, jaką ta organizacja spełnia w szkole.

Jeszcze przed dwoma laty w Szkole 
Ogólnokształcącej nr 26 w Warszawie 
(która jest 11-latką) — bo o niej to właś­
nie mowa — ZHP właściwie nie istniał. 
Dzisiaj należy już do niego 220 uczniów. 
Ponieważ stanowią oni aż 7 drużyn — 
noszą miano szczepu. Obecnie harcerze 
przewodzą niemal każdej akcji na tere­
nie szkoły: inicjują dyskusje, organizują

szaraki" z© szczepu błękitnych
Imprezy, są pierwsi w zbiórce makulatu­
ry. Robią to bardzo często wspólnie z 
ZMS i samorządem. Jakkolwiek każda z 
tych organizacji realizuje nieco inny pro­
gram i zadania, stanowią one jednolity 
twór organicznie wrośnięty w życie szko­
ły-

Szczególną rolę odgrywają w niej Jed­
nak harcerze. Znaczenie ZHP wzrosło tu­
taj poważnie od chwili, gdy w szkole za­
częła pracować nowa nauczycielka języka 
polskiego, kol. Danuta Rozner. To właś­
nie jej zapał, jej inicjatywa i pomysły, 
jej doskonała znajomość specyfiki pracy 
harcerskiej — sprawiła, że ZHP w war­
szawskiej Szkole Ogólnokształcącej nr 26 
szczyci się obecnie dużymi osiągnięciami, 
że wzrósł poważnie autorytet tej organi­
zacji zarówno wśród uczniów, jak i całej 
rady pedagogicznej.

Dzisiaj harcerze są tu największymi 
sprzymierzeńcami wychowawców. To 
właśnie oni zgłaszają się najchętniej do 
różnych prac społecznych. To właśnie ich 
postępy w nauce i zachowanie mogą słu­
żyć za wzór innym kolegom.

czestniczą i nie pomagają w pracach har­
cerskich, a drużyna traktowana jest jako 
jedno z kółek zainteresowań pracujących 
lepiej lub gorzej, w zależności od inicja­
tywy drużynowego. Bardzo często . nie 
stwarza się warunków do pracy drużyny 
w szkole. Nie przydziela się drużynom sali 
na zbiórki, na świetlice harcerskie. Na 
przykład w szkole nr 56 w Szczecinie od 
5 lat nie ma żadnego miejsca, gdzie mog­
łyby się odbywać zbiórki. W niektórych 
szkołach kierownicy zbywają drużynowego 
ciągłymi obietnicami, a woźny wypędza 
harcerzy z budynku, nie chce udostępnić 
żadnej klasy.

Takie przykłady można by mnożyć. Jak 
wyraził się zastępca Komendanta Chorąg­
wi w Szczecinie, kol Jaskot, na palcach 
można policzyć kierowników i dyrektorów, 
którzy mogą coś powiedzieć o pracy dru­
żyn harcerskich w swoich szkołach. Po­
dobnie niewielu wychowawców, zwłaszcza 
na terenie Szczecina wie, którzy ucznio­
wie z ich klasy należą do drużyny. A przy 
ilu szkołach brak jeszcze w ogóle drużyn? 
Dyrektorzy szkół średnich zupełnie ina­
czej ustosunkowują się do ZMS, ZMW.niż 
do harcerstwa. Nie docenia się w wielu 
przypadkach pracy uczniów - drużyno­
wych, przybocznych, nie uwzględnia się 
ich społecznego zaangażowania przy roz­
dziale nagród, typowaniu na wyciecz­
ki itp.

Także radio, telewizja, prasa nie ukazu­
ją należycie ludzi pracujących społecznie 
w ZHP. Pojawiające się tu i ówdzie ar­
tykuły i informacje są ogólnikowe, zdaw­
kowe, grzecznościowe, a nie problemowe. 
Z drugiej strony dają się słyszeć głosy 
krytyczne pod adresem władz harcerskich, 
drużynowych, że starają się tu i ówdzie 
oderwać drużyny od szkół, od zasadni­
czych problemów dydaktyczno-wycho­
wawczych. Kierownicy i dyrektorzy szkół 
nie wiedzą, co robią ich harcerze, bo nie 
przedkłada się im planów pracy, nie pro­
si o akceptację, o pomoc w realizacji, nie 
interesuje się wynikami nauczania i wy­
chowania, a także najważniejszym potrze­

Niechby harcerz ze Szczepu Błękitnych 
spóźnił się na lekcję! Niechby niewłaści­
wie się zachował! „Kolegium” składają­
ce się z całej drużyny, jest wyjątkowo 
surowe. Nic więc dziwnego, że wszyscy 
starają się bardzo, by niczym nie zasłu­
żyć na jego „wyrok”.

Szczep Błękitnych im. Tadeusza Sygie- 
tyńskiego poszerza także wiedzę swych 
harcerzy. Robi tó poprzez różne atrakcyj­
ne formy. W toku zdobywania sprawnoś­
ci mian i stopni, podczas wycieczek, głów, 
nie zaś — podczas przygotowywania róż- 

nycfi, bardzo oryginalnych ! pomysło­
wych imprez.

Gdy Szczep Błękitnych organizował 
akademię na Dzień Wojska Polskiego — 
klasy, w których odbywały się zbiórki, 
zmieniły się w pracownie naukowe i sie­
dziby sztabu. Mapy, zdjęcia i ilustracje, 
publikacje źródłowe, tomiki poezji... Har­
cerze zapoznawali się z historią naszego 
wojska: z bitwą pod Lenino i pod Ko­
łobrzegiem, z obroną Westerplatte.

Na Dzień Nauczyciela „szaraki”, Jak 
nazywają tutaj harcerzy, przygotowały 
nową imprezę — „Od źródeł Wisły 
do Warszawy”. Teraz chłopcy i dziew­
częta w błękitnych chustach pozna­
wali folklor Śląska, ziemi krakowskiej 
i mazowieckiej oraz szukali wiadomości 
o działaczach robotniczych i rewolucyj­
nych tych okręgów. Właśnie wtedy szczep 
wybrał sobie patrona — wybitnego znaw. 
cę i miłośnika ziemi mazowieckiej, Ta­
deusza Sygietyńskiego. Właśnie wtedy 
harcerze z podwarszawskiego Anina na­
wiązali kontakt z żoną twórcy „Mazow­
sza”, p. Mirą Zimińską-Sygietyńską. Z 
wielką niecierpliwością oczekują teraz na 

bami szkoły itp. Mówi o tym również wy­
raźnie tow. W. Gomułka w swym refe­
racie na XIII Plenum KC:

„Ciągle jednak w ZHP nie przezwycię­
żono do końca błędnych poglądów na ro­
lę organizacji dziecięcej w systemie wy­
chowania, nadmiernego podkreślania sa­
modzielności harcerstwa wobec szkoły, co 
w konsekwencji może prowadzić do prze­
ciwstawienia aktywu harcerskiego szkole 
i nauczycielom. Tylko w ścisłym współ­

wspóldzi©łorsie

ZNP 4 ZHP
działaniu ze szkołą organizacja harcerska 
może w sposób skuteczny kształtować so­
cjalistyczny światopogląd 1 postawę ucz­
nia”.

W takiej sytuacji wydaje nam się ko­
nieczna również ścisła współpraca instan­
cji i ognisk związkowych ZNP z komendą 
chorągwi, komendami hufców i działa­
czami harcerskimi w rozwijaniu i pogłę­
bianiu pracy ideowo-wychowawczej dru­
żyn.

Wychodząc z tego założenia, Zarząd 
Okręgu ZNP w Szczecinie na poszerzo­
nym Prezydium, w którym udział wzięli 
działacze harcerscy, uchwalił plan współ­
działania z Komendą Chorągwi ZHP, 
zmierzający do koordynacji i podniesie­
nia na wyższy poziom pracy ideowo-wy- 
chowawczej z dziećmi i młodzieżą w dru­
żynach harcerskich i zuchowych.

Zarząd Okręgu ZNP i Komenda Cho­
rągwi stoją na stanowisku, iż decydują­

wyjazd do Karolina — siedziby „Mazow­
sza”.

„Bez pracy nie ma kołaczy” — to tytuł 
następnej imprezy, którą przygotowują 
„szaraki” na szkolną akademię 1-Majową. 
Impreza ta pokaże dorobek naszego 20- 
lecia w dziedzinie kultury, tańca, muzyki 
,i poezji. Harcerze nie rozstają się więc 
obecnie ze śpiewnikami i innymi materia­
łami źródłowymi.

Wiosną, z inicjatywy Szczepu Błękit­
nych zostanie zorganizowany w Hufcu 
Praga-Południe w Warszawie konkurs

wokalny. Będzie to pierwsza tego typu 
impreza w historii Chorągwi Warszaw­
skiej. Ponieważ eliminacje wstępne odbę­
dą się już w kwietniu — w szkole aniń- 
skiej rozbrzmiewają teraz ludowe i har­
cerskie piosenki.

Dziewczęta i chłopcy w szarych mun­
durkach robią to wszystko właściwie sa­
mi. Ich opiekunka, nauczycielka języka 
polskiego i podharcmistrz w jednej oso­
bie, tylko dyskretnie im podpowiada.

Najpoważniejszym osiągnięciem szcze­
pu jest zorganizowanie w sąsiedniej 
Szkole Podstawowej nr 123 dwu drużyn: 
harcerskiej i zuchowej. Teraz „szaraki” 
opiekują się właśnie setką uczniów, któ­
rzy dopiero przed kilkoma tygodniami 
włożyli po raz pierwszy harcerski mun­
durek. To jest właśnie czyn Szczepu Błę­
kitnych na 20-lecie PRL, tym właśnie wi­
tają III Zjazd Krajowy ZHP. Ponieważ 
zjazd zamierza dopiero rzucić hasło: „W 
roku 20-lecia poszerzamy nasze szeregi” 
więc szczep im. Tadeusza Sygietyńskiego 
zasłużył sobie chyba na chlubne miano 
prekursora.

★ ★★★★

cym czynnikiem w pracy wychowawczej 
jest dobrze przygotowana kadra, znająca 
problemy pracy ideowo-wychowawczej i 
umiejąca je właściwie realizować. W 
związku z tym, Zarząd Okręgu ZNP i Ko­
menda Chorągwi podejmą wspólne wysił­
ki w celu pełniejszego zapoznania wszyst­
kich nauczycieli z problemami ideowo- 
-wychowawczej pracy w harcerstwie, po­
przez wprowadzenie do programu pracy 
samokształceniowej ognisk związkowych 

cyklu zajęć o tematyce harcerskiej. Zaję­
cia te prowadzone będą przez działaczy 
harcerskich. Przewiduje się też tworze­
nie przy ogniskach w miarę potrzeby i 
możliwości zespołów harcerskich, składa­
jących się z członków ZHP pracujących 
społecznie w harcerstwie.

Zarząd Okręgu i Komenda Chorągwi 
podejmą również kroki w kierunku two­
rzenia właściwej atmosfery wokół tych 
wszystkich nauczycieli, którzy prowadzą 
lub podejmą w przyszłości pracę instruk­
torską w ZHP. Wyrażać się to będzie 
w wysokiej ocenie postawy nauczycieli- 
-instruktorów, nagradzaniu ich, traktowa­
niu jako działaczy społecznych, podej­
mujących dobrowolnie dodatkową, trudną 
pracę wychowawczą. Zarząd Okręgu 
i Komenda Chorągwi za pośrednictwem 
zarządów oddziałów i komend hufców po­
dejmą wspólne wysiłki w kierunku dal­
szego angażowania do pracy społecznej 
w ZHP młodych nauczycieli.

Działalność ZHP w Szkole Ogólnokształ. 
cącej nr 26 nie dawałaby tak "pomyślnych 
rezultatów, gdyby nie spotykała się z du­
żym zrozumieniem i pomocą ze strony 
rady pedagogicznej. Praca harcerzy trak­
towana jest tutaj bardzo poważnie. Po­
czynaniami „szaraków” interesuje się 
więc w Aninie całe grono pedagogiczne, 
a nie tylko opiekun, jak to najczęściej 
bywa w olbrzymiej większości szkół.

Dyrektor szkoły, kol. W. Krauze, który 
ma stopień harcmistrza, jest wielkim 
przyjacielem młodzieży noszącej niebie-.

skie chusty: bywa na jej imprezach, słu­
ży im zawsze radą i pomocą. Szczególnie 
mocno należy jednak podkreślić fakt, iż 
w Szkole Ogólnokształcącej nr 26 działal­
ność szkolnej organizacji ZHP analizuje 
się wszechstronnie na posiedzeniach rad 
pedagogicznych. Tylko w bieżącym roku 
szkolnych organizacjom młodzieżowym 
poświęcono tu aż 2 specjalne posiedzenia.

I właśnie taki stosunek grona pedago­
giczne do ZHP sprawia, że harcerze są 
tu rzeczywiście współgospodarzami szko­
ły, że stać ich już dzisiaj na dużą samo­
dzielność.

Jeszcze Jedna rzecz godna uwagi: od­
danymi przyjaciółmi harcerzy są tutaj 
także ich rodzice. Komitet rodzicielski u- 
dziela często „szarakom” pomocy finanso­
wej i organizuje razem z nimi wyciecz­
ki i imprezy.

Nic więc dziwnego, że ten aktywny i 
ciekawy szczep spotkało zaszczytne wy­
różnienie, żę dwie drużyny starszo-har- 
cerskie ze Szczepu Błękitnych im. Tadeu­
sza Sygietyńskiego będą uczestniczyć w 
otwarciu III Krajowego Zjazdu ZHP.

H. WIT.

Mamy tu na myśli przede wszystkim 
pracę z młodymi nauczycielami, absol­
wentami zakładów kształcenia nauczycie­
li i uczniami liceów pedagogicznych oraz 
studentami studiów nauczycielskich. W 
czasie wrześniowych spotkań , z młodymi 
nauczycielami, z komendantami hufców 
ZHP rozmawialiśmy już o potrzebie an­
gażowania się do pracy w harcerstwie.

Dało to pewne rezultaty. Wielu mło­
dych nauczycieli w tym roku podjęło się 
prowadzenia drużyn zuchowych i harcer­
skich. Zarządy ognisk przy zakładach 
kształcenia nauczycieli wspólnie z komen­
dami hufców zobowiązały się w tym roku 
organizować specjalne zajęcia teoretyczne 
i praktyczne z uczniami liceów pedagogi­
cznych i absolwentami studiów nauczyciel­
skich, mające przygotować ich do prowa­
dzenia drużyn harcerskich.

Na konferencjach rejonowych omawia 
się ■ u nas doświadczenia z dobrej pracy 
drużyn w szkołach i współpracy z nimi 
kierownictw i rad pedagogicznych.

Plan współdziałania między komendą 
Chorągwi a Zarządem Okręgu przewidu­
je organizację wolnego czasu dzieci i mło­
dzieży. Uznając ten kierunek działalności 
harcerstwa jako istotny w procesie wycho­
wawczym — zarząd okręgu i zarządy od­
działów wytypowały do komitetów organi­
zacji wolnego czasu, swych stałych przed­
stawicieli, którzy uczestniczą w pracach 
harcerskich. Instancje związkowe i harcer­
skie podjęły już wspólne wysiłki, aby wy­
tworzyć w szkołach atmosferę sprzyjającą 
organizacji wolnego czasu. Chodzi tu 
przede wszystkim o udostępnienie grupom 
wakacyjnym, organizowanym przez ZHP, 
pomieszczeń szkolnych, sprzętu sportowo- 
-turystycznego itp. Zarządy oddziałów 
wspólnie z komendantami hufców zapo­
znają nauczycieli z harcerskim progra­
mem organizacji wolnego czasu i będą 
się, starały wciągnąć do jego realizacji 
komitety rodzicielskie i opiekuńcze.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin
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pOOKRESOWE REFLEKSJE

PO PIERWSZYM ETAPIE DYSKUSJI
I

odpowiedzi na dwa niewielkie W artykuliki, w ciągu niespełna 
trzech tygodni nadeszło 41 ko­
respondencji, które objętością 
jak i wszechstronnością po­

traktowania tematu znacznie przerastały 
dwie początkowe publikacje.

. zatem, jak się okazało — oceny nie­
dostateczne, drugoroczność, odsiew, są 
nroblemem niepokojącym nie tylko wła- 
5 oświatowe, lecz także ogół nauczycie- 
.. gą też problemem wywołującym róż­
nego rodzaju refleksje, sprawą, wobec 
której każdy zajmuje jakąś własną posta­
wę zrodzoną z doświadczenia i przemy- 
iipń a często całkowicie kontrowersyjną 
w stosunku do postaw kolegów nawet z 
tego samego zespołu. Stąd te sprzecznoś­
ci i gorące dyskusje na radach pedago­
gicznych, stąd te niejednokrotnie powta­
rzające się wypowiedzi na temat koniecz­
ności wypracowania jednolitej metody 
nauczania, jednolitej postawy wobec 
dwójkowiczów, przynajmniej na terenie 
szkoły.

Na tle krańcowo postawionych przei kol. 
w. Bańkowskiego I J. Popowskiego pytań: 
karać za dwójki czy też uczyć bez dwójek — 
korespondenci rozwinęli szeroką dyskusję da­
leko wybiegającą poza tak wąsko zakrojony 
temat, dyskusję, w której ukazano całą złożo­
ność problemu, wszystkie jego aspekty dydak- 
tvczne. wychowawcze, społeczne, a nawet eko­
nomiczne. I dlatego bez znaczenia byłoby obli­
czanie, po stronie którego z autorów wypo­
wiedziała się większość dyskutantów.

Istotne jest bowiem to, że wspólnie pró­
bowano ustalić, co robić, aby uniknąć po­
chopnego ferowania wyroków, jak oce­
niać, jak pracować z tymi najoporniej­
szymi, kiedy stawiać dwójkę i jakie kon­
sekwencje z niej wyciągać.

Kol. ST. SOBCZAK Z INOWROCŁAWIA pt- 
jze: „Zagadnienia oceny ucznia nie można roz­
patrywać w oderwaniu od całokształtu proce­
sów dydaktycznych i wychowawczych, stosowa­
nych w szkole. Jasne jest, że nie można sta­
wiać ocen pozytywnych uczniowi, który się nie 
uczy, ale zadaniem szkoły powinno być wy­
tworzenie takiego klimatu, który by do mi­
nimum ograniczył ilość nieuczących się”.

A więc problem pierwszy — atmosfera 
w szkole.

ZDOLNI — ALE LENIWI

Kol. Sankowski najcięższe działa wy­
tacza przeciw dwójkowiczom zdolnym, 
ale leniwym. Zajmijmy się więc tą spra­
wą. Że istnieją tacy uczniowie, nie ma co 
zaprzeczać. Należałoby tylko zastanowić 

się nad tym, dlaczego Istnieją. Trudno 
bowiem przypuszczać, aby zdolny, inteli­
gentny chłopiec (czy dziewczyna) nie wy­
kazywał choćby w jednym kierunku żyw­
szego zainteresowania. Czy tego właśnie 
zainteresowania nie można by „odkryć” 
i wykorzystać, ożywić i uczynić punktem 
wyjścia do rozbudzenia ambicji, do stop­
niowego poszerzania zakresu interesującej 
dziedziny, do włączenia dziecka w rytm 
pracy szkoły?

„Moim zdaniem — pisze kol. J. KOWALEW­
SKI z PŁOCKA —■ ostrość lagadnienia leży 
nie w tym, że uczniowie są leniwi, lecz w tym, 
że niektóre nasze szkoły nie realizują naj­
ważniejszych zasad nauczania, indywidualizacji 
w nauczaniu, zasady samodzielnej pracy ucz­
nia i zasady wszechstronnego rozwoju każdego 
wychowanka”.

Mimo że nie można nie dostrzegać 
trudności, jakie napotyka nauczyciel 
pragnący realizować te zasady w przepeł­
nionych klasach, przy ustawicznym „do­
ganianiu” napiętego programu — trudno 
odmówić słuszności kol. Kowalewskiemu. 
Czy więc robimy naprawdę wszystko, aby 
rozbudzić zainteresowania, aby nauce na­
dać charakter twórczego wysiłku?

Prof. Okoń w książce pt. „Proces nau­
czania” (PZWS, 1956 r.) pisze:

„Każdy uczeń intensywniej pracuje na lek­
cji, gdy wie, co nowego na niej pozna, o ile 
posunie się naprzód w swoim rozwoju. Zada­
nie nauczyciela polega więc nie tylko na tym, 
aby umieć dobrze objaśnić lekcję, lecz i na 
tym. aby w każdej lekcji umieć pokazać jasną 
perspektywę, pokazać praktyczną życiową 
wartość przerabiania danego tematu”.

Tymczasem, jak wynika z badań przed­
stawionych w tej samej pracy — w 52,4 
proc, analizowanych lekcji zagadnienie 
celu w ogóle nie nastąpiło, a w 35,2 proc, 
lekcji wystąpiło pewne minimum per­
spektywy.

Innych przyczyn spadku zainteresowa­
nia uczniów lekcją dopatruje się prof. 
Okoń m. in. w zbyt szybkim lub zbyt 
wolnym tempie pracy, w stosowaniu jed­
nolitych, zawsze tych samych metod, bra­
ku ładu wewnętrznego itp. Tak więc i my 
nie jesteśmy tu bez winy.

Nie tylko jednak ci „zdolni, ale leniwi” 
przyczyniają się do wysokiego procentu 
dwójek. Istnieje duża grupa średniozdol- 
nych a nie nadrabiających pilnością. 
A przecież nie do rzadkości należą nau­
czyciele, którzy zasugerowani wysokim 
poziomem programu, mimo woli „stawia­
ją” w pracy tylko na najzdolniejszych i to 
zarówno pod względem wymagań, jak — 
co gorsze — metod nauczania.

I tu dygresja — kol Sankowski w jed­
nym z listów do redakcji zwraca uwagę, 
ze ostatnio zapanowała tendencja koncen­
trowania całej troski nauczycieli na ucz­
niach najsłabszych, podczas gdy zbyt ma­
ło pracuje się z tymi najlepszymi, naj­
zdolniejszymi. Podobne wypowiedzi miały 
miejsce również i na spotkaniu laureatów 
konkursu „Jak wychowujemy?”. Oczy­
wiście z potrzebą zwiększenia opieki nad 
najzdolniejszymi można się zgodzić. . Ale 
trzeba znaleźć dla niej odpowiednie for­
my. Lekcji nie można ustawiać pod kątem 
możliwości percepcyjnych kilku prymu­
sów. Lekcja jest dla całej klasy i dlate­
go jej poziom musi odpowiadać średnie­
mu poziomowi zespołu uczniowskiego: 
Inaczej dzieje się tak, jak na niektórych 
lekcjach np. matematyki czy fizyki. Od­
bywa się na nich „misterium dla wtajem­
niczonych”, tzn. dla profesora i kilku 
najlepszych uczniów, podczas gdy znacz­
na część klasy bądź mechanicznie prze­
pisuje z tablicy nie mając w gruncie rze­
czy pojęcia, o co właściwie chodzi, bądź 
rezygnuje nawet z tej formy uczestnic­
twa w lekcji. Efekt? Owe osławione już 
klasówki, z których 70 proc. Uczniów 
otrzymuje oceny niedostateczne i owe za­
dania domowe masowo odpisywane przed 
lekcjami.

Braki rosną, proporcjonalnie rośnie też 
zniechęcenie i rozleniwienie, zaczyna ro­
dzić się zobojętnienie wobec ocen niedo­
statecznych, a nawet pewien „fason”. Tyl­
ko, że ten fason niepostrzeżenie zaczyna 
być stosowany w odniesieniu do innych 
przedmiotów. I w tyra tkwi największe 
niebezpieczeństwo.

„Czyż przy zastosowaniu Jak najszerzej po­
jętej indywidualizacji nauczania i oceniania 
uczniów nie można by od tych najsłabszych 
wymagać tylko rzeczy najpotrzebniejszych?” — 
pyta kol. E. JESZKE Z WTEHZBIĘCIC, zajmu­
jąc się w swym liście głównie grupą uczni*, 
opóźnionych w rozwoju i zaniedbanych przez 
rodziców. Kto wie. czy postulat ten w odnie­
sieniu do szkół podstawowych nie jest słuszny. 
Kto wie, czy tu właśnie zastosowanie progra­
mu „minimum” nie dałoby w skutkach lep­
szych wyników niż trzymanie latami w sz 
dziecka, które naprawdę niewiele może z sie­
bie dać?

JAK OCENIAM??
„Mnie się wydaje — pisze kol. A. MORAW­

SKA Z GLIWIC (podobnego zdania Jest i koL 
U. JANIGAl — że gdyby były stosowane 
tylko dobre oceny, to uczniowie nie będą 
mieli bodźców powstrzymujących ich przed 
zaniedbaniem obowiązków szkolnych”.

Takie stanowisko świadczy o poważnym 
nieporozumieniu. Nikt nigdy nie postulo­

wał, aby wystawiać oceny wyłącznie do­
bre, nikt nie postulował, aby zmniejsze­
nie procentu dwójek miało nastąpić dro­
gą mechanicznego podciągania stopni. 
Chodzi jedynie o rozwagę w ocenianiu 
uczniów, o dobre rozeznanie w sytuacji 
dziecka, o ustalenie właściwych kryte­
riów ocen.

Kol. ST. PACZKOWSKI z TORUNIA stwier­
dza: „...Nauczyciel jest w stanie skontrolować 
opanowanie materiału nie więcej niż u 3—i 
uczniów w ciągu lekcji. Bardzo dobrze, jeśli 
ma 4—S lekcji danego przedmiotu tygodniowo, 
ale gdy jego czas program ogranicza do ź go­
dzin na tydzień (...)”.

A więc pośpiech, niedokładność, wysta­
wianie stopni na podstawie wyrywkowych 
sprawdzianów wiadomości. Oto błąd nu­
mer 1 — trzeba przyznać — niezawiniony. 
V7 tej sytuacji jedynym wyjściem staje się 
klasówka, ale klasówka bardzo dokładnie 
przemyślana, dobrze przygotowana, pra­
widłowo. Wyniki jej powinny z kolei sta­
nowić sygnał kogo, z czego i jak gruntow­
nie przepytać.

„Stopień musi się wiązać z wiadomościami 
z danego przedmiotu — pisze kol. Z. KASPER­
SKA z Warszawy. Za to, że uczeń podpowia­
da, źle się zachowuje iip„ można go ukarać 
w inny sposób”.

A tym czasem wiemy, ile dwój z przed­
miotu sypie się za drobiazgi, które tyle 
mają wspólnego z przedmiotem, że „dzie­
ją się” na danej lekcji.

zdaniem kol. J. MAJEWSKIEGO Z PAJĘCZ­
NA „uczeń powinien zdawać sobie sprawę z 
wartości oceny, od najmłodszych klas począw­
szy, nauczyciel powinien wyjaśnić uczniowi, 
jaki stopień mu stawia t dlaczego taki, a nie 
inny”. A więc pełna jawność. Po co te tajem­
nice rodzące żale i nieporozumienia, stające się 
podstawą do powstawania zarzutów niespra­
wiedliwości i uprzedzania się? A czy przypad­
kiem konieczność wyjaśnienia uczniowi przy­
czyn takiej właśnie oceny nie zmusi i nau­
czyciela do większej rozwagi, do pełnego uświa­
domienia sobie wszystkich elementów, które 
zadecydować mogą o stopniu?

Wystawiane przez nauczyciela oceny — czy­
tamy we wspomnianej książce prof. Okonia — 
tylko wówczas mają wartość pedagogiczną, 
gdy sa słuszne zarówno z punktu widzenia 
wymagań społecznych, jak i ze stanowiska nau­
czyciela oraz ze stanowiska uczniów”.

DWÓJKA I CO DALEJ?™

To bardzo Istotne pytanie postawiło 
wielu dyskutantów. Dla nich bowiem 
sprawa nie zamyka się dwójką, lecz 
właśnie nią otwiera. I słusznie, bo sedno 
zagadnienia leży przecież nie w fakcie, 
że uczeń otrzymał mniej lub bardziej 

słuszną ocenę, lecz w tym, że stwierdzono 
brak wiadomości, który trzeba wyrównać 
póki czas.

Metody dopingujące ucznia do uzupeł­
niania wiadomości są bardzo różne i pra­
wie wszyscy biorący udział w dyskusji 
przedstawiali sposoby, które stosują z nie­
złym rezultatem. Można np. dać uczniowi 
pewien termin, w którym ponownie bę­
dzie pytany z tego samego materiału, 
można zapowiedzieć mu generalne odpy­
tywanie z całości dotychczas przerobio­
nych wiadomości.

Jedna z warszawskich nauczycielek py­
ta np. często wyrywkowo stawiając w 
swoim notesie plusy i minusy. Młodzież 
wie z góry, że określona ilość tych zna­
ków zamienia się w dobry lub niedosta­
teczny stopień przeniesiony już do dzien­
nika. Ta metoda pozwala nauczycielowi 
na wyrobienie sobie pełnego obrazu ak­
tualnego stanu wiadomości uczniów (przy 
jednoczesnych klasówkach i gruntownym 
badaniu co pewien czas poziomu wiedzy 
młodzieży), dla uczniów zaś stanowi usta­
wiczny doping i pozwala na systematycz­
ne dopracowywanie się pozytywnych ocen. 
Ale owo „co dalej z dwójką” ma nie tyl­
ko aspekty dydaktyczne'. Ma i poważny 
sens wychowawczy. Wróćmy do artykułu 
kol. Sankowskiego, który radził „wyrzu­
cać z hukiem” dwójkowiczów. W tym 
przypadku opinia większości kolegów by­
ła zgodna, a wnioski i jednoznaczne: wy­
rzucać, a więc powiększać szeregi mło­
dzieży trudnej, a więc przekreślać możli­
wości poprawy, a więc odciążyć szkołę 
przerzucając całą odpowiedzialność na 
społeczeństwo.

W artykule prof. J. Konopnickiego: „Niepo­
wodzenia szkolne źródłem trudności wycho­
wawczych” („Głos Nauczycielski nr 43 z 1962 r.) 
czytamy, te „niepowodzenie w nauce szkolnej 
— to pierwszy etap odchylenia dziecka od nor­
my. Może ono się rozwinąć do tego stopnia, w 
którym mówimy już o wykolejeniu. Nie sta­
nie się tak, gdy zadziałamy odpowiednio 
wcześnie”.

Jest jeszcze jeden 1 to niezmiernie po­
ważny aspekt owych szczodrze nadawa­
nych ocen niedostatecznych. Aspekt so­
cjalno-ekonomiczny. W roku szkolnym 
1956/57 odsetek uczniów niepromowanych 
w szkołach podstawowych wynosił 13,8. 
Warto się nad tym zastanowić. 13,8 proc, 
dzieci nie kończyło szkoły w terminie 
(część z nich nie kończyła jej wcale), zaj­
mowało nadal miejsce w szkole, absorbo­
wało nauczyciela, blokowało fundusze, a 
pożytek z tego był mniej niż znikomy, 

rzadko bowiem drugcirucz.nl o»lągaH po­
zytywne rezultaty. W tej chwili sytuacja 
znacznie się poprawiła. Odsetek niepro­
mowanych spadł do 7,1. Czy znaczy to 
jednak, że możemy uznać sprawę za za­
łatwioną? W samym tylko woj. szczeciń­
skim (jak podaje w artykule L. Sułkow­
ski) w szkołach podstawowych i zawodo­
wych pozostaje każdego roku około 25 tys. 
dzieci i młodzieży. Zawrotna liczba.

A co się dzieje w szkołach średnich? W 
ubiegłym roku pisaliśmy w „Głosie” o li­
ceum ogólnokształcącym, w którym blisko 
połowa uczniów XI klasy po trzecim o- 
kresie miała ponad trzy dwójki. Taki pro­
cent dwójkowiczów nie świadczy już chy­
ba o poziomie uęzniów.

Przejście na 8-letnie nauczanie podsta­
wowe nakłada pewne obowiązki również 
w zakresie rozsądnego podejmowania de­
cyzji dotyczących pozostawiania uczniów 
na drugi rok w tej samej klasie. Nie cho­
dzi o „radosną produkcję” niedouczonych 
absolwentów, lecz o rzetelną ocenę pracy 
ucznia. I własnej pracy także.

*

„Anachronizm wilczego biletu" — tak 
zatytułował swój artykuł koi JE, Zynaan. 
To już chyba coś więcej, niż anachronizm. 
To już jakieś tragiczne nieporozumienie. 
List kol. W. Sankowskiego podyktowany 
był głęboką troską. W 41 listach, jakie 
nadeszły do redakcji, wskazywano możli­
wości wyjścia z impasu. I chyba z tych 
możliwości nie wolno nam zrezygnować.

Dyskusja, która rozgorzała wokół prob­
lemu ocen niedostatecznych, pozwala na 
wyciągnięcie optymistycznych wniosków. 
Wynika z niej, że wśród coraz większej 
części nauczycieli istnieje wysokie poczu­
cie odpowiedzialności za losy każdego 
ucznia, że cechuje ich pełen zaangażowa­
nia stosunek do szkoły i młodzieży. Są 
pełni inicjatywy, szukają rozwiązań, głę­
boko przeżywają klęski, dostrzegają 
wszystkie aspekty tych niepowodzeń. 
Chcielibyśmy, ażeby taka atmosfera pano­
wała we wszystkich zespołach nauczyciel­
skich, ażeby takim stosunkiem odzna­
czali się wszyscy. Mamy nadzieję, że wy­
miana poglądów na łamach „Głosu" przy­
czynia się w jakimś stopniu do kształto­
wania opinii i postaw nauczycieli, wy- 
twarza twórczy stosunek do pracy dy­
daktycznej. Dlatego też dyskusję na ten-— 
jeden z najistotniejszych w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej szkoły — temat, 
wbrew zapowiedziom, uważamy nadal aa 
otwartą.
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SZKOLNICTWA 
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SPECJALNEGO 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiilliiiiiiiiiiiiiiiiilliiiiniiiiiiiiiiiiitiiin

BECNIE 71 500 dzieci 1 mło- 
dzieży uczy się w szkołach i 

Iffl zakładach specjalnych. Jak- 
kolwiek liczba ta jest imponu­
jąca, nie obejmuje ona wszyst­

kich dzieci kalekich, umysłowo upośle­
dzonych, głuchych i niedosłyszących, nie­
widomych i niedowidzących, przewlekłe 

chorych 1 moralnie zaniedbanych. Tylko 
40 proc, dzieci niezdolnych do nauki w 
normalnych szkołach podstawowych u- 
częszcza do szkół specjalnych.

Dlatego też istnieje konieczność dal­
szej rozbudowy szkolnictwa specjalnego. 
W ostatnim czasie szkolnictwo to uczy­
niło zdecydowany krok naprzód. Podczas 

gdy w roku 1950 było 218 podstawowych 
szkół specjalnych, w roku bieżącym jest 
ich już 524. Liczba uczniów zwiększyła 
się w tym czasie z 22 450 do 58 500.

Wzrosła także poważnie liczba spec­
jalnych szkół zawodowych. W roku 1950 
mieliśmy 20 takich szkół (z 1050 ucznia­
mi). Obecnie mamy ich 58 (z 5460 ucz-* 
niami). Ponadto około 2000 uczniów 
trzech ostatnich klas podstawowych 
szkół specjalnych dla opóźnionych w 
nauce (o 3 lata tab więcej) jest objętych 
nauką przysposobienia zawodowego.

W 9 liceach ogólnokształcących spec­
jalnych, zorganizowanych w zakładach 
leczniczych, uczy się obecnie 1090 chło­
pców i dziewcząt

Specjalistyczną opieką dydaktyczno- 
wychowawczą objęte są również dzieci 
w wieku przedszkolnym. W 106 przed­
szkolach specjalnych przebywa obecnie 
6720 dzieci.

Zwiększyły się także poważnie nakła­
dy finansowe na szkolnictwo specjalne. 
W ciągu ostatnich trzech lat wzrosły one 
o 13,7 proc., czyli z 309 085 tys. w roku 
1960 do 358 030 tys. w roku 1963.

Od 1961 roku oddano do użytku 34 
szkoły i zakłady specjalne. W latach 
1964—1965 zostanie podjęta budowa dal­
szych kilkudziesięciu placówek tego ty­
pu. Ponadto od roku szkolnego 1962/63 
przy normalnych szkołach podstawo­
wych organizowane są klasy specjalne 
dla dzieci umysłowo upośledzonych, u- 
częszczających obecnie do szkół podsta­
wowych normalnych lub nie realizują­
cych obowiązku szkolnego z powodu 
braku szkół specjalnych i miejsc w tych 
szkołach. Klasy takie będą również or­
ganizowane dla dzieci niedowidzących, 
niedosłyszących 1 kalekich.

Dalsze plany władz oświatowych' za­
kładają organizowanie szkół podstawo­
wych specjalnych bez internatów, szkół 
podstawowych lub punktów filialnych w 
zakładach leczniczych dla dzieci przew­
lekle chorych oraz w poszczególnych wo­
jewództwach zakładów wychowawczych 
dla dzieci różnych kategorii upośledze­
nia.

Ministerstwo Oświaty przewiduje, te 
w latach 1966—1970 dzieciom niewido­
mym, głuchym i kalekim zostaną stwo­

rzone w szkołach specjalnych warunki 
do realizacji obowiązku szkolnego. Po­
szerzony zostanie także zasięg szkół spe­
cjalnych dla dzieci umysłwo upośledzo­
nych , niewidomych, niedowidzących i 
niedosłyszących. Powiększy się liczba 
zakładów wychowawczych dla moralnie 
zaniedbanych. Wiadomo bowiem pow­
szechnie, że 45 istniejących obecnie za­
kładów nie zaspokaja potrzeb w tym 
zakresie.

Obok prac związanych z rozbudową 
szkół 1 zakładów specjalnych, przygoto­
wuje się również nowe programy naucza­
nia dla szkolnictwa specjalnego (reforma 
szkolna obejmuje także szkoły specjalne). 
W najbliższym czasie będą opracowane 
nowe programy dla szkół podstawowych 
dla umysłowo upośledzonych i głuchych 
oraz instrukcje programowe dla działów 
szkolnictwa specjalnego, w których reali­
zowany jest w zasadzie program szkół nor­
malnych (uwzględniający tylko specyfikę 
chorych dzieci oraz warunki pracy w tych 
szkołach).

Prowadzone są obecnie prace nad lep­
szym przystosowaniem struktury wewnę­
trznej specjalnych zakładów wychowaw­

czych’ do wieku, rodzaju i stopnia npoSEe- 
dzenia dzieci.

Dużego postępu dokonano także w dzia­
dzinie kształcenia kadry pedagogicznej dla 
placówek specjalnych. Obecnie obok Pań­
stwowego Instytutu Pedagogiki Specjalnej, 
do pracy w zakładach specjalnych przy* 
gotowują także wydziały pedagogiki spe­
cjalnej, zorganizowane w bieżącym roku 
szkolnym przy SN w Krakowie, Katowi­
cach, Łodzi i Poznaniu. Dla nauczycieli 
zawodu pracujących w szkołach specjal­
nych zorganizowano 6-tygodniowe kursy. 
Na podniesienie kwalifikacji wychowaw­
ców zakładów wychowawczo-opiekuńczych’ 
wpłynęło poważnie wprowadzenie egzami­
nów pedagogicznych,

O zagadnieniach rozwoju szkełutotwa 
specjalnego w najbliższych latach poin­
formował dziennikarzy wiceminister Fer­
dynand Herok na konferencji prasowej, 
która odbyła się w dniu 18 lutego bieżą­
cego roku w Ministerstwie Oświaty,

Chia*

W WĘGIERSKIEJ REPUBLICE LUDOWEJ
NA konferencji prasowej w Domu Prasy 

Węgierskiej poinformowano dziennikarzy 
o planach finansowych węgierskiego Mi­
nisterstwa Oświaty i Kultury na rok 

1964.
Z budżetu przeznaczonego ogólnie na kulturę 

ponad dwie trzecie, tj. 6 318 milionów forintów, 
zużytkuje się na inwestycje oświatowe. Pozwoli 
to na znaczne powiększenie możliwości rozwo­
jowych węgierskiego szkolnictwa. Tak więc 
bardzo poważne fundusze przeznacza się w 
tym roku na rozbudowę szkól. Zakończona zo­
stanie budowa 900 izb lekcyjnych w szkołach 
podstawowych i średnich, a rozpoczęta budowa 
nowych ooo izb.

W budżecie Ministerstwa Oświaty prawie SOO 
jnnionow forintów przeznaczonych zostało na 
Inwestycje szkolnictwa wyższego. Ukończy się 
tez budowę gmachów dla politechnik w kilku 
piastach oraz domów akademickich dla około 
800 osób. Rozpoczęta zostanie także budowa

KOLEJARZE - SZKOLE

0STROŁĘKA-STACJA mimo iż jest 
jedną z wielu dzielnic Ostrołęki, 
żyje własnym, społecznym życiem. 

Wpływa na to fakt, iż mieszkańcami jej 
są głównie kolejarze. Na swoistą izola­
cję od reszty miasta wpływa i to. że sta­
cja oddalona jest od rynku o kilka ki­
lometrów.

W środowisku kolejarskim Ostrołęki 
istnieją bogate tradycje pracy kulturalno- 
oświatowej. W okresie międzywojennym 
kolejarze, jako pierwsi na Kurpiowszczy- 
źnie. zakładali ogniska muzyczne, zespo­
ły teatralne, orkiestry, drużyny sporto­
we. Po wojnie głównym ośrodkiem tej 
działalności stała się szkoła. Przez blisko 
Pół wieku szkoła mieściła się w starym 
kolejowym budynku. Rzecz jasna, nie

KOMUNIKAT POLSKIEGO RADIA

Uwaga, nauczycielki i nauczyciele klas 
Piątych, szóstych i siódmych szkół pod­
stawowych! Redakcja Audycji Szkolnych 
Polskiego Radia ogłasza konkurs pod ha­
słem: „Jak audycje radiowe dla szkół 
pomagają ml w pracy z młodzieżą i w re­
alizacji programu nauczania?”

Do udziału w konkursie Polskie Ra­
dio zaprasza nauczycieli klas piątych, 
szóstych i siódmych wszystkich specjal­
ności.

dalszych dwóch domów o łącznej Herbie 1400 
miejsc w Budapeszcie oraz dwóch domów stu- 
denckich dla 300 osób przy Uniwersytecie im. 
Attili Jozsefa w Szegedzie i Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Eger. '

W budżecie Ministerstwa Oświaty i Kultury 
przewidziano także pokaźne sumy na rozwój 
sieci bibliotek publicznych. W roku 1904 pow­
stanie 438 filii bibliotecznych. Obecny księgo­
zbiór, liczący 8,6 milionów tomów, powiększy 
się do 10 milionów.

W bieżącym roku znacznie wzrośnie także 
ilość miejsc w przedszkolach. Zapewni się 
opieki 194 tysiącom dzieci. Wzrośnie także o 300 
ilość świetlic przy szkołach podstawowych, w 
związku z tym w roku szkolnym 1964/65 na za­
jęcia świetlicowe uczęszczać będzie 176 tysięcy 
uczniów. Mimo to stwierdza się, że rozwój sie­
ci świetlic szkolnych nie jest proporcjonalny 
do potrzeb.

(MK)

było tu mowy o dogodnych warunkach 
pracy. Kolejarze i rolnicy postanowili po­
móc nauczycielstwu: powzięto decyzję o 
budowie nowej szkoły. Zorganizowany w 
1958 roku komitet budowy zaczął groma­
dzić fundusze.

Wkrótce rozpoczęto prace przygotowaw­
cze. Patronat nad budową objęło Mini­
sterstwo Komunikacji, które udzieliło 
funduszy na jej częściowe sfinansowanie. 
Tak więc wspólnym wysiłkiem marzenia 
o szkole urzeczywistniono. W 1962 roku 
minister komunikacji — St. Popielas do­
konał uroczystego otwarcia szkoły, któr? 
otrzymała imię działacza kolejarskiego — 
Stanisława Skowrońskiego. Dzisiaj szko­
ła, mieszcząca się w nowym pięknym 
budynku, jest dumą całego osiedla. Stała 
się również ośrodkiem działalności kultu­
ralno-oświatowej.

A. MALISZEWSKI 
Ostrołęka

Najciekawsze wypowiedzi pisemne, po­
parte przykładami, będą nagrodzone. 
Przewidziane są oddzielne nagrody dla 
nauczycieli przedmiotów humanistycznych 
i oddzielne dla nauczycieli przedmiotów 
ścisłych, a mianowicie: pierwsze nagro­
dy po zł 1.500, drugie — po zł 1.000, trze­
cie — po złotych 800 oraz nagrody książ­
kowe.

Termin nadsyłania wypowiedzi — 15 
maja br. Podajemy adres: Warszawa 1, 
Skrytka pocztowa 46, Redakcja Radio­
wych Audycji Szkolnych. Na kopercie 
prosimy dopisać: „praca konkursowa”.

SPOSROD czasopism pedagogicznych 
trafiających do rąk nauczyciela 
zwracają uwagę swym odmiennym 

charakterem „Problemy Opiekuńczo-Wy­
chowawcze”. Jest to pismo o wyraźnej 
przewadze artykułów metodycznych. Po­
rusza zagadnienia pracy opiekuńczej 1 
wychowawczej istotne dla wychowawcy 
klasy, internatu, domu dziecka i świetli­
cy. Pismo nie tylko sygnalizuje potrzebę 
ich podejmowania, lecz także wskazuje, 
jak te trudne, a często pomijane sprawy 
rozwiązywać.

W placówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych jest na ogół znane i wykorzysty­
wane z pożytkiem. Nie trafia natomiast 
jeszcze do wielu szkół.

Nauczyciele dostrzegają zagadnienia 
wychowawcze, wielu podejmuje niema­
ły wysiłek dla ich rozwiązania. Jest to 
jednak często praca prowadzona doryw­
czo, od przypadku do przypadku. Każdy 
nauczyciel, każdy wychowawca klasy bo­
ryka się z problemem dzieci trudnych 
i trudnych rodziców, każdy zastanawia 
się nad sposobami poznawania dziecka, 

A Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu 
zorganizował w lutym seminaria szkoleniowe dla przewodni­
czących rejonowych konferencji pedagogicznych z całego okrę­
gu. Seminaria poświęcone były przygotowaniu drugiej konfe­
rencji, której tematem będzie: .Przestępczość wśród nielet­
nich” (referowali przedstawiciele KW MO) oraz „Wszechstron­
ny rozwój osobowości ucznia” (referowali dr B. Bromberek 
i dr H. Muszyński — adiunkci Katedry Pedagogiki UAM 
w Poznaniu). W naradach wzięło udział 429 przewodniczących 
rejonowych konferencji pedagogicznych.

A Komika Miejska ZNP w Krakowie zorganizowała 18 
marca w Nauczycielskim Klubie spotkanie aktywu związko­
wego z sekretarzem KW PZPR, tow. mgr. A. Kurzem, który 
omówił problemy ideowo-wychowawcze w świetle XIII Ple­
num partii. W dyskusji poruszono tematy wychowawcze, 
światopoglądowe, współczesnej literatury oraz sprawy bytowe 
nauczycieli. W spotkaniu wzięli udział: wiceprezes Zarządu 
Okręgu ZNP — St. Szczygielski, wicekurator — J. Nowak oraz 
przewodniczący Komisji Oświaty MRN — M. Osiecki.

jego (Środowiska rówieśniczego j domo­
wego. Dla wielu niełatwym problemem 
jest zorganizowanie klasy, przerwy szkol, 
nej, prowadzenie organizacji dziecięcej,

„PBOBLEMY
OPIEKUŃCZO*
WYCHOWAWCZE"

lekcji wychowawczych. Niejeden zasta­
nawia się, jak dotrzeć do istotnych przy­
czyn drugoroczności, niezdyscyplinowania,, 
jak zapobiegać wagarom, kłamstwu i in­
nym wykroczeniom przeciwko regulami­
nowi. Jak wdrażać dzieci do samodziel­
ności, samopomocy, pracy zespołowej, jak 
wpajać pożądane nawyki. W trudnościach 

tych pomóc mogą „Problemy Opiekuńczo- 
Wychowawcze”.

Czy dadzą pełną odpowiedź na wszyst­
kie wątpliwości 1 kłopoty? Na pewno nie, 
bo w pracy z dzieckiem nie ma sytuacji 
absolutnie identycznych, więc i gotowych 
recept być nie może. Pokażą jednak, jak 
robią to inni, wskażą, jak ustosunkowują 
się do tych spraw pedagodzy-teoretycy. 
Może skłonią też do refleksji i poszuki­
wania nowych rozwiązań.
. Pismo, obok artykułów problemowych, 
zamieszcza wiele materiałów, z doświad­
czeń, otwiera też swe łamy dla rzeczo­
wych dyskusji

W dziale „Książka 1 film w wychowa­
niu” systematycznie publikuje recenzje 
propagujące godne poznania pozycje wy­
dawnicze, zaś w dziale „Z zagranicy” 
daje bogaty serwis informacji o pracy 
opiekuńczo-wychowawcze j ’ w Innych kra­
jach. Systematyczne otrzymywanie pisma 
może zapewnić tylko prenumerata.

mgr JADWIGA RACZKOWSKA

*4*^**^^*

A Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi-woj. zorganizował w dniu 
fi marca br. naradę, na której omówiono udział nauczycieli 
w pracach społeczno-oświatowych oraz dokonano analizy wa­
runków bytowych nauczycieli powiatu rawsko-mazowieckiego.

A 15 marca br. Komisja Młodych Nauczycieli przy Zarządzie 
Okręgu ZNP w Poznaniu wspólnie z Wydziałem PSO zorgani­
zowała dla przewodniczących powiatowych komisji seminarium 
na temat upowszechniania muzyki w środowisku i wśród nau­
czycieli. Seminarium poprzedzone było koncertem Filharmonii 
Poznańskiej z udziałem Chóru Stuligrosza i Jerzego Waldorffa. 
Z prelekcją wystąpiła mgr Aleksandra Szulc, wykładowca Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Poznaniu.

A 7 marca br., w Klubie Nauczycielskim w Koninie, odbyt 
się „Wieczór wspomnień", w którym udział wzięli nauczyciele 
pracujący w zawodzie powyżej 40 lat oraz przedstawiciele IV 
klasy Liceum Pedagogicznego. Prezes zarządu oddziału, kol. Do- 
brecki, przedstawił zadania ZNP w okresie XX-lecia. Wieczór 
upłynął w bardzo miłej atmosferze. Przyszli nauczyciele dowie­
dzieli się o pracy tych kolegów, którzy już kończą swoją karie­
rę zawodową. Spotkanie urozmaicili swymi występami ucznio­
wie Liceum Pedagogicznego.

A W lutym odbyło się otwarcie czytelni-klubu naczycielskie- 
go przy Powiatowej Bibliotece Pedagogicznej w Kole. Znaczenie 
tej placówki dla nauczycielstwa podkreślił inspektor szkolny, 
kol. M. Józefowski, oraz przedstawiciele władz partyjnych, 
związkowych i administracyjnych. Uroczystość połączona była 
z wręczeniem nagród pieniężnych nauczycielom wyróżnionym 
w konkursie czytelniczym: „Jak książka pedagogiczna pomaga 
mi w pracy szkolnej?".

KRONIKARZ

Z PRAC SEKCJI
. EMERYTÓW

W Domu Nauczyciela w Motrfcowie 
Trybunalskim odbyło się wyjazdowe po­
siedzenie Zarządu Sekcji Emerytów przy 
Zarządzie Głównym ZNP, Na zebraniu 
przedyskutowano opracowana wcześniej 
postulaty nauazyciell-ernerytów, z który­
mi delegaci zamierzają wystąpić na Kra­
jowym Zjeździe ZNP.

Interesującym punktem porządku obrad 
było zapoznanie się zarządu z formami 
prac nauczyeieli-emerytów. Utworzyli ons 
w Piotrkowie, Samopomocowy Zespół Na­
uczycieli Emerytów, który rozwija dzia­
łalność mającą na celu zaspokojenie po­
trzeb szkół i młodzieży szkolnej. Dyspo­
nują też własnym lokalem sklepowym i 
w ciągu kilku ostatnich lat uzyskali wie­
lotysięczne dochody, które są dzielona 
między członków zespołu. Część nadwyż­
ki przeznacza się na pomoc materialną 
dla najbardziej potrzebujących zapomogi 
nauczyeieli-emerytów.

Eksperyment piotrkowski iwiadezy o 
ofiarności i zmyśle organizacyjnym ńau- 
czycieli-emarytów i wart jest upowszech­
nienia. Stanowczo nieudana jest druga 
strona eksperymentu. Z różnych przy­
czyn, najczęściej nie najważniejszych, do­
szło w Piotrkowie do likwidacji Sekcji 
Emerytów, do oderwania się Samopomo­
cowego Zespołu Nauczycieli od Oddziału 
Powiatowego ZNP, a nawet do usunięcia 
emblematu związkowego z wywieszki na 
sklepię zespołu.

Zebrani uznali sytuację organizacyjną 
w Piotrkowie za szkodliwą zarówno dla 
nauczycielstwa, jak { dla ich organizacji 
oraz wezwali powaśniana ''zony do od­
rzucenia osobistych urazów i do ścisłego 
organizacyjnego współdziałania.

strona

drugcirucz.nl


wczasy związkowe
k

ocena I perspektywy
CIĄGU mlnlonycE trzech lat 
z różnych form wypoczynku 
w domach ZNP, FWP i z le- 
czenia w sanatoriach skorzy­
stało 155 tys. członków Zwią­

zku. W roku ubiegłym skierowania na 
wczasy otrzymało ponad 60 tys. osób, w 
tej chwili przewiduje się, iż w bieżącym 
sezonie wypoczywać będzie 65 tys. kole­
żanek i kolegów. Oznacza to, że co piąty 
nauczyciel pojedzie w tym roku na 
wczasy związkowe.

Obok konferencji rejonowych, wczasy 
należą do bardziej masowych akcji, jakie 
w swej działalności podejmuje ZNP. Jest 
to chyba jeden z najbardziej widocznych 
dowodów, świadczących, iż Związek przy­
chodzi nauczycielowi z konkretną pomo­
cą.

ZNP od szeregu lat przywiązuje dużą 
wagę do spraw wypoczynku i lecznictwa 
nauczycieli. Na organizację wczasów wy­
daja się rokrocznie ponad 30 min zł, czyli 
tyle, co połowa funduszu, jaki płynie do 
Zarządu Głównego z tytułu składek 
członkowskich. Wydatki te, to — oprócz 
wyżywienia i obsługi, także: kolorowe fi­
ranki w oknach, wygodne fotele w hallu, 
wysokiej jakości bielizna pościelowa, 
chodniki na korytarzach, nocne lampki 
w pokojach, radio, telewizor, książki 
i wiele innych drobiazgów, które prze­
cież w zasadniczy sposób wpływają na 
dobre samopoczucie kolegów. Związek 
troszczy się bowiem nie tylko o to, aby 
jak najwięcej kolegów skorzystało

z wczasów. Niemniej ważne Jest stworze­
nie w domach ZNP takiej atmosfery, 
która gwarantowałaby wypoczynek i w 
której wszyscy czuliby się dobrze.

Szczególnie dużo uwagi zwrócono 
ostatnio na poprawę sytuacji w sezono­
wych domach wczasowych. Wśród ośro­
dków prowadzonych przez ZNP — 90 
proc, stanowią domy sezonowe. Na 80 
ośrodków, jakimi dysponuje Związek w 
roku bieżącym, zaledwie 7 to placówki 
stałe. Większość ośrodków sezonowych 
mieści się w lokalach szkolnych nieprzy­
stosowanych do celów wypoczynkowych. 
Stąd potrzeba stworzenia w tych loka­
lach takich warunków, które zagwaranto­
wałyby wypoczynek. Umiejętnemu gospo­
darowaniu funduszami na zakup sprzę­
tu (na ten cel przeznacza się w roku bie­
żącym 3 min zł) — towarzyszyć więc 
musi troska o estetykę pomieszczeń i roz­
sądne gospodarowanie powierzchnią 
mieszkaniową. Chodzi tu zwłaszcza o zer­
wanie z tendencją do nadmiernego za­
gęszczania pokoi.

Na szczęście nie Jest to już dziś zjawi­
sko powszechne. Z kontroli, jakie w osta­
tnim okresie przeprowadzili pracownicy 
Zarządu Głównego, wynika, iż sytuacja 
na tym odcinku wyraźnie się poprawiła.

Dziwne jednak, że przy tak wielkim 
zapotrzebowaniu na wczasy nauczyciel­
skie w okresie wakacji, Związek ma 
ogromne trudności ze zdobyciem lokali 
szkolnych. Zasada, iż troska o wypoczy­
nek nauczycieli musi leżeć w gestii pra­

codawcy,. nie wszędzie jeszcze zdobyła 
sobie prawo obywatelstwa. Zdarzają się 
przypadki, że lokalne władze oświa­
towe wolą wynająć budynek szkolny ja­
kiemuś przedsiębiorstwu, co z punktu 
widzenia ekonomicznego nie jest pozba­
wione logiki (na takiej transakcji zarabia 
się kilkanaście tysięcy zł), niewiele ma 
jednak wspólnego ze stanowiskiem, jakie 
powinien zająć pracodawca w naszym 
ustroju. I stąd zapewne rola Związku jest 
tak trudna: zamiast być współorganizato­
rem (również w sensie finansowym) — 
kruszy kopie o budyneczek, o kilka pokoi.

Ale to tylko dygresja. Na szczęście, nie 
wszystkie władze terenowe są aż tak 
nieczułe. Zdecydowana większość kurato­
rów i inspektorów osobiście uczestniczy 
w organizowaniu wczasów nauczyciel­
skich.

Oprócz wyposażenia domu, przygoto­
wania urządzeń sanitarno-higienicznych i 
troski o estetykę wnętrz — ogromnie 
ważna na wczasach jest osoba samego 
kierownika. To właśnie on jak gdyby 
reprezentuje wobec wczasowiczów władzę 
ZNP. Nic zatem dziwnego, że o postawie 
kierownika domu wczasowego i stopniu 
jego zaangażowania w pracy tak wiele 
mówiono na dwudniowej naradzie kie­
rowników i księgowych sezonowych do­
mów ZNP, jaka miała miejsce 26 i 27 
marca w Zarządzie Głównym. Na nara­
dzie tej dokonano oceny ubiegłorocznej 
akcji wczasowej oraz wytyczono kierun­
ki pracy na rok bieżący. Obecny na na­

radzie wiceprezes Wł. Ozga, stwierdził, iż 
Zarząd Główny ocenia pozytywnie pracę 
kierowników związkowych domów wcza­
sowych. Do rzadkości już należą przy­
padki lekceważenia swoich obowiązków, 
nie często zdarza się też, aby kierownik 
nadużywał swych uprawnień w stosun­
ku do wczasowiczów. Dużo więc prawdy 
jest w tym, że o sukcesie wczasów ZNP 
zadecydowali w poważnej mierze kierow­
nicy ośrodków. Wymienić tu należy ta­
kich kolegów jak: O. Strzelecka — z Po­
lanicy Zdroju, J. Suwarowa — z Sopotu, 
E. Rzepecki — z Augustowa, B. Bławat — 
z Sopotu. A. Nawrocki — z Gdyni-Orłowa, 
M. Tumiłowicz — z Zakopanego, T. Po- 
litowski — ze Szklarskiej Poręby i wielu 
innych.

*

W roku bieżącym do dyspozycji nau­
czycieli oddanych zostanie 80 domów 
wypoczynkowych, z czego Zarząd Głów­
ny prowadzić będzie 52, organizacją po­
zostałych zajmą się ogniwa terenowe. 
Poza znanymi dotychczas ośrodkami, Za­
rząd Główmy otwiera w roku bieżącym 
szereg nowych domów w takich miejsco­
wościach, jak Świnoujście, Stegna koło 
Gdańska, Gdańsk, Zegrze-Zalew, Gąbin, 
Nakło, Charzykowo (woj. białostockie), 
Piwniczna, Bukowina, Augustów i Dębe 
(woj. rzeszowskie). W tych, jak i pozo­
stałych ośrodkach, prowadzone będą 
wczasy lecznicze, 14-dniowe zwykłe, ro­
dzinne, miejskie i sportowo-turystyczne. 
Na plan pierwszy w tegorocznej akcji

wczasowej Związku wysuwają slą wcza- 4 
«y lecznicze 1 rodzinna.

Niezależnie od tego Zarząd Główny ♦ 
zajmie się organizowaniem tzw. letnisk 4. 
nauczycielskich. Znajdą tam pomieszcze­
nie rodziny nauczycielskie, a tak atrak- ♦ 
cyjne regiony, jak Pojezierze Mazurskie, . 
śkuszą wielu do skorzystania z tej for- * 
my wypoczynku. W roku ubiegłym let- * 
niska nauczycielskie zorganizowano tytu­
łem eksperymentu na terenie powiatu 
nowosądeckiego i jak wynika z oceny * 
tego eksperymentu, były to wczasy uda­
ne. 4-

W roku bieżącym Zarząd Główny w 
dalszym ciągu kontynuować będzie akcję * 
podnoszenia poziomu usług w domach 4 
wypoczynkowych, zwiększy się też troskę 
o wyposażenie w sprzęt i o estetykę po- * 
mieszczeń. Jak stwierdził na naradzie * 
wiceprezes Ozga — wczasy muszą się na­
szym kolegom podobać, trzeba więc zro- » 
bić wszystko, aby nauczyciele wracali 
z nich wypoczęci, weseli, pełni energii do * 
dalszej pracy. *

* *
Dobrze się stało, iż mimo nawału prac 

przedzjazdowych, narada poświęcona 
wczasom odbyła się już w marcu. Za­
pewne nie pozostanie to bez wpływu na * 
lepszą niż dotychczas organizację pracy 
w terenie. I chodzi tu nie tylko o samo * 
przygotowanie domów, lecz także o wła- 4 
ściwy rozdział skierowań. W roku ubie- 
głym skierowania znalazły się w szkołach * 
na początku czerwca, tym razem termin * 
ten na pewno będzie wcześniejszy. Wy­
zbycie się gorączkowości w pracy przygo- * 
towawczej sprawi, iż ogniwa terenowe 
więcej czasu poświęcą na analizę podań, 
w rezultacie czego uniknie się przypad- 4 
kowości i będą mogli wyjechać na wcza­
sy ci, którzy wypoczynku najbardziej po- * 
trzebują. Szczególną uwagę w roku bieżą- 4 
cym powinny zwrócić ogniwa terenowe 
na jawność w przydzielaniu skierowań. ♦ 
Jest to tym bardziej konieczne, że wiele 
domów wczasowych pozostaje w gestii ~ 
okręgów i oddziałów. ♦

MARIA RYBARCZYK 4
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SOCJOLOGIA, POPULARNONAUKOWĄ

Jerzy J. Wiatr: SOCJOLOGIA WOJsjn 
Biblioteka Wiedzy Wojskowej. MON, WargjJ 
wa, 1964; cena 42 zł. W czterech rozdziaw 
autor omawia przedmiot 1 metodologię soCjJ 
logii wojska, relacjonuje poglądy na 
społecznej roli armii w różnych systenw 
społeczno-politycznych, rolę wojska w spoJ 
czeństwach klasowych 1 charakter armii socji 
listycznej.

J. Grzegorzewski i Z. Skierski: PRZYSPja 
SZENIA, PRZECIĄŻENIA, NIEWAZKOg? 
MON, Warszawa 1964; s. 150, cena 8 zł. Taw 
zjawiska, jak przyspieszenie, przeciążeni? 
nieważkość występują w wielu dziedzin^ 
— w sporcie, technice, lotnictwie, kosmonaj 
tyce. Dlatego warto się zapoznać zarówno j 
istotą samego zjawiska, jak i jego skutkuj 
oraz środkami przeciwdziałającymi skutkoj 
Umożliwi to Interesująca publikacja Grzę^ 
rzewskiego i Skierskiego.

Zenon Mendrygai: «ajjaR — DZIŚ I JUTh 
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 206, cena 12 { 
Co to jest radar? Jaka jest jego historjj 
Jakie są zasady działania? Gdzie był stosową, । 
ny i jakie są perspektywy jego dalszego 
woju? Oto pytania, na które odpowiada q 
ciekawa książka przeznaczona dla szerokiej 
kręgu czytelników, a zwłaszcza dla młodzi^ 
interesującej się problemami techniki.

BIOGRAFIE

Jadwiga Nadzieja: GENERAŁ JOZEF ZAJa, 
CZEK. OD KAMIEŃCA DO PRAGI. Wył 
MON, Warszawa 1964; s. 297, cena 32 zł. 
ca składa się z dwóch części. Pierwsza omj 
wia życie i działalność Józefa Zajączka 04 
konfederacji barskiej do wojny poisko-rosyj 
skiej w 1792 r.: druga — udział generała 
powstaniu kościuszkowskim, od przygotowania 
aż do upadku. Część trzecia, dotycząca siużbj 
generała u boku Napoleona I, jest dopieri 
w przygotowaniu. Książka starannie opracową. 
na i przystępnie napisana może być hardzi 
przydatna dla uczących się historii.

MILITARIA

szósty rok
wydawnictwa harcerskiego
WYDAWNICTWO Harcerskie rozpo­

częło . szósty rok swej pracy. Po­
wstało ono w 1953 roku w celu 

ujęcia w jednolite ramy organizacyjne 
wszystkich inicjatyw wydawniczych, pod­
porządkowanych założeniom ideowo- 
wychowawczym i potrzebom ZHP.

W ciągu tego okresu Wydawnictwo 
Harcerskie wydało ponad 225 tytułów 
o łącznym nakładzie 5 milionów egzem­
plarzy.

Spośród edycji na czoło wysuwa się 
biblioteczka drużyny starszo- i młodszo- 
harcerskiej pt. „System pracy drużyn”. 
Poszczególne pozycje tej serii zawierają 
materiały metodyczne, wskazówki orga­
nizacyjne oraz propozycje zajęć, gier i 
zabaw. Wiele wartościowych pomysłów 
podpowiada także harcerzom cykl książe­
czek „Zastępowi na ucho”.

Seria „Sprawy — zadania” zawiera 
inateriały przeznaczone dla aktywu har­

cerskiego. Na poszczególne pozycje skła­
dają się artykuły i dokumenty, problemy 
do dyskusji, tezy, materiały informacyjne 
itp. z zakresu problematyki politycznej, 
społecznej, gospodarczej, kulturalnej i 
pedagogicznej.

Biblioteczka przeznaczona dla drużyno­
wych zuchów „Uczyć się bawić z zucha­
mi” poświęcona jest treściom i formom 
pracy z najmłodszymi członkami zwią­
zku.

Wśród książek adresowanych do drużyn 
I zastępów harcerskich znajdują się 
także pozycje repertuarowe. Na czoło 
wybija się tu cykl „Nasze ogniska”, 
zawierający materiały repertuarowe i 
wskazówki reżyserskie na ogniska, ko­
minki itp. imprezy oraz rady. Należy tu 
wymienić śpiewnik „Śpiewaj z nami”, 
który obejmuje pieśni harcerskie, mło­
dzieżowe, rewolucyjne 1 estradowe.

Obok książek przeznaczonych dla in­
struktorów, drużyn i zastępów harcer­
skich — wydawnictwo wydaje także 
książki adresowane do ogółu dzieci i 
młodzieży. Wśród nich wyróżniają się 
pozycje zawierające szereg różnorodnych 
propozycji pomagających w wartościo­
wym spędzeniu wolnego czasu przez dzie­
ci i młodzież. To zjawisko przenoszenia 
do najszerszych rzesz młodzieży treści i 
form pracy organizacji ma dla ZHP wy­
jątkowe znaczenie. Pozwala ono bowiem 
niejako weryfikować formy i metody 
pracy harcerskiej w najszerszym zetknię­
ciu z dzieckiem, a tym samym ułatwia 
znajdowanie odpowiedzi programowo- 
metodycznych na potrzeby dzieci i mło­
dzieży, ułatwia budowanie, programu 
działania związku.

Trzeba także wspomnieć, że od trzech 
lat Wydawnictwo wydaje popularną 
wśród dzieci starszych i młodzieży serię

broszurek pt. „Zrób to sam”. Seria ta 
wprowadza w różne ważne współczesne 
dziedziny techniki i wiedzy, dostarcza 
wiadomości z tego zakresu oraz pomaga 
w zdobyciu podstawowych umiejętności 
technicznych. Z serii tej ukazały się o- 
statnio broszurki: „Teatrzyk cieni” i 
„Moja lampa”.

W 1962 roku Wydawnictwo rozpoczęło 
wydawanie, w dużych, kilkudziesięcioty- 
sięcznych nakładach, pozycji z podobnej 
serii pt. „Zrób to sam — coś z niczego”. 
Cykl ten przeznaczony jest dla dzieci w 
wieku 8—11 lat, a więc stanowi w ja­
kimś sensie przedszkole wychowania 
technicznego, którego znaczenie rośnie 
obecnie z każdym dniem. Seria ta za­
wiera składniki, z których każda ma dwa 
wzory rysunkowe oraz opisy : wykonania 
modeli — zabawek i urządzeń przezna­
czonych do samodzielnego wykonania 
przez dzieci. Między innymi ukazały się

tu następujące pozycje: „Fruwające za- 
bawki”, „Wesołe miasteczko”, „Obserwa- 4 
tor na medal” i „Port na strumieniu”.

Dla indywidualnego odbiorcy przezna- ♦ 
czony jest także „Notatnik nie z tej zie- 
mi”, pomagający spędzić przyjemnie i * 
pożytecznie czas wolny od nauki; no- 4 
tatnik ten zapełniają rubryczki (np. ra- 
mowy plan tygodnia, notatki o swoim ▼ 
hobby, co muszę zobaczyć i przeczytać * 
itp.), które wypełniają chłopcy i dziew­
częta. *

Dużym powodzeniem młodzieży cieszy * 
się seria „Dzień dobry XX wieku”. Po 
pierwszej „encyklopedii kosmicznej”, ja- 4 
ką była książka J. Górskiego: „Na tropie 
trzeciego prawa”. Wydawnictwo przygo- * 
towuje publikację poświeconą problemom 4. 
społeczno-politycznym: „Świat pełen tro­
ski i nadziei". *

Szczególnie ważną rolę odgrywają po- 4. 
zycje poświęcone problemom ideowo-mo- 
ralnym. Cykl ten rozpoczęto edycją książ- ♦ 
ki E. Jackiewiczowej pt. „Ratuj, Ewo”.

Obecnie Wydawnictwo chce zwrócić 
szczególną uwagę na wychowanie mo-ral- * 
ne i ideowo-polityczne szerokich rzesz 
kilkunastoletnich odbiorców. *

Warto przy okazji zaznaczyć, że poi- Ja­
skie książki harcerskie cieszą się dużym 
zainteresowaniem za granicą, a szcze­
gólnie w Związku Radzieckim, Czecho- 4 
Słowacji, Stanach Zjednoczonych i 
Izraelu. *

(bw) *

Ludwik Głowacki: OBRONA WARSZAW? I 
MODLINA NA TLE KAMPANII WRZEŚNIO) 
WEJ. MON, Warszawa s. 248, cena 25 zł. Pri 
ca została oparta na dokumentach arna 
„Warszawa”, źródłach polskich i niemieckie! 
dotyczących kampanii, a także na relacjacl 
uczestników. Jest to monografia poświęceń 
organizacji i walkom regularnych oddziale, 
wojskowych w obronie stolicy.

Ryszard Bochenek: OD MURU CHIŃSKIEGO 
DO LINII MAGINOTA. Wyd. MON, Warszawj 
1364; s. 193, cena 10 zł. Pięć tysięcy lat istnie, 
nia budownictwa obronnego to również hl< 
storia stałego wyścigu między środkami ataze 
i obrony. Pojawienie się broni atomowej spo. 
wodowało nowy kryzys w budownictwie fot. 
tyfikacyjnym. Jak będzie rozwijać się ono 
w nowej epoce? Na pytanie to odpowiada 
książka Bochenka.

BELETRYSTYKA

Emanuel Kazakiewicz: DWAJ W STEPIE, 
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. cena 13 zł. Trzy 
opowiadania wybitnego pisarza radzieckiego. 
Tematyka ich sięga czasów wojny z hitlerow­
skim najeźdźcą.

Józef Storapor: CZŁOWIEK Z LANCETEM 
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 134, cena 8 tl 
Opowieść lekarza, którego trudny czas woj 
ny i okupacji postawił w sytuacjach konfllł 
towycb, spowodowanych rozbieżnością miedz] 
obowiązkami lekarza a obowiązkami patrioty,

ZAOCZNE STUDIA
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^Tania^ Todjjomdih
Prosimy o wyJaSnlenlo wątpliwość! co <16 

podanego — na stronie 143 „Kalendarza Nau­
czycielskiego” z 19G2/63 roku — sposobu po­
trącania wypłaconego z góry wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe, które faktycznie nie 
zostały przepracowane z powodu nieobecności 
nauczyciela w pracy na podstawie zwolnienia 
lekarskiego udzielonego w celu opiekowania 
się chorym dzieckiem.

Podana w wymienionym „Kalendarzu 
Nauczycielskim” zasada, że wypłacone 
wynagrodzenie należy potrącić tylko, za 
efektywnie opuszczone godziny nadlicz­
bowe, jest słuszna. Słuszne jest również 
stosowanie przy potrąceniu stawki za 
efektywną godzinę opuszczoną w wyso­
kości 1/4 części stawki płaconej nauczy­
cielowi za przepracowaną godzinę nadlicz­
bową.

Wątpliwość nasuwa tylko przytoczony 
przykład, który zaprzecza wyżej wyra­
żonej zasadzie zakładając z góry, że go­
dziny nadliczbowe przyjęte w ilości 
6 tygodniowo akurat wszystkie przypada­
ją w dniach opuszczonych, co nie zawsze 
może mieć miejsce w rzeczywistości.

Dlatego też przy obliczaniu potrącenia 
nie należy wzorować się na nietrafnie 
wybranym przykładzie, lecz w każdym 
przypadku ogólną liczbę godzin nadlicz­
bowych opuszczonych z powodu koniecz­

ności opiekowania się chorym 'dzieckiem 
pomnożyć przez 1/4 część kwoty stano­
wiącej stawkę płaconą za przepracowaną 
godzinę nadliczbową. Kwota otrzymana 
z pomnożenia powinna być potrącona, z 
uposażenia, jako wypłacona niesłusznie.

★
Prezydium GRN przydzieliło ml, jako nau­

czycielce, pokój o powierzchni 28 metrów 
kw. w nowym budynku, wyznaczając czynsz 
miesięczny w kwocie 243 zł oraz kaucję w 
wysokości 2300 zł.

Czy jako nauczycielka pracująca na wsi 
obowiązana jestem płacić 243 zł miesięcznie 
za pokój z centralnym ogrzewaniem i czy 
obowiązuje mnie wpłata kaucji?

Na podstawie art. 25 ust. 1 ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli (Dziennik 
Ustaw nr 12, poz. 63) oraz stosownie do 
punktu 13 okólnika nr 5 ministra oświaty 
z dnia 24 lutego 1960 roku (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 4, 
poz. 51) nauczyciel zatrudniony na tere­
nie jakiejkolwiek wsi, a także na terenie 
osiedla lub miasta liczącego do 2000 
mieszkańców, jest zwolniony od obowią­
zku opłacania czynszu i innych należno­
ści z tytułu najmu, a mianowicie wy­

datków administracyjnych, kosztów 
utrzymania czystości, opłat za wodę i ka­
nalizację, oczyszczanie kominów, oświe­
tlenia wspólnych pomieszczeń itp. Jest 
on jednak obowiązany do opłacania 
kosztów centralnego ogrzewania w przy­
padającej na niego części obliczonej w 
stosunku do zajmowanej powierzchni 
lokalu, przy czym ma prawo domagać 
się od administracji budynku okazania 
mu dokonanego rozliczenia oraz uza­
sadniających je dowodów.

Nauczyciel obowiązany Jest również 
do uiszczenia kaucji w wysokości nie- 
przekraczającej dwukrotnego wynagro­
dzenia miesięcznego brutto w przypadku 
otrzymania przydziału mieszkania w 
budynku nowo wybudowanym,..odbudowa­
nym lub nadbudowanym, albo gruntow­
nie odremontowanym, zarówno w mie­
ście, jak i na wsi.

Woźna szkolna otrzymywała za palenie w 
piecach po 30 zł miesięcznie od każdego pie­
ca. Prezydium GRN obecnie zamierza zmniej­
szyć to wynagrodzenie do 20 zł. Skład węgla 
znajduje się poza obrębem budynku szkol­
nego, a 4 piece znajdują się na I piętrze.

Czy słusznie postępuje Prezydium GRN w 
tym przypadku?

Ministerstwo Oświaty w porozumieniu 
z Ministerstwem Finansów ustaliło w 
okólniku nr 1 z dnia 26 stycznia 1957 
roku, w sprawie wynagrodzenia woźnych 
i pracowników obsługi za palenie w pie­
cach (Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 3, poz. 36) wynagrodzenie ry­

czałtowe za palenie w piecach od 20 do 
30 zł miesięcznie od jednego pieca, w za­
leżności od warunków, w jakich praca 
się odbywa.

W przypadku, gdy piece znajdują się 
w pomieszczeniach położonych na pię­
trach, lub gdy skład węgla mieści się 
poza budynkiem, albo gdy praca przy 
paleniu w piecach jest znacznie 
utrudniona z innych powodów, wynagro­
dzenie powinno być ustalone w wysoko­
ści od 25 do 30 zł miesięcznie od jedne­
go pieca.

*

Jako p. o. dyrektora korzystam ze stołówki 
internatu za pełną odpłatnością. Za zgodą wła­
dzy szkolnej ze stołówki korzystają moje dzie­
ci, za które opłacam pełną stawkę zwiększoną 
o 20 proc. Czy słusznie? Czy w przypadku 
choroby wolno przynieść obiad z kuchni do 
mieszkania chorego? Jakie odrębne przepisy 
uprawniają dzieci do korzystania z posiłków 
za częściową odpłatnością?

Sprawę korzystania z wyżywienia w 
stołówce internatu przez pracowników 
normuje Okólnik nr 13 ministra oświaty 
z dnia 27. II. 1960 r. (Dz. Urz. nr 4, 
poz. 54). W myśl postanowień powołanego 
okólnika do korzystania z wyżywienia, 
prócz wychowanków internatu, upraw­
nieni są pracownicy internatu zatrudnie­
ni w pełnym wymiarze godzin, pracowni­
cy resortu oświaty wykonujący w danej 
jednostce czynności służbowe w okresie 
trwania delegacji służbowej. Inne osoby 
mogą korzystać z wyżywienia za pełną 
odpłatnością w wyjątkowych przypad­

kach, za zezwoleniem władzy szkolnej. 
Również w przypadkach wyjątkowych, 
uzasadnionych względami organizacyjny­
mi lub szczególną sytuacją życiową pra­
cowników, może im być przyznane pra­
wo korzystania z wyżywienia za pełną od­
płatnością, jeśli są zatrudnieni w wy­
miarze godzin nie niższym od połowy 
etatu. Pracownicy korzystający z wyży­
wienia za pełną odpłatnością obowią­
zani są do opłacania narzutu na koszty 
administracyjne.

W myśl § 9 okólnika, osoby uprawnio­
ne do korzystania z wyżywienia mogą spo­
żywać posiłki wyłącznie na miejscu w 
stołówce, co nie wyklucza w przypadku 
choroby możności przyniesienia posiłku 
do mieszkania chorego za zezwoleniem 
kierownika internatu. Niedopuszczalne 
jest korzystanie z posiłków dorywczo, np. 
tylko w dni mięsne.

Odrębne przepisy dotyczące korzysta­
nia z wyżywienia za częściową odpłatno­
ścią są następujące: Uchwała nr 460 Pre­
zydium Rządu z dnia 21. VII. 1956 r. w 
sprawie polepszenia warunków pracy w 
PDD, Państw. Ośr. Wych., państw, spe­
cjalnych zakładach wych., państw, pogot. 
opiek, i w szkołach specjalnych (nie pu­
blikowana), która zezwala pracownikom 
na korzystanie z wyżywienia za odpłat­
nością 25 proc., z wyjątkiem personelu 
kuchennego korzystającego z wyżywienia 
bezpłatnie, a dzieciom pracowników za 
odpłatnością 40 proc, stawki wyżywienio­
wej.
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nauć^ćielśkięj
Potrójny jubileusż — 70 lat życia, 50- 

lecie działalności pedagogicznej oraz 45 
lat pracy w jednej miejscowości obcho­
dził kol. BRONISŁAW KOWALSKI — 
kierownik Szkoły Podstawowej w Prze- 
galinach, pow. Radzyń Podlaski.

Całe Jego życie wypełnione było rzetel­
ną, uczciwą i sumienną pracą w szkole, 
środowisku i organizacji związkowej.

Z okazji tak doniosłego wydarzenia naj­
serdeczniejsze podziękowania za długolet­
nią działalność pedagogiczną oraz życze­
nia zdrowia i długich lat życia składa Ju­
bilatowi Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Radzyniu Podlaskim.

W bieżącym roku prof. ANTO­
NI IMIELA obchodzić będzie _ 60-lecie 
pracy nauczycielskiej w dziedzinie wy­
chowania muzycznego i 90 rocznicę uro­
dzin. Sędziwy, lecz pełen energii, Jubilat 
przebywa obecnie w Domu Rencisty w 
Lesznowoli (pow. Grójec) i marzy o spot­
kaniu ze swoimi licznymi wychowankami.

Od chwili przejścia na emeryturę kol.
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Imiela nie zaprzestał ruchliwego życia. 
Prowadzi chór i teatrzyk amatorski w 
Domu Rencisty, układa okolicznościowe 
piosenki, sam pisze obrazki sceniczne. 
Wśród współmieszkańców domu cieszy się 
wielką popularnością.

Z okazji Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia i długich lat życia prze­
syłają swemu Koledze mieszkańcy Domu 
Rencisty oraz zespól redakcyjny „Głosu 
N auczycielskiego".

50 lat pracy pedagogiczne] obchodził w 
styczniu kol. KAZIMIERZ PAJĄK — na­
uczyciel języków obcych Technikum Eko­
nomicznego w Wieliczce.

Uroczystość jubileuszowa — którą zor­
ganizowało ognisko nr 1 — odbyła się 
w czasie rejonowej konferencji pedago­
gicznej. Na spotkanie z Jubilatem przy­
byli Jego dawni uczniowie, a wśród nich: 
literaci — Jalu Kurek, Karol Bunsch; le­
karze — dr Pieprzyk, Szado, Lisowski 
oraz nauczyciele. W uroczystości wzięli 
również udział przedstawiciele władz 
związkowych, partyjnych i szkolnych oraz 
kilku mieszkańców włoski Radziszów, 
gdzie urodził się kol. Pająk.

Serdeczne życzenia długich lat życia 
i owocnej pracy składają sympatycznemu 
Jubilatowi — koleżanki i koledzy z Og­
niska i Oddziału Powiatowego ZNP.

Stanąłem na końcu króciutkiej kolejki 
i spojrzałem na zegar. Pięć minut po 
siódmej. Zdążę. Przede mną tylko trzy 
osoby. Pierwsza jest pani w zielonym 
kapeluszu. Słyszę, jak się upewnia, czy 
aby dobrze zrozumiała, że do Kalisza to 
bez przesiadki. Z kolei młody człowiek 
w berecie. Pyta o pospieszny do Gdyni. 
Następny...

Następny to ten przede mną. Usnął czy 
co? Trącam go delikatnie w ramię.

— Pan po informację? To proszę do 
przodu.

Drgnął i odwrócił głowę. Chyba rzeczy­
wiście spał. Twarz zmięta, zmęczona. Oczy 
podkrążone, senne...

— Hę? — wymamrotał półprzytomnie. 
— Aha! Tak, tak — ożywił się dostrzegł­
szy wyczekujące spojrzenie informatora. 
— Do Krakowa, proszę pana. O której od­
jeżdża pociąg do Krakowa?

Od strony peronów narasta rytmiczne 
dudnienie. To pospieszny do Warszawy. 
Siódma dwanaście. Mam jeszcze pół go­
dziny czasu.

— Niemożliwe! — protestuje ten przy 
okienku. — Do Krakowa o szesnastej zero 
pięć? Niech pan jeszcze raz popatrzy,

— Innego pociągu nie ma — upiera się 
informator. — Czy ten panu nie odpowia­
da?

— Zupełnie mi nie odpowiada. To prze­
kreśla moje plany. Naprawdę nie ma pan 
pociągu o trzynastej dwanaście? Nie? Ład­
na historia. Zaraz, jak by tu zrobić...? A 
o której ten „szesnasta pięć" jest w Kra­
kowie?

— Dwudziesta pierwsza osiemnaście.
Teraz jest siódma siedemnaście. Jeśli 

on nie przestanie marudzić, to ja nie 
zdążę.

— Niech się pan wreszcie zdecyduje! — 
przynaglam.

— Momencik — odburknął. — Siedem­
nasta pięć, to jest raz. Osiemnasta pięć, 
to jest dwa. Dziewiętnasta pięć, to Jest 
trzy. Dwudziesta pięć, to jest cztery. 
Dwudziesta pierwsza pięć, to jest pięć. 
Pięć godzin. A teraz osiemnaście minut 
odjąć pięć, to jest... Zaraz, ja to piśmien­
nie.^

DWAJ PANOWIE
NA STACJI

Wyciągnął z kieszeni gruby brulion < 
zaczął gryzmolić. Tym razem powiedzia­
łem ostrzej:

— Panie, niechże pan wreszcie odejdzie 
od okienka! Przecież pan ma jeszcze du­
żo czasu.

— Momencik. Wychodzi, że ten pociąg 
jedzie pięć godzin i trzynaście minut. 
Niech pan to łaskawie sprawdzi. Bo zno­
wu mi się nie rozminą.

Siódma dwadzieścia. Niedobrze.
— No jak, proszę pana? Zgadza się? 

Jeszcze pan nie obliczył? To ja tymcza­
sem tak: trzynasta dwanaście i pięć go­
dzin, to jest osiemnasta dwanaście... Co 
pan mówi? Wyszło panu też pięć godzin 
i trzynaście minut? To świetnie. Zaraz, 
a ile tutaj było? Trzynasta dwanaście 
i pięć...

— Panie, przędzej! — krzyknąłem nie 
panując nad sobą.

— Momencik. Proszę mnie nie popę­
dzać, bo ja mam taką naturę, że jak

mnie kto popędza, to momentalnie tracę * 
wątek i nie mogę się skupić. Panie infor­
matorze, czy pan mi już odpowiedział, o 
której ja mam ten pociąg do Krakowa?

— Słyszał pan przecież, że o szesnastej * 
pięć. 4.

— Czyżby? To w takim razie ja będę 
to musiał przeliczyć tak, jakby to była ♦ 
trzynasta dwanaście. To znaczy dodać A 
pięć godzin i... ile minut? Proszę pana, ile * 
minut tam nam wtedy wypadło? 4

— Niech pan nie odpowiada! — bun­
towałem informatora. — On sobie z nas * 
żarty stroi. Ja zaraz zawołam milicję.

Popatrzył na mnie wzrokiem skrzyw­
dzonego dziecka i ruszył w kierunku wyj- Jfr 
icia. Zrobiło mi się go żal.

— Niech, pan zrozumie — powiedzia- * 
łem zastępując mu drogę. — Mnie na- 4. 
prawdę zależy na czasie,

— A mnie to nie? — zapytał zgnębią- ♦ 
nym głosem i spojrzał na zegar. — O, & 
niech pan popatrzy, za kwadrans ósma. * 
Już się spóźniłem. 4.

— Przecież pański pociąg odjeżdża do­
piero o szesnastej. ♦

— Jaki tam pociąg, proszę pana? Ja . 
nigdzie nie jadę. *

— Jak to? Nie jedzie pan do Krakowa? 4
— Nie. Ja rozwiązuję zadanie. Od wczo­

raj. Takie na pociągi. Synkowi zadali. Ca- * 
łą noc siedziałem i nie wychodzi. No to * 
rano przyszedłem tutaj. Myślałem, że po­
pytam i rozwiążę, ale sam pan widzi... 4

Otworzył brulion i wodził stroskanym 
wzrokiem po wielopiętrowych kolum- * 
nach liczb. 4

— Nie wychodzi — westchnął. — Może 
jakaś pomyłka? Jak pan myśli? *

Milczałem. Myślałem o moim zadaniu. . 
Na pociągi. Miałem je rozwiązać i dostar- * 
czyć córce przed ósmą. Nie zdążyłem^. 4.

JERZY DĘBSKI 4

PEDAGOGICZNE
Wydział Pedagogiczny Uniwersytetu War« 

szawskiego podaje do wiadomości, że o przyję4 
cia na zaoczne studia pedagogiczne ubiegać si$ 
mogą czynni nauczyciele, pracownicy pedago* 
giczni administracji szkolnej oraz pracownicy 
instytucji kulturalno-oświatowych i .wycho­
wawczych posiadający świadectwo dojrzałości 
lub równorzędne świadectwo ukończenia szko­
ły średniej stopnia licealnego i co najmniej 
trzyletnią praktykę zawodową bądź też ukon« 
czone studium nauczycielskie i dwuletni stal 
pracy zawodowej. O przyjęcie mogą równie! 
ubiegać się kobiety, które ze względów ro­
dzinnych zmuszone były przerwać pracę zawo­
dową.

Do podania należy dołączyć: własnoręcznie 
napisany życiorys; odpis świadectwa urodzenia 
poświadczony przez zakład pracy (mężatki 
skrócony odpis aktu małżeńskiego); ankiety 
osobową poświadczoną przez zakład pracy (ko- 
biety niepracujące — przez administrację do­
mu); świadectwo dojrzałości w orginale, skie­
rowanie zakładu pracy zawierające: a) stwier* 
(lżenie odbycia odpowiedniego stażu pracy za­
wodowej, b) odpis przebiegu i ocenę wyników, 
pracy kandydata, c) charakterystykę kandydata 
wraz ze szczegółowym naświetleniem postawy 
moralno-spolecznej; zaświadczenie społeczne­
go zakładu służby zdrowia stwierdzającego, że 
stan zdrowia kandydata pozwala na łączenie 
pracy zawodowej ze studiami; 3 fotografe o 
wym. 37x52 mm bez nakrycia głowy na jasnym 
tle podpisane na odwrocie i poświadczone 
przez zakład pracy. Kobiety, które nie pracują 
składają oświadczenie o stanie rodzinnym 1 
źródłach utrzymania poświadczone przez admi­
nistrację domu.

Czynni nauczyciele 1 pracownicy instytucji o* 
światowo-wychowawczych składają podani! 
drogą służbową do kuratoriów okręgów szkol­
nych w terminie do dnia 15 kwietnia br. Pozo­
stali kandydaci kierują podania z pełną doku­
mentacją w terminie do 15 maja pod adresem! 
Zaoczne Studium Pedagogiki Uniwersytetu 
Warszawskiego, Warszawa 64, Krakowski! 
Przedmieście 26—28.

Kandydaci, którzy złożą w terminie podania 
wraz ze wszystkimi załącznikami, zostaną po* 
wiadomieni o terminie egzaminu wstępnego* 
Przewiduje się, iż egzamin wstępny odbędzi® 
się w I połowie czerwca br. Wszyscy kandyda­
ci dopuszczeni do egzaminu składają egzamin 
pisemny z literatury polskiej i egzamin ustny 
z literatury polskiej oraz do wyboru — z hi* 
storii, biologii lub fizyki. Przy egzaminie ust­
nym z literatury polskiej kandydaci będą py* 
tani z elementów gramatyki polskiej.

W związku z wprowadzeniem przez władz® 
oświatowe rejonizacji studiów zaocznych Stu­
dium Zaoczne Pedagogiki przyjmuje kandyda­
tów zamieszkałych na terenie m. st. Warszawy 
oraz województw: białostockiego, warszaw­
skiego, olsztyńskiego i łódzkiego. Kandydaci 
zamieszkujący na terenach rejonów przygra­
nicznych (np. Radom czy Włocławek) mają 
prawo — w zależności od połączeń komunika­
cyjnych — ubiegać się o przyjęcie na Uniwer­
sytet Warszawski. Kandydaci z innych woje­
wództw zamierzający z jakichkolwiek względów 
rodzinnych czy osobistych ubiegać sie o przy­
jęcie na Uniwersytet Warszawski powinni uzy* 
skać zgodę właściwych kuratoriów szkolnych.

Studia zaoczne pedagogiki realizują prograrf 
studiów normalnych i trwają 5 lat. Każdy se- 
mestr studiów rozpoczyna sie sesją żyweg® 
słowa. Sesja letnia trwa 4 tygodnie, sesja zimo­
wa — 1 tydzień.

Absolwenci studiów zaocznych uzyskują dy* 
plom ukończenia studiów wyższych i tytuł ma* 
gistra pedagogiki.

OGŁOSZENIA DROBNE
CHEMIK po kilkuletniej praktyce przyj mi® 
pracę w szkolnictwie z dniem 1 września 196* 
roku. . Warunek; mieszkanie. Oferty ,,4129’ 
Biuro Ogłoszeń Łódź, Piotrkowska 96. I—8®
ZAMIENIĘ jednoklasówkę blisko miasta P® 
podobną. Adres wskaże Wydawnictwo „Prasą Krajowa”. 88

CZARNĄ, porzeczkę 2-letnią, krzewy odmian? 
„Goliat”, b. plenna, mrozoodporną oferuj® 
Spółdzielnia Uczniowska Liceum Pedagogie*' 
nego w Bielsku Podlaskim. Cena krzewu 6 »• 
Prosimy o podawanie koniecznie poczty zama' 
wiającego. ' K 62-®

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel' 
skich, korespondencyjnych — indywidualnych > 
międzyszkolnych — kontaktów z całym ’świ®' 
tern już po kilkumiesięcznej nauce drogą k0' 
respondencyjną. Informacje o kursie korespon' 
dencyjnym, podręcznikach, samouczkach itP 
wysyła Polski Związek Esperantystów, 
szawa, Nowy Świat 27. P 29—°
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